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PISMO CODZIENNE 


INFORMUJE WSZYSTKICH O 


NASZE ABC 


Spisek niemiecki 


Jaki jest prawdziwy charakter 
groźnego spisku, którym rząd nie- 
miecki motywuje swoje krwawe 
zarządzenia, trudno się do tej! 
chwili zorientować. Trudno zre- działacza katolickiego 
sztą nawet zdać sobie dokładnie BERLIN, 3.*7.*(PAT.).-—Wtor- 
sprawę, kto właściwie został are- kowa „Germania“ onłasza wiado- 
saztowany i kto poniósł śmierć w mość o śmierci dr. Ericka Klaus- 
krótkiej drodze, na podstawie do- nera, b. dyrektora ) w .Minister- 


Tajemnicza śmierć 


WSZYSTKAUIEM 


W chaosie wypadków niemieckich 


Represie przeciw katolikom 


katolików berlińskich, które po- 


zostaną . wyryte w sercach mło- 
dzieży niemieckiej, jako  testa- 
ment nabożności oraz gorącej i 
ję tai miłości Kościoła i Oi- 
czyzny. 


Urzędowe zaprzeczenia 


raźnych wyroków. 
przez tajemniczy partyjny 
sek — osobiście przez samego kan 
clerza. 

I tak więc, niewiadomo nawet, 
co się dzieje z książętami z domu 
Hohenzollernów: czy rzeczywiś- 
cie b. kronprinz został aresztowa- 
ny. czy też bawi zagranicą i nie 
zamierza już wracać, jakoteż czy 
jego tak popularny w szeregach 
hitlerowskich syn August Wil- 
helm (nazywany stale w skróce- 
nwmpsAu-Wi“) znajduje się W are- 
szcte lub nawet w obozie koncen- 
tracyjnym. Narazie wiadomo pozy 
tywnie tylko jedno: że nie został 
dotąd rozstrzelany. 

Podobnie niewiadomo dokład- 
nie, co.się dzieje, a zwłaszcza, co 


j 


wydawanych stw Spraw Wewn. 
sąd zesa Akcji Katolickiej na obsza- 
kapturowy, a wedle innych pogło- rze djecezji berlińskiej. Jak wy- 


i 


po A BERLIN, 3.4. PAT. ' Niemieckie 


Biuro Informacyjne ogłasza dłuższy 
komunikat, w którym protestuje 
przeciwko doniesieniom prasy zagra 
nicznej o masowych egzekucjach w 


nika z tego zawiadomienia, pod- 
pisanego przez rodzinę zmarłego, 
zgon dr. Klausnera nastąpił na- 


gle w dniu 30 czerwca. Niemczech. Komunikat- protestuje 

CITTA DEL VATICANO, 8. 7. specjalnie | przeciwko „ doniesioniom 
(PAT.). — W związku ze śmier- | iomicckicj prasy emigracyjnej -o 
cią znancgo na terenie  berliń- rozstrzelaniu biskupa diceczji ber- 


tuskiej, dr. Baresa, szefa dowództwa 
armji gen. von Fritseha oraz prezy”, 
donfa policji w Poczdamie, hr. Hell- 
dorfa. Według urzędowego biura nie- 
uiecckiego, biskup dr. Bares i gen. 
Fritsch osobiście zdementowali te 
wiadomości, zaś hr. Helldorf złożył 
w poniedziałek wizytę w Minister 
stwie Propagandy Rzeszy. Komuni- 
kat zaprzecza również wiadomóśriom 
o Irozstrzełaniu książąt z domu Ho- 


skim działacza katolickiego, Klau 
snera „Osservatore Romano“ za- 
mieszcza notatkę, polemizującą z 
doniesieniami pewnych  dzienni- 
ków, wedle których wybitni człon 
kowie Akcji Katolickiej mieli po- 
pełnić samobójstwo celem unik- 
nięcia aresztowania przez wła- 
dze niemieckie, a wśród nich znaj 
dować się miał prezes Akcji Ka 
tolickiej w Berlinie, Klausner. 


Wiadomości te nazywa „Osser- 
vatore Romano“ absurdalnemi i 
zniesławiającemi,, "gdyż. program 
Akcji Katolickiej wyłącza możli- 
wość udziału tej organizacji w 
jakimkolwiek ruchu politycznym, 
a ponadto wiara i życie członków 
Akcji Katolickiej wylaczają moż- 
liwość samobójstwa. W zakończe- 
niu „Osservatore Romano“, prag- 
nae uczcić pamięć „Klausnera, 
przypomina szlachetne głowa, wy 
powiedziane przezeń na zebraniu 


się dalej jeszcze dziać będzie, z 
wicekanclerzem  Papenem. 0» 
gašn jest na razie tglko internowa 
ny w domu, ale cały szeweg jego 
najbliższych _ wspólpracowników 
już nie żyje — podobno ogarnięty 
tą manją samobójczą, która pono- 
wnie nawiedza obecnie Niemcy, 
sięgając nawet w szeregi przy- 
wódców akcji katolickiej (nagia 
śmierć dr. Klausnera), a której 
oparł się jedynie — główny prze- 
wódca całego niedoszłego buntu, 
von Roehm. 


Roehm, jak wiadomo już ofi-, 


cjalnie, został rozstrzelany żwsksj _ Król Aleksander jugosłowiański 
Nie wierzy w rozpętanie wojny 


tek tego odpadła możliwość jego, 
wyjaśnień przed sądem, jaki był; 
charakter organizowanego prze- 
zeń buntu. Tajemnica również po- 
zostanie rola, jaką mieli w spisku 
odgrywać gen. Schleicher oraz 
rozstrzelany świeżo von Alven- 
sleben oraz inni przyjaciele poli- 
tyczni won Papena. Jesteśmy wo- 
bec tego ograniczeni jedynie do 
tych informacyj, jakie dotąd ofi- 
cialnie ogłoszono. Można jedynie 
nieco je oświetlić pewnemi pogło- 
skami oraz przypomnieniami z nie z, jest silny 1 wielki. 
zbyt dawnej przeszłości. Na pytanie w sprawie krążących w 
Do takich należy podana przed pyyopie pogłosek na: temat wojny, 
dwoma tygodniami przez prasę król oświadezył: „Jestem przekona- 
angielską wiadomość o oświadcze ny, że pomimo istnienia nieporózu- 
niu b. cesarza Wilhelma, że „naj- pień, nikt poważnie nie myśli o po 
dalej na Boże Narodzenie będzie qobnem rozpętaniu burzy woiernej. 
spowrotem w Berlinie". W związ- Gmach pokoju byłby — zdawi iem 
ku z tą deklaracją ex-Kaizera pisa kóla — szezególuiej silnie, skonso- 
ła wówczas prasa angielska o tri-j hdowany, gdyby pewnego dnia mię- 
uviracie Papen-Thyssen-Goe- dzy Francję a Niemcami doszła do 


PARYŻ, 87. (PATI Król RAGE 
sander e oig przyjął przed- 
stawicicla „Petit Parisien“, webce 
kiórego wyraził zadowolenie z noż- 
ności poznania ministra Barthou. Na 
stępnie król dał wyraz swerau polzi- 
wowi dla zdecydowanej polityki mini- 
stra Barthou, z którym — jak po- 
wicdział — Francja nie robi już wra- 
żenia kraju, tłumaczącego sią z lego, 


henzellernów, ministrów oraz przy- 
wódeów partji narodowo-socjalist vez- 
NEJ. . 


DE ałime, 


- PA 


Von Papen wolny? 


LONDYN, 3.7. PAT. Reuter do- 
nosi z Berlina, że wezoraj wieczorem 
widziano von Papena, jak na nlicy 
przed swym domem »rozniawidł z 
Gocringiem, który złożył mu prawie 
godzinna wizytę. Wnioskują z tego, 
ji Papen nie jest w areszcie, nawet 
domowym. 


bczpośredniego porozumienia. 

W zakończeniu wywiadu król A- 
leksander wyraził wielkie zadowole- 
nie z porozumienia bałkańskiego, ma- 
jącego wzmocnić nienaruszniny sza- 
niee przeciwko manewrom, Które on- 
giś wywołały tak tragiczne kompli- 


kacje w' tej części kontynentu. Ju- 
gosłowianie — dodał król — wiedzą 
debrze, co zawdzięczają Francji. 


Niema dwóch narodów, któreby mo: 
gły bardziej się zrozumieć i kochać, 
niż. Jugosłowianie i Francuzi. 

TEE O SE 


WIEDEN, 37. PAT. Anstrjackie 
Biuro Informneyjnc donosi, iż dzis 
rano wybuchł pożar na pierwszem 
piętrze ratusza wiedeńskiego. Zapa 
lły się materjały budowlane. Pożar 
w krótkim czasie został ugaszony. 


ring. mającym jakoby przygoto- | w ZE EWC CZ 


wywać powrót Hohenzollernów 
na tron niemiecki, dodając, że ja- 
kə wysłannik monarchistów nie- 
mieckich wyjechał do Doorn ksią 
że „Au = Wi“. 

Wedle pogłosek obiegajacych 
po Berlinie, został ostatnio PS 
tany przez oplicję jakiś wybitny, 
ale niestety niewymieniony z na-; 
zwiska, przedstawiciel katolików 
niemieckich, który podobno wtózł | go załamania się marki... 
poufną korespondencję z Watyka Wśród zamachowców . główny 
nu. Kto to miałby być, trudno w jich przewódcą, Rohm, był kiedyś 
tej chwili odgadnać, jedno jesti monarchistą, ale obecnie hołdo- 
tylko niemal pewne: że już w tej j wał zupełnie już innym peglądom. 
chwili nie żyje i że nie będzie Komendant szturmówek berliń- 
mógł powiedzieć, jak to tam bylo skich Ernst (już nieżyjacy), daw- 
naprawdę. | ny kelner, był w stosunkach przy- 

Wedle informacyj urzędowych, jacielskich z księciem Augustem 
Spisek, zlikwidowany w sobotę. Wilhelmem. Komendant S:hmidt 
łączył w sobie konserwatystów,, (również rozstrzelany) był. nato- 
monarchistów, katolików i skraj-| miast znany z przekonań bardzo 
nych ragykatżw oraz część Reich | radykalnych. 
swehry — a wszystkich pod egi-| W każdym razie tych 200 (czy 


dą Francji... Wedle tychże infor- 
macyj spiskowey, którzy podokno 
na dzień dzisiejszy pi.newali 
zbrojne wystąpienie, w nocy z 
piatku na sobotę w najlepsze się 
zabawiali.. Podobno monarchiści 
zamierzali przywrócenie Hohen- 
zollernów na tron. niemiecki prze- 
prowadzić w momencie ostateczne 


nawet 300) aresztowanych kc- 
mendantów ' S. A.. to samą elita 
partji 'narodowo-sccjalistycznej, 
cały jej komplet bojowy, ludzie 
najzapalońsi i najbardziej ds- 
tychczas Hitlerowi „oddani. Naj- 
wybitniejsi z.nich już nie zyją— 
co będzie z.resztą? Wszyscy ci 
'niedawni dygnitarze, obecnie w 
aresztach osadzeni, to najbliżsi 
współpracownicy Hitlera jeszcze 
'z pierwszego okresu tworzenia się 
hitleryzmu, sprzed roku 1924. Je- 
szcze przed tygodniem mówiło się 
w Niemczech. że w państwie naj- 
"większe prawa mają ci, którzy 
najdawniej trwają przy 'sztanda- 
rze narodowo-socjalistycznym. Od 
dwóch dni natomiast sytuacja za- 
sadniczo się zmieniła — i im kto 
później do partji przystąpił, tem 
się pewniej-w tej chwili czuje... 


N.K. 
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Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków . Trybunalski, Włocławek, środa -4 lipta 1934 r. 


OZ 


GROJZ 


Nowe oblicze rządu prof. Kozłowskiego 


zwraca sie w lewą strone 


W kołach politycznych przywią 
zują dużą wagę do odbytego w 
w dniu wczorajszym w Warsza- 
wie zjazdu prezesów grup regjo- 
nalnych B. B., a to z tego wzęlę- 
du. że na zjeździe tym wy- 
głosili obszerne przemówienia za- 
równo premjer Kozłowski, jak i 
nowomianowany minister Spraw 
Wewnętrznych. p. Kościałkowski. 


Premjer Kozłowski bowiem po- |. 


Czystka w S. A. 

BERLIN, *3.7. PAT. “Szef * biura 
prasowego partji narodowo-socjali- 
stycznej komunikuje: 

W porozumieniu z szefem sztabu 
S. A. Lutzem urząd prasowy do- 
wództwa 5. A. zostaje niezwłocznie 
rozwiazany. Dotychczasowy zakres 
działania urzędu prasowego nacze! 
nego dowództwa 5. A. przechodzi 
bezpośrednio na urząd partji naro- 
dowo-socjalstycznej. 


inni lołalni 

BERLIN, 3.7. PAT. Naczelne 
wództwo Związku Żołnierzy Fronto- 
wych „Ryfihaenser” komunikuje: 

Związek” Kombatantów , „Kyif- 
hacnser“ stoi wiernie po stronie rzą- 
du. Piąty złot żołnierzy frontowych, 
który miał się odbyć od 7 do 9 Itp 
ta r. b., został odwołany 1 odbedzie 
się później. 


do- 


7 


za przemówieniem nad trumną Ś. 
p. min. .Pierackiego, nie wypo- 
wiadał się dotychczas publicznie 
o sprawach ogólno - państwawych 
i o programie rządu, pożostające- 
go pod jego kierownictwem, tym 
zaś razem wygłosić miał przemó- 
wienie o*charakterze programo- 
wym, podobnie, jak i przemawia- 
jacy po nim min. Kościałkowski. 
Jak słychać oba przemówienia 


Ocena w Angliji 
LONDYN 3.1.—PWT. - Prasa * an- 
gielska bardziej zdecydowanie oce- 
nia dziś wydarzenia” niemieckie, 


‘Times twierdzi, że metody Hit!e- 
raw walee z niezadowoleniem w szes 
regach oddziałów szturmowtch do- 
prowadzą jedynie do tego, źe fer- 
ment ten w oddziałach szturmowych 
będzie się szerzył konspiracyjnie, ale 
zapewne nie ustanie. Niemcy powtó- 
ciły do metod średniowiecza, są 
beenie w stanie dzikiego bezprawia 


0- 


i postawiły się same poza nawiasem 
świata cywilizowanego. Powszeclne- 
go sztandaru evwilizacji Niemey 
nie trzymają.  „Times* porównywa 
to, co się dzieje w Niemczech, 
potyzmem Rosji lub Abdul-Hamia. 


qiz 
z des- 


Również inne dzienniki w polob- 
nic ostry sposób potępiaja wydarze- 
nia w Niemczech. 


Wpływ wydarzeń niem.eckich 


na stosunki anci ''sko-francuskie 


PARYŻ, 8 
wierdzi w „Journał'u', że ostat 
e wypadki miemieckie wpiynęły 
w sposób stanowczy na zmiarę 
nastrojów polityczhych w Anglin, 
gdzie powszechnie uważają, iż w 
chwili obecnej nie należy żywić 
najmniejszego zaufania do Nie- 
miec. Tego rodzaju atmosfera zda 
niem publicysty jest o tyle zna- 
mienna, że ujawniła się niemal w 
przeddzień podróży  miristra 
Barthou do Londynu. Już dziń 
więc można mieć nadzieję, że wy- 
padki w Niemczech doprowadzą 
do zbliżenia angielsko - francu- 
skiego. Politycy bowiem angie|- 
scy mogą, zdaniem St. Briee'a 
dokładnie zdać sobie sprawe ze 
słuszności stanowiska Francji, 
gdy domagała się ona zdpewnie- 


T. (PAT.). St. Bricei nia bezpieczeństwa. *'Wypnaki o- 


bcene przyczym?y się w całej pel 
ni do rozwiązan: a złudzeń i do a- 
budzenia poczucia „solidarnośc: 
wśród wszystkich obrońców ladu. 


insynuacja 
„Daily Hera!'da" 


LONDYN EFa(PATA. 
ly Herald' twierdzi, że 
sprzedał Francji swoje 
szturmowe za cenę 
zakresie  dczbrojenia Niemiec. 
Dziennik wymienia  Ribbentrop- 
pa. jako tego, który ubił targu z 
Barthou i oświadcza: Wobec te- 
go tym, kto prowadził konszachty 
z obcem mocarstwem, był.. sam 
Hitler? 


Dai- 


oddzialy 
ustępstw w 


Bracia Adzmowicze 


dziękują Warszawie za przyjęcie 


Bracia Józef i Bolesław Adar 
mowiczeę wystosowali do p. ob. 
prezydenta m. st. Warszawy list 
następującej treści: 

„Warszawa, dnia 5. 7. 1934 r. 

Do p. prezydenta Ołpińskiego. 

Wielce Szanowny Panie 
Prezydencie! 

Głęboko wzruszeni serdecznem 
i gorązcem przyjęciem, jakie zgo- 
towała nam ludność stolicy, oraz 
niezwykle ojcowską opieką, jaką 
p. Prezydent raczył nas darzyć, 


mamy zaszczyt złożyć panu Pre- 
zydentowi nasze serdeczne po- 
dziękowanie z prośbą, aby p. Pre- 
zydent raczył jednocześnie przy- 
jąć wyrazy podziękowania dla 
ludności stolicy. Przyjęcie w War 
szawie odrodziło w nas uczucia 


glębokiego przywiązania, jakie 
żywiłiśómy zawsze na obczyźnie 
dla naszej ojczyzny — Polski. 


Raczy p. przyjąć, panie Prezy- 
azncie, wyrazy wysokiego szacun- 
ku i całkowitego oddania“, 


Jak zginął lord Kitchener? 


Sensaci jny wywiad z kapitanem Barkowskim 


MONTREAL (Kanada), 37 PAT. 
Agencja „Canadian Press* ogłusza 
wywiad z kapitaucm „Kościuszki”,| k 
Borkowskiumn, na. temat zatopienia 
krążownika angielskiego „Iiampshi- 
re“ i śmierci na nim lorda Kitche- 
nera. 


Wywiad, udziclony przedstawicie- 
lbwi'agencji.tej podezas postoju „IXo- 
śeiuszki' w Halifaksie, zrobi! tu 
prawdziwą sensację. Kpt. Borkowski 
oświadczył, że w kilka lat pa woj- 
nie spotkał w Hamburgu komendan- 
ta niemicekicj łodzi podwodnej, von 
Sehwcigera, od którego dowicdzia! 
się następującej historji: j 


Dwu majtkom niemieckim, mówią 


Hitler. 


I Święcicki, 


utrzymane były w duchu zdecyda 
wanie lewicowym,. zmierzając wy 
raźnie do pozyskania- dla rządu 
szerokich mas ludności miast i 
wsi. Byłyby to zatem pierwsze 
glosy,: odsłaniające choć częścio= 
wo najbliższe zamierzenia nowe- 
go rządu. 

Jest rzeczą prawdopodobną, że 
cba przemówienia będą w ciągu 
dnia dzisiejszego podane do wia- 
domości publicznej za pośrednic- 
twem agencji „Iskra“. 


Nowi wojewodowie 

Stopniowo załatwiane sa już 
Sprawy zmian personalnych na 
wyższych stanowiskach  rządo- 
wych. W dniu dzisiejszym prem- 
jer Kozłowski był przyjęty na 
audjencji przez p. Prezydenta 
Rzplitej, poczem ogłoszono urzę- 
dowo, że p. Prezydent przeniósł 
dotychczasowego wojewodę war- 
szawskiego p. Twardo w stan 
nieczynny, a na jego miejsce mia- 
nował wojewodą warszawskim b. 
ministra rolnictwa Stanisława 
Nakoniecznikoff - Klukowskiego. 
Jednocześnie p. Prezydent miano- 
wał wojewodą białostockim do- 
tychczasowego dowódcę O. K. 
Przemyśl gen. Janusza Głuchow- 
skiego, a wojewodą kieleckim: dy- 
rektora biura sejmowego dr. Wła 
dysława Dziadosza. 


W ten sposób zostały narazie 
załatwicne nominacje  wojewę- 
dów związane z przesunięciami 


ra stanowiskach miaisterjalnvch 
z ostatnich paru miesięcy, woj. 
białostockie bawiem wakowajo cd 
chwili przejścia p. Kościałkow- 
skiego na stanowisko komisarycz 
nego prezydenta m. st. Warsza- 
wy, a kieleckie od czasu „objęcia 


przez p. Paciorkowskiepo mini- 
sterstwa Opieki Społecznej, 
*Wedle pogłosek jednak. obiępa 


jących w kołach zbliżonych -do 
rządu, ma jeszcze nastapić zmia 
na na stanowiskach wojewodów 
w Łodzi (skąd odszedłby p. Hau: 
ke - Nowak) i w tanisławowie 
(dokąd wymieniany jest jako kan 
dydat na wojewodę obecny - szef 
bezpieczeństwa w woj. lwow- 
skiem p. Mieczyslaw Starzyński. 
inne nominacje 

Na miejsce min. Poniatowskie- 
go kuratorem Liceum  Krzemie= 
nieckiego został  zamiantwany 
przez min. Oświaty p .Jędrzejewi 
cza b. kurator okręgu szkolnego 
w Krakowie p. Eustachy Nowic= 
ki. 


Pierwszym wiceministrem 


mena Spraw Wojskowych zostal zamią- 


nowany wczoraj Tadcusz 


Kasprzycki, 


gen. 


Zmiany w Sejmie 
y w Sej 

Nowy dyrektor biura 

Na miejsee p. Dziadosza, dotych- 
czasowego dyrektora biura Sejmu i 
Senatu, który obejmuje wojewódz-” 
two kieleckie, mianowany został p. 
Aleksander Rutkowski, kierownik 
biura stenograficznego Sejmu i Se- 
natu. Dotychczas krażyły posłoski, 
c stanowisko to zająć ma p. Tadensz 
naczelmk Wydziału Pra- 
sowezo Prezydjum Rady Ministrów. 
Po nominacji p. Rutkowskiego jest 
rzeczą prawdopodobną, że w Wye 
dziale Prasowym Prezydjum R. M 
żadne zmiany nie zajdą. 


Nowy komendant straży 


Romendant sejmowej straży mar: 
szałkowskiej, płk. Gattaws, ustąpił 


cym doskonale po angielsku, powie-| ze swego stanowiska i objął kierow- 


1zono zadanie zmiszezenia krażowni: | nietwe centralnej intendentury w 
a „Hampshire“. Dostali się oni do | Ma agistracie warszawskim. Na „ego 
Anglii zapomocą sfałszowanych pasz- | miejsce komendantem straży miano- 


portów, 
nych do służby 
riajtków, poczem udali się na pokiad, 
gdzie wylegitymowali się papnorami 
zamordowanych. Będąc na służbie, 
nie podejrzewani: przez nikogo, wy- 
sudziłi krążownik w powietrze, Sal" 
rv nim ginge. 

„Prasa, zamieszczając 
ten wywiad, daje życiorys kapirann 
Borkowskiego. sławiąć jego działac 
ność „jako marynarza, który wyra- 
towa! załogi dwóch tonąeych okrę- 
tów, norweskiego 1 niemieckiego. 


sensaco ny 


zamordowali dwóch poweła-; wany został płk. Chociszewski z Kra- 
na krążowniku tym | kewa. 


Polska rewizyta 


W związku z ostatniemi odwiedzi« 
nami członka francuskiej Rady Wo- 
jennej gen. Debeny'a w Polsce zżpo- 
wiadana jest w najbliższym czasie 
rewizyta przedstawiciela generalicji 
polskiej w Parsżu. Jak słychać, do 
Paryża wyjechałby inspektor armji 
gen. Sosnkowski, który brał wybit- 
ny udział w konferencjach gen. De- 
boncy'a w Warszawie, 


== Str. 2 


. „Ciły of Warsaw“ nad Warszawą 


Powitanie braci Adamowiczów 


Bo przybyciu do stolicy. 


1 
| 


Na lotnisku 
mokotows<iem 

Wiadomość o terminie przylotu 
braci Adamowiczów do Warsza- 
wy, podana wczoraj przez „Wie- 
czór Warszawski“ i „ABC“ lotem 
błyskawicy rozeszła się w stoli-, 
cy. Już od godziny 3-ej popok 
tłumy wsrszawiaków  dążyiy na 
lotnisko mokotowskie. O 4-ej po- 


południu trybuny byiy szczelnie | 


obsadzone. Policja z trudem u- 
trzymuje porządek i nie dopusz- 
cza nikogo na samo lotnisko. 
Wszyscy oczekują i rozglądają 
się wokóło. Wiadomo, że Adamo- 
wicze wystartowali już z Toru- 
nia, że wkrótce powinni się uka»; 
zać. l 

Wśród osób, które przybyły na' 
lotnisko, ogólną sensację budzą 
krewni braci Adamowiczów w 
liczbie 8 osób. Wśród nich naj- 
bliższą krewną jest siostra ció- 
teczna lotników, p. Zofja Wilem- 
ska wraz ze swym mężem Stani- 
sławem, następnie kuzynka p. 
Eleonora Tomczak z mężem Wła-, 
dysławem, oraz p. Czesława Fi-. 
jolek. Największą sensację budzij 
jednak mały Waldemar Józio Fi- 
jolek, który jest chrześniakiem 
Józefa Adamowicza. j 

Po chwili na lotnisku rozniosła | 
się wiadomość, że wystartowali | 
z Torunia o godz. 4 min. 10 popo- | 
łudniu. Powinni więc być naj- 
później o g. 5.20. Zbliża się już 
godzina 5-ta, a nieprzebrana fa- 
la ludzka wciąż piynie i płynie 
na lotnisko. 


Lecą ! 

Naraz słychać warkot moto: 
tów. Wszystkich oczy kierują się 
w tę stronę. To od Okęcia nadla- 
tuje w szyku trójkowym eskadra 
dziewięciu samolotów. Eskadra 


' zatacza wielkie koło i oddala się: 
w stronę Torunia. Za chwilę uka-| 


ją możność zamienić kilka słów z skąd weźmiemy pieniędzy. 


zwycięzcami Atlantyku. 

Bracia Adamowicze pochodzą 
z Wileńszczyzny. Urodzili się - w 
folwarku  Janowszczyzna, do 
szsół chodzili w Wilejce. W r. 
1911 wyemigrowali do Ameryki. 
Odrazu osiedliłi się w Brooklynie. 
Ciężką pracą dorobili się fabrycz 
ki wody sodowej. Lotnictwo upra 
wiają z amatorstwa. 

W sposobie mówienia Adamowi 


A B 


Ale 


jakoś sobie poradzimy. 


ją po kilkudniowym 


„stkiem do Częstochowy, 


czów dźwięczy akcent wileński,. i| 


raz po raż pojawiają się słowa 
z polszczyzny amerykańskiej. 
Świetnie oddał ich sposób mówie: 
nia  Strumph Wojtkiewicz 
„Kurjerze Warszawskim“: 


kolej. 


'Na Jasną Górę 
Bracia Adamowicze zamierza- 
pobycie w 
Warszawie polecieć przedewszy- 
by po- 
ękować Królowej Korony Pol- 


azi 


Znowu śmiertelny wypadek 
na p!. Trzech Krzyży 


Jednym z najbardziej niebez- 


w piecznych punktów dla przechod- 


niów w stolicy — o czem już pi- 
— Pojechali my i pilotowali po saliśmy — jest pl. Trzech K:izy- 


|ży, na którym pomimo 


licznych 


— Czy widzieli statki w dro- wylotów ulic, oddział ruchu dro- 


dze? 
— Sześć. 
— A czy nas widzieli? 


wszystko. Aż po godzinach dzie- przechodnie 


| gowego 
nie uregulował dotychczas 


Komisarjatu Rządu — 
kie- 


runku pojazdów. Mimo kilku wy- 
— Może. Radja my nie mieli. I sepek, panuje tam taki chaos, że 


znalazłszy śię na 


więtnastu chyba — jakaś wyspa. tym placu, wpadają jak w pułap- 
kę pod różne pojazdy. 


Poszli my na 2000 feet (stóp, 
przyp. redakcji). Mgła i mgła. Je- 
chali my pięć godzin jeszcze. Aż 
nareszcie dziura we mgle. Widzi- 


| 


Ze statystyki wynika, że w r. 


b. w tym punkcie już 3 osoby żo- 


stały 


przejechane na śmierć 


my jakieś „farmy“. Poszukali my PrZeZ samochody lub tramwaje. 


więxszej i siedli. W ta pora słoń- 
ce świeciwszy już w nag. 

— Dlaczego „Jądowaliście w 
Niemczech ? 

— Bo benzyna ucieka!a. 

-— Jak przyjęli Niemcy? 

— początku zdziwiwszy się, 
potem już dobrze. 

— Czy wrócimy do Stanów? 

— Może być. 

— Czy samolotem ? 

— No! 

— Czy zwiedzimy kraj! 

= Sure! 

— Czy samolotem? 

— No! 

— Po co jechali tu? 

Bo kochali Polskę. 

— Co czuli, jak 


lądowali w 


zują się nowe trzy samoloty woj-; Warszawie? 


skowe. Wyleciały one z Okęcia za 


eskadrą i też biorą kierunek na| 


Toruń. - 

Dłuższa chwiła oczekiwania 
znów warkot silników dobiega na; 
lotnisko z za Warszawy. To wra*; 


ca eskadra, a za nią szybuje tro- | 
chę większa. jasna maszyna, sty- 


łu eskortuje ją poprzednio widzia 
na: przez nas trójka. W tej eskor- 
cie honorowej przybywają Ada- 
mowicze do stolicy Polski po bo- 
haterskim przelocie nad północ- 
nym Atlantykiem. Tłum nie zwra 
ca już uwagi na nic, na swoje 
własne bezpieczeństwo na możli- 
wość katastrofy, zrywa wszystkie 
kordony i biegnie na spotkanie. 
Samolot „City of Warsaw“ zata- 
cza dwa olbrzymie kręgi nad 
miastem, puszczając się coraz 
niżej i wreszcie ląduje w oddali 
ód trybun w pobliżu ogródków 
działkowych. Jest godzina 5 mi- 
nut 18 popołudniu. W jednej chwi 
li tłum publiczności rzuca się w 
tę stronę. W tłoku i ścisku trudno 
mówić o porzadku lub ceremonja 
le: 


Korowód 

Adamowiczowie wysiadają, wi- 
ta ich prezydent Ołpiński, wita 
«ambasador Stanów  Zjednoczo- 
nych, ale przedewszystkiem wita 
ich rozentuzjazmowany tłum ro- 
daków, którzy wznoszą okrzyki 
powitalne na ich cześć. 

A potem wyrusza z lotniska ko 
rowód kilkuset aut. W pierwszem, 
przybranem zielenią, jadą Ada- 
mowiecze. Jadą na uroczyste 
powitanie do zarządu miasta. któ 
rego są dziś gośćmi. Ulice War- 
szawy wzdłuż których przejeżdża 
ją. są gęsto obstawione publicz- 
nością, na auto sypią się kwiaty. 
Plac Teatralny zatłoczony. W 
wielkiej sali rady miejskiej po 
przemówieniach prezydenta Ołpiń 
skiego, ambasadora Stanów 
Zjdn. Cudahy, generała Rayskie- 
go, wręczono dzielnym  lotnikom 
odznaczenie honorowe od stóli- 
cy i plakietę pamiątkową od Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa. 
Następnie wychodzą bohaterscy 
lotnicy na balkon i przemawiają 
kiłka słów do tłumu, rzucając 
kwiaty z otrzymanych poprzednio 
wiązanek. 


wlinianie*z Ameryki 
Po tem tradycyjna 
wina" w gabinecie 


„lampka 
Prezydenta. 


Teraz nareszcie dziennikarze ma-! 


| najchętniej? 
1! a Piwa p 


— Czuli „bardzo wesoło". 


— Czegoby się napili. teraz 


Wszystko za swo,e 
pieniądze 


Bracia. Adamowicze 'mają- za- 
miar pozostać w Polsce przez 
czas diuższy i zwiedzić dawno 
niewidzianą ojczyznę, 

Wczoraj, po przyjęciu na ratu- 
szu, udali się na spoczynek do 
Hotelu Europejskiego. Odmówili 
"zaproponowanych im _ luksuso= 
jwych apartamentów i poprosili o 
jeden wspólny pokój. 
szy się i odpocząwszy, opowie- 
dzieli dziś rano lotnicy szczegó- 
łowiej o swych przygotowaniach 
do lotu. 

— Mniej więcej trzy lata te- 
mu rozpoczęliśmy nasze przygo- 
towania. Kupiliśmy w fabryce 
„Bellanca”* samolot nowego typu, 
ża który zapłaciliśmy 22 tys. dol. 
Był to rodzony braciszek samolo- 
tu „Miss Liberty", na którym 
przeleciał Atlantyk pilot Hoiiris. 
Oba te samoloty były bowiem bu- 
| dowane jednocześnie. Wypadek 
w zeszłym roku w Harbour Grace 
kosztował nas 8 tys. dol. Wypłu- 
kaliśmy się wówczas zupełnie z 
pieniędzy. Musieliśmy sprzedać 
naszą fabryczkę wody sodowej, 
by mieć gotówkę na przygotowa- 
nia do następnego lotu. Wylecie- 
liśmy z Harbour Grace, mając tyl 
ko 15 dol. w kieszeni. 

— We Francji nie chcieli od 
nas pieniędzy za benzynę. Nato- 
miast w Niemczech musieliśmy 
zapłacić za 50 Jitrów benzyny 10 
dolarów. W Ameryce kosztowała- 
by tylko 3 dolary. Za depeszę do 
Warszawy zapłaciliśmy 5 dola- 
rów i zostało nam tylko 3 centy. 


| 
| 


— Dodać muszę — wtrąca się 
do rozmowy Józef Adamowicz, — 
że każda godzina lotu kosztuje 
nas 7 dol. 40 cent., nie licząc na- 
turalnie naszej pracy. 

— Pozatem podczas próbnych 
| lotów trzeba byio co 20 godzin 
j przelecianych odsyłać samolot do 

fabryki na sprawdzenie. Koszte- 
wało to po 20 dol. 

— Wszystko byłoby dobrze — 
dorzuca Bolesław Adamowicz, — 
gdyby nie to. że po wypadku w 
Harbour Grace pozostało nam 
1409 dol. długu w fabryce. Ter- 
min płatności tego weksla przy- 
bada na 1 sierpnia r. b. Nie wiem 


Wyspaw- j 


Obecnie mamy do 
|już czwarty śmiertelny wypadek. 


niewiczówna, 


zanotowania 


Oto, 63-letnia Barbara Mich- 
wyrobnica (Nowo- 


grodzka 7), po wyjściu z kościoła 


św. Aleksandra, 
jadący z nadmierną 
| samochód na rogu ul. Wspólnej, regulował ruch. 
Staruszkę ogólnie potłuczoną i ze 


-a EE YO ZE Z AAA ZZ ZO OO, 


dostała się pod 
szybkością 


iAwantura w zakładzie pogrzebowym 


Policja XIV komis. sporządziła 
protokół w sprawie awantury wy- 
nikłej w zakładzie pogrzebowym 
Ignacego Kalińskiego, (Florjań- 
ską 3). Szczegóły zajścia — we- 
dług zeznań b. pracownika — ma- 
larzą tega zakładu, Czesława 
Nalberskiego (Wolska 63), są na: 
siępujące. Kaliński, bez uprzed- 
niego wymówienia dwutygodnio* 
wego, oddalił Nalberskięgo. Gdy 
ten upominał się kilkakrotnie e 
dwutygodniowy zarobek, właści» 
ciel zakładu proponował N. odda- 
nie sprawy do inspektora pracy 
lub- Sądu Pracy. 


Gdy wczoraj silnie zdenerwo- 
wany N. znowu przyszedł do za- 
kladu, został pobity kluczem że- 
laznym przez Kalińskiego oraz 
kilku żałobników przedsiębiorcy 
pogrzebowego. 


Na ulicy zebrał się tłum prze- 
chodniów. Zaalarmowany poli- 


Krwawe za;Ścia 


„Napad na posterunek policji 


Ławę oskarżonych w Sądzie Okrę- 
gowym: zajęła wczoraj dość liczna 
grupa mieszkańców Pomiechówka, 
pod zarzutem dokonania zbiorowego 
napadu na posterunek policji, gróźb, 
zniewagi policjantów itp. 

Zaczęło się, jak zwykle, od głup- 
stwa. Znany w okolicy awanturnik 
i pijak Henryk Wendoltf zaczepił go- 
spodarza, Juljana Kończykowskiego, 
schwycił go za gardło i zagroził, że 
zabije. Kończykowski zaczął uciekać, 
awanturnik pogonił za nim. Ścigany 
wpadł na posterunek policji i prosił 
o pomoc. 

Komendant posterunku, przod. 
Zbierzchowski, wysłał posterunkowe- 
go celem zatrzymania pijaka. Na- 
trufił jednak na zdecydowany opór 
i z trudem zawlókł Wendolfa do po- 
sterunku. Po drodze W. kopał po- 
stecrunkowego, nawoływał ludzi, żeby 
go odbili. Był to dzień Jarmarczny. 
Wkrótce zebrał się tłum ok. 500 o- 
sób i przybrał groźną postawę. Po- 
licjanci zatarasowali się na poste- 
munku. "Tymczasem Wendolf wybił 
szybę, kalecząc się w ręce i poka- 
zując tłumowi okrwawionś rękę, 
wołał: „Patrzcie, co mi zrobili, broń- 
cic mnie!'. Następnie porwał ze sto- 
łu ciężki kałamarz, uderzył nim 
przod. Zbiorzchowskiego i usiłował 
wydostać się na wolność, Wyrwał 
drzwi z zawiasów i wyskoczył na 
ganck. Tam dogonił go przodownik. 
Awanturnik powtórnie zamierzył się 
nań kałamarzem i usiłowai ugodzić 
go w głowę. W obronie własnej 
przod. Zbicrzchowski wystrzelił 
dwukrotnie z rewolweru raniąc gó 
w ramię i w bok. Odwiasiona go do 
szpitala. Zgromadzony na drodze i 


c 


„POZNAŃ, 3.7. Minęły dni świą- 
teczne, jakie przeżywało miasto z 
okazji zlotu sokolstwa dzielnie 
zachodnich i 50-lecia jego istnie- 
nia. Punktem kulminacyjnym był 
olbrzymi pochód w niedzielę, % 
którym  niesiłono «przeszła 200 
sztandarów gokolich z dzielnicy 
wielkopolskiej, pomorskiej -i 
śląskiej, Pochód defilował przed 


skiej za szczęśliwy przelot. Na- 
stępnie polecą oni do Krakcwa, 
Lwowa i zawitają do Wilna. Bra 
cia zwrócili się do władz wojsko- 
wych z prośbą o przydzielenie im 
na czas lotu polskiego obserwa- 
tora, któryby wskazywał im dro- 
gę po Polsce. 


i 
| 
| 


| KALISZ, 3.7. We wsi Domanin, 

gm. Skolniki pow. tureckiego, pil- 
Pogotowie’ nowai sadu w nocy specjalnie wy 
najęty dozorca, 33-letni Fryde- 
ryk Beike. Dozorując, zauważył 
on jakiegoś osobnika, kradnącego 


złamanemi  uogami, 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie zmarła, M. miała przeczu- 
cie zbliżającej się śmierci, gdyż ż à 
na kilka dni przed wypadkiem Agrest i porzeczki. | | 
mówiła do znajomej, iż spotka ją!  Dozorca zbliżywszy się znie- 
jakieś nieszczęście. | nacka, uderzył złodzieja prętem 
Pogrzebem tragicznie zmarłej żelaznym przez plecy. Tajemni- 
staruszki, która nie pozostaw iła czy osobnik zbiegł. Tymczasem po 
żadnej rodziny, zajęła się bezin« bity złodziej, wziąwszy sobie do 


teresownie lokatorka tegoż do- 
mu, Helena Burakowska, u któ- 
rej M. posługiwała. Sprawca 
śmiertelnego przejecharia zbiegł. 
Odszukaniem jego zajęła sic po- 
licja XIII komis. — Przypusze 
czać należy, że może tym razem 
odnośne wladze uregulują wre- 
szcie ruch kołowy na tym placu, 
gdyż w przeciwnym razie mogą 
być jeszcze nowe ofiary. — Prze- 
dewszystkiem powinien być na 
placu przed kościołem (wprost 
ul. Wspólnej) policjant, któryby 


c nt zajście zlikwidował przepro 
wadzając Nalberskiego do ambu- 
latorjum szpitala Przemienienia 
Pańskiego. Tam lekarz dyżurny 
udzielił pomocy, stwierdzając 11l 
1an tłuczonych twarzy, czoła i 
głowy, oraz wybicia zęba. Po o- 
patrunku N. złożył zameldowanie 
w policji. 

Zapycywany w tej sprawie Ka- 
lhński, oświadczył, iż  Nalberski 


pracował od sztuka. Ponieważ za- 


niedbywał się w pracy, - wymówił 
mu na 2 tygodnie. Wczoraj przy- 
szedł pijany i pobił kierownika 
zakładu Kalińskiego, Franciszka 
Kubiaka, o czem żawiadąmiono 
policję. W dwie godziny później 
N. pijany przyszedł po raz dru- 
gi i uderzył Kalińskiego. Wtedy 
ten w obronie wlasnej pobił przy- 
byłego pięściami, a nie jak twier- 
dzi N. kluczem. Kto ma rację, roz 
strzygnie to sąd, do którego skie- 
rowano sprawę, 


w Pomiechówku 


na podwórzu tłum, przypuścił szturm 
na posterunck, wybijając szyby, gro- 
żąc policjantom »rozbrojeniem i po- 
biciem. Wezwane z Nowego Dworu 
posiłki zlikwidowały zajście. 

Weżoraj przed sądem stanął Hen- 
ryk Wendolf oruz najbardziej ugre- 
sywni uczestnicy zbiegowiska: Ta- 
dcusz Kruszewski, Czesław Sobie- 
siuk, Albia Karwacki, Wojciech 
Bieliński, Władysław Kuzniccow, 
Józef Wajzer i Bolesław Makowski. 

Rozprawie przewodniczy sędzia 
Danielewiez, oskarża prok. Szułe. 
Wendoli oświadczył, że był pijany 
i nio nie pamięta. Pozostali oskar- 
żeni nie przyznają się do winy i mó- 
wią, że aui kamieni, ani gróźb na 
policję nie miotali. 


Sowieckie obstarunki 
w Polsce 


Rząd sowieck. przez swe war- 
szawskie przedstawicielstwo handlo- 
we poczynił w Śląskich Zakładach 
Kilcktrotechnicznych zamówienie na 
dostawę clektrycznych świdrów na 
sumę około 400.000 zł. 


Spotkanie 
MacDona:d - Roosevzlit? 


LONDYN, 8.7 PAT. „Daily Te 
ruld* twierdzi, że MaeDonald sko- 
rzysta ze swej podróży urlopowe; do 
Kanady, aby odwiedzić prezydeńata 
Roosevelta i omówić z nim sytuacje 
jaka się wytworzyła w sprawie Kon- 
ferencji Rozbrójeniowei 


pomocy kilku towarzyszów, = po- 


Nr. 181 = 


| Imponujący zlot sokolski 


w Poznaniu 


stopniach ratusza. Był to widok 
imporujacy. 

Zawodom sokolim popołudniu 
przyglądało się około 20 tysięcy 
publiczności, wypełniającej 
szczelnie wielki i piękny stadjon 
poznański. Delegacje sokolstwa 
składały w niedzielę wieńce na 
grobach zasłużonych sokołów, a 
goście zagraniczni — przed po: 


starszyzną gBokolą, zebraną na | mnikiem Miekiewicza. 


Bestialski mord 
onryszków wiejskich 


"wrócił z nimi do sadu i, odnalazł 
szy w budzie dozorcę, rzucił się 
wraz z kompanami na  Belkego, 
skrępował go sznurami Í w strasz 
ny sposób począł go bić. 

Na krzyk katowanego dózórcy 
zbiegli się domownicy, co widzac 
napastnicy. zbiegli wśród ciem- 
nej nocy. Przybyły lekarz stwier- 
dził już śmierć Belkego. Policja 
prowadzi energiczne śledztwo, do 
tąd jednak sprawców zabójstwa 
nie wykryw. 


Firma Geyer w Łodzi 
ogłosiła upadłość 


| ŁÓDŹ, 8. 7. (tel. wł.). —Wczo- 
raj w Wydziałe Handlowym Sądu 
Okręgowego ogłoszono upadłość 
firmy L. Geyer S. A. Upadłość zo» 


stała ogłoszona na własne żąda- 


nie firmy. Kuratorem masy upad- 
łościowej został mianowany p. 
Wędziagolski z Warszawy, sędzią 
komisarzem został inż. Gross. 
Firma l- Geyer w Łodzi nale- 
ży do najstarszych i najpoważ- 
niejszych firm włókienniczych. 
Geyerowie byli pionierami łódz- 
kiego przemysłu i pierwsi wpro- 


LONDYN, 2. 7. — Uchwalona 
ustawa o Izbie Rozrachunkowej 
między Anglją a Niemcami nie 
weszła z dniem 1 lipca w życie 
i prawdopodobnie wogóle w ży- 
cie nie wejdzie; toczą się bowiem 
nadal rokowania angielsko - nie- 
mieckie w tej sprawie: Jak dotąd 
rokowania doszły do punktu, któ- 
ry czyni porozumienie zupelnie 
możliwe. 

Istnieje jedna tylko trudność, 
polegająca na żądaniu Niemiec, 


NOWY JORK, 3.6 (PAT). 64- 
ictni miljoner- Bernard Baruch, Lió- 
rego olbrzymie wpływy znane byty 
ra czasów prezydentury Wilsona, a 
który i dziś nie jest pozbawiony tych 
wpływów w Waszyngtonie, zwołał 
przedstawicieli prasy do swego biu- 
ra nowojorskiego i oświadczył im, 
że wycofuje się z życia publicznego 
i interesów 1 zamierza poświęcić się 


wy informuje, iż w okresie od 1 
stycznia do 1 maja r. b. dostawy 
towarzystw polskich do Francji 
wyniosły 65.4 milj. franków fran- 
cuskich, podczas gdy w analogicz 
nym okresie r. ub. stanowiły 72.8 
milj- gr., co oznacza spadek przy 
wozu z Polski o 7.4 miij. fr. Jed- 
nocześnie wzrosła wartość eks- 
j portu _ francuskiego do Polski, 
mianowicie z 44 milj. fr. w 1932 
r. do 61 milj. fr. w ciągu pierw- 
szych czterech micsięcy r. b. W 
en sposób na podstawie oficjal- 


= 


Nocna wyprawa 
„lipkarzy* 

Nocy ubiegłej nieznani spraw- 
cy przystawili drabinę do okna 
mieszkania na I piętrze przy ul. 
Brzeźnickiej 8, w Grochowie i 
weszli do mieszkania Jana Jan- 
kowskiego. Gospodarując w miesz 
kaniu złodzicje obudzili córkę Jan 
kowskiego, Zofję, która wszczęła 
alarm, budząc pozostałych do- 
mowników. Wtedy złodzieje pcer- 
wali wiszącą na krześle marynar- 
kę, w której było 30 zł. oraz wiecz 
ne pióro, poczem zbiegli. Zarządzo 
ny pościg nie dał pożadunego Wy- 
niku. 


| 
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wadzili w Łodzi maszyny parówe. 
Zakłady Geyera powstały w róku 
1830 o kapitale zakładowym 12.5 
milj. zł. Firma posiada tkalnię 
oraz przędzalnię, zatrudniając dó 
chwili obecnej 2.000 robotników. 
Czynnych wrzecion w przędzalni 
jest 88.000, czynnych krosien ba» 
wełnianych w tkaini 1.130. 

P. Robert Geyer, współwłaci- 
ciel firmy zrzekł się prezesury 
Izby Przemysłowa - Handlowej, 
która została przyjęta na posię* 
dzeniu nadzwyczajnem. 


Ku porozumieniu angielsko-niemieckiemu 


w sprawie spłat uawesa I Younga 


wiązania, że w ciągu najbliże 
szych sześciu miesięcy także Iz- 
by Rozrachunkowe nie zostaną w 
żadnym razie wprowadzone. Tyl- 
ko przy wypełnieńiu iakiego wa- 
runku Niemcy gotowe sg cąłkowie 
cie spłacić -procenty z pożyczek 
Dawesa 1 Younga. Ze swej stro- 
ny Anglicy mają wyrazić zgodę 
na zawieszenie spłat funduszu 
amortyzacyjnego pożyczki Dave- 
sa. Prócz tego Anglja ma obie- 
cać Niemcom rozszerzenie zbytu 


domagających się od Anelji zobo- | dla ich produktów. 


Baruch pisze pamietniki 


dewszystkiem pisaniu swych pamięt: 
ników. Baruch, którego rodzice 
przybyli z Wielkopolski, urodził się 
w stanie Południowej Karoliny, zro- 
bił olbrzymią fortunę na spekula- 
cjach giełdowych, do czego zresztą 
publicznie się przyznał. i 
Baruch wyjeżdża w pierwszych 
dniach lipca na kurację do Vichy, 
poczoem powraca do St. Z'zincezoe 


wyłącznie pracy literackiej, a prze-|nych już w roli pisarza. 
Polsko-francuska 
m e» 
Wymiana towarów 


Państwowy instytut Eksporto- 


` 


nych danych statystycznych fran 
euskich. wymiana towarowa pol- 
sko - francuska wykazała w okre- 
sie du maja r. b. saldo aktywne 
dla Polski w wysokości 4 milj. fr. 
Wszystkie prawie najważniejsze 
pozycje eksportu polskiego: we 
Francji uległy ograniczeniu z wy 
jatkiem ziemniaków, nasion siew. 
nych i cukru, których dostawy w 
r. b. wzrosły w porównaniu z ťa 
ubiegłym. 


Matka z dzieckiem 
Pod pociagiem 


Na ul. Radzymińskiej róg Ty: 
kocińskicj, pod pociąg kolejki Ma- 
reckiej dostała się 31-letnia Ja- 
nina Flegielowa, żona robotnika 
(Tywocińska 17), która miała na 
ręku 38-letniego syna. Mieczysła- 
wa. Flegielowa doznała obcięcia 
lewej nogi, a nadto potłukła się 
ogólnie, syn zaś również został 
rotłuczony. Nieszczęśliwych opa- 
irzylo Pogotowie, przewożąc do 
szpitala Przemienienia Pańskie- 
go. Stan Flegielowej ciężki. 
| O PY "0 I 

DŁUGA PODRÓŻ MINIE NIE- 
POSTRZEŻENIE — GDY ZASIE- 
RZESZ DO WAGONU CIEKAWE 
DZIENNIKI I CZASOPISMA. 
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Trzecia Rzesza 


po zawierusze 
. Wobec zdarzeń w' Niemczech 
Jest się dzisiaj pod znakiem zapy- 
tań: 

— Ile osób, poza dwunastoma z 
pierwszego dnia, od ministra Ro- 
ehm'a i siedmiu z S. A. do b. kan- 
clerza jen. von Schleicher'a z żo- 
ną i sekretarzy wicekanelerza v. 
Papen'a, o których śmierci donie- 
siono urzędowo lub półurzędowo, 
zostało zabitych? Które z naz- 
wisk, znanych w Niemczech lub 
zgoła głośnych. 
przewódcy Klausner'a przez b. 
ministra niem.-nar. Treviranus'a 
lub von Alvensleeben'a z Herreu- 
klubu po maj. Pabst'a z prawicy 
lub Gregor'a Strasser'a b. prawej 
ręki Hitler'a, wchodzą w dziesiat- 
kę, o której się mówi, zastrzelo- 
nych lub rozstrzelanych w dru- 
gim dniu? Jaka jest, w zestawie- 
niu z wymienianemi dwiema set- 
kami, prawdziwa liczba uwięzio- 
nych i podobno także częściowo 
przeznaczonych na stracenie lub 
niepewnych życia? 

Te niepewności, poruszające 
dziś świat i wstrząsające, po- 
trwają jeszcze kilka dni lub i wie 
cej. Narazie oświadczono w urzę- 
dowem doniesieniu berlińskiem, 
że t. zw. czystka została ukończo- 
na l-go b. m. wieczorem, a dal- 
szych dziaiań w tym kierunku nie 
będzie. Niebawem będzie też rze- 
czą wiadomą, jaki zakres ona ob- 
jęła, jakie koła, jakie ofiary. 

Potem przejdzie się w codzien- 
ność, jakby poprzednią z przed 
nocy św. Piotra i Pawla, a jed- 


nak bardzo zmienioną w bycie ij 


rozwoju Trzeciej Rzeszy. , 

Nawewnątrz coś bezpowrotnie 
trzasnęło. Ruch kanclerza Hi- 
tler'a chlubił się stale, że do wla- 
dzy doszedł w sposób prawny, 0- 
raz sprawował ją zgodnie z prze- 
pisami ustaw, które istniały lub 
o które się postarał. Kładł na to 
nacisk jeszcze i u nas 13-go ub. 
m. p. Goebbels. Obecne wyroki i 
stracenia bez sadu ponownie, po 
pierwszem uderzeniu, pozorowa- 
nem pożarem Reichstagu, a już 
nieodwołalnie usuwają tę moż- 
ność odziewania się przed świa- 
tem i przed własnym krajem w 
szatę prawa. 

"Krótko mowiąc, “w Niemczech 
pokazała się czerezwyczajka. a 
ponieważ właśnie Trzecia Rzesza 
kanclerza Hitler'a tak gromko pię 
tnowała pojęcia prawne bolszewi- 
zmu, jako rozbrat z prawem, za- 
dała sobie przyjęciem takiego sa- 
mego sposobu ochrony władzy pa- 
nującej grupy politycznej cios 
nieuleczalny. 

Nawewnątrz też pozbycie się pe 
wnej ilości współzawodników po- 
litycznych nie oznacza pozbycia 
się istotnych kłopotów zarówno 
politycznych jak społeczno-gospo- 
darczych, a nawet stwarza dusz- 
ność, niepomyślną dla ich rozwią 
zywania, co się właśnie okaże w 
w przejściu w codzienność. 

Nazewnątrz zaś Trzecia Rzesza 
bardzo się obnażyła tą krwawą 
rozprawą. Powaga jej wobec za- 
granicy nie wzrosła. Nieufność 
zagranicy wobec niej wzmogła 
się. Zaważy to na najbliższym bie 
gu spraw międzynarodowych. 
Stanisław Stroński. 


Gość egzotyczny 
w Warszawie 


W nadchodzącym tygodniu nastą- 
pi w Warszawie wizyta nowego go- 
$cia egzotycznego, członka japońskie 
go domu panującego. W dniu 8 lipca 
przybyć ma do stolicy kuzyn Mikada, 
książę Kaya z żoną. 

Książę Kaya jest dowódcą pulku 
kawalerji i przybywa do Polski dla 
zwiedzenia pobojowisk wielkiej woj- 
ny i wojny polsko - bolszewickiej. 
Interesuje się on między innecmi po- 
lem bitwy pod Radzyminem. Chociaż 
wizyta ta nosi chrakter prywatny, 
członek japońskiego domu panujące- 
go w czasie swego trzydniowego po- 
bytu w Polsce przyjęty ma być przez 
czynniki oficjalne. 

Ks. Kaya przyjędzie do Warszawy 
z Berlina, przez Gdańsk, zwiedzając 
po drodze port gdyński. 


z sig a be 
U 
Ograniczenie imigracji 
do Brazylii 
Konsulat Brazylji w * Warszawie 
*astosował w bież. tygodniu nowe o- 
graniczenia przy wyjeździe wychódź- 
ców do Brazylji. Wobee spodziewa- 
nego wprowadzenia kontyngentu, 
wizy wydawane są narazie w ogra- 
niczonej ilości. 


od katolickiego | 
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Czy będziemy mieli zapewnione środki żywności 


Na wypadek wojny? 


Pierwszym etapem na drodze 
do przygotowania gospodarstwa 
narodowego do wojny jest zapew- 
nienie mu środków żywności. Do 
najważniejszych artykułów żyw- 
nościowych należy z tego punktu 
widzenia: chleb, kasze, mięso, na- 
biał, sól, cukier. Jeśli chodzi „o 
zboża chlebowe, to Polska jest w 
zasadzie krajem  samostarcza|- 
nym. Wobec jednak szybkiego 
wzrostu ludności, ważnym postu- 
latem w tym zakresie jest inten- 
syfikacja rolnictwa, by wzrost 
produkcji zbożowej szedł w parze 
z bardzo szybkim u nas wzrostem 
ludności. Obok tego trzeba wziąć 
pod uwagę położenie geograficz- 
ne okręgów, dostarczających zbóż 
chlebowych innym  wojewódz- 
twom. Główna rolę odgrywają tu 
dwa województwa zachodnie: po- 
znańskie i w mniejszym już stop- 
niu pomorskie. Bez tych woje- 
wództw niema mowy o samostar- 
czalności w zakresie zbóż chlebo- 
wych, a więc na wypadek wojny 
z Niemcami samostarczalność ta 
może być w poważny sposób za- 
grożona przez objęcie tych woje- 
wództw sfera działań wojen- 
nych. Również znaczną rolę, ja- 
ko dostawcy zboża. odgrywaja wo 
jewództwa wołyńskie i tarnopol- 
skie, a wobec tego można się spo- 
dziewać komplikacyj, aczkolwiek 
w mniejszym stopniu, w zakresie 


samostarczalności zbóż chlebo- 
wych również na wypadek wojny 
z Rosją. Z województw lepiej za- 
bezpieczonych w wypadku wojny 
mamy jedynie województwa lubel 
skie i warszawskie. Dlatego po- 
stulatem, również z punktu widze 
nia wojskowego, będzie podniesie 
nie intensywności produkcji rol- 
niczej w tych częściach kraju, w 
których plony sa niższe, niż w 
województwach zachodnich. prze- 


dewszystkiem zaś podniesienie 
intensywności produkcji zbóż 
chlebowych w województwach 


centralnych i południowych, jako 
najlepiej zabczpieczonych na wy- 
padek wojny. 

Lepsze jest położenie Polski w 


zakresie zaopatrzenia w mię- 
so, tłuszcze zwierzęce i na- 
biał. (Polska posiada tu dość 


znaczne nadwyżki, eksportowane 
zagranicą, produkcja zaś rozłożo- 
na jest o wiele bardziej równo- 
miernie od produkcji zbóż chle- 
bowych. 

Również w zakresie cukru Pol- 
ska posiada znaczne nadwyżki 
eksportowe. , Jednakowoż jedna 
trzecia cukrowni, produkująca 
przeszło połowę cukru, położona 
jest w województwach zachod- 
nich, które łatwo mogą być za- 
grożone na wypadek wojny z 
Niemcami. Dlatego z punktu wi- 
dzenia wojskowego koniecznem 
a 


Nowe zasady 


zwalniania urzędników 


i przenoszenia w stan spoczynku 


Na podstawie uchwały powzię- 
tej przez Radę Ministrów wyda- 
ny został okólnik do urzędów pań 
stwowych w sprawie przenosze- 
nia w stan nieczynny urzędników 
etatowych, oraz zwalniania ze 
służby  urzedników kontrakto- 
wych. Przed przeniesieniem w 
stan nieczynny, urzędy spraw- 
dzać mają, czy przenoszonemu na 
emeryturę przysługuje już zao- 
patrzenie. Min. Skarbu ze wzglę- 
dów budżetowych przysługiwać 
będzie prawo sprzeciwiania się 
tego rodzaju przenoszeniom. W 
wypadkach spornych decydować 
będzie Prezydjum Rady Mini- 
strów. 


| Wrogowie na wszystkie strony 


Ostry atak hitlerowców przeciw katolikom 


Jaki istotny jest przebieg „czy- 
stki', dokonywanej w Niemczech, 
trudno ocenić z zagranicy, o ile 
chodzi o prowincję, gdyż kores- 
pondenci zagraniczni bawiący w 
Berlinie nie mają o tem informa- 
cyj i muszą się opierać na pogło- 
skach lub nic nie mówiących ko- 
munikatach oficjalnych. Jedynie 
na odcinku ślaskim, dzięki stałe- 
mu codziennemu kontaktowi niię- 
dzy Śląskiem polskim a niemiec- 


kim odsłania się nieco zasłona 
faktycznego przebiegu wypad- 
ków. 


O ile sadzić z tych wiadomości, 
„czystka' nie obeszła się bez o- 
poru i krwawych starć. I tak w 
ubiegła sobotę doszło do starć 
między policją a oddziałami 5. 
A. przyczem czterech  hitlerow- 
ców zostało zabitych i kilku ran- 
nych. Przed koszarami §. A. w 
Bytomiu ustawiono silne oddzia- 
ły policjivz karabinami maszyno- 
wemi. Wszystkich szłurmowcow, 
wracających do koszar, poddano 
osobistej rewizji. W związku z 
akcją „oczyszczającą' panuje na 
całym terenie Śląska Opolskiego 
wielkie podniecenie. 

Przeciwko komu zwraca się ta 
akcja? Doniesienia berlińskie wy- 
glądają pod tym względem bar: 
dzo niejasno, gdyż właściwie 
rząd niemiecki rozprawia się o0- 
becnie z wszelkiemi niewygsdne- 
mi sobie prądami. Na odcinkach 
jednak lokalnych te sprawy wy- 
zlądaje o wiele prościej: „Wro- 
giem państwa“ jest w każdym 
wypadku prąd polityczny, który 
jest hitlerowcom najniewygod- 
niejszy. Na Pomorzu więc iw 
Prusach Wschodnich — konser- 
watywni junkrzy, na Śląsku zaś 
po staremu — katolicy. 


== 0 A 0 0 


Okólnik podkreśla, że przeno- 
szenia w stan nieczynny nie mo- 
gą nosić charakterh  represyjne- 
go, gdyż przy wykroczeniach sto- 
sowane muszą być kary dyscy- 
plinarne. Zalecona jest ostroż- 
ność przy  przenoszeniach ze 
względu na dcbro służby, w tych 
wypadkach mają być brane pod 
uwagę zasługi położone przez u- 
rzędnika w okresie niewoli. Urzęż 
dy mają również próbować czy 
zwolniony urzędnik nie nadawał- 
by się do innego stanowiska. 

Nowe zarządzenie Prezydjum 
Rady Ministrów wpiynie niewąt- 
pliwie na przezorność przy prze- 


|noszeniach na emeryturę. 


Wielce znamienny pod tym 
względem był odbyty w ubie- 
głą niedzielę, a więc zaraz na 
drugi dzień po „czystce”, zjazd 
partji narodowo - socjalistycznej, 
na którym przywódca partji, nad- 
prezydent Brickner, w niesiycha- 
nie ostrych słowach rozprawił się 
z wrogami narodowego gsocjaliz- 
mu, zaliczając do nich w pierw- 
szym rzędzie duchowieństwo ka- 
tolickie oraz centrowców. 

W drugiem przemówieniu swo 
jem, wygłoszonem tegoż dnia 
podczas wielkiej manifestacji na 
placu Pruskim, nadprezyd. Briick- 
ner omówił najnowszą sytuację. 
wyłonioną po nieudanym zama- 
chu stanu Roehma, gen. Sehler- 
chera i tow., ponownie atakując 
centrowców i oświadczając m 
in. że należy ich pilnie śledzić 
mimo, że nie przedstawiają oni 
już dla hitleryzmu niebezpieczeń 
stwa. 

Dzisiejsza młodzież niemieęka 
— mówił dalej Brückner — nau- 
czyła się inaczej myśleć, jak jej 
ojcowie. Wie ona o tem, że veli- 
gja i wyznanie posiadają swe 
prawa wyłącznie tylko w końście 
le natomiast nie na ulicach miast 
i wsi naszych oraz w życiu pu- 
blicznem narodu. Nie religja u- 
prawniona jest do wysuwania za- 
dań pod adresem młodzieży lecz 
na odwrót, partja narodowo - 
socjalistyczna pod adresem róż- 
nych wyznań. Młodzież niemie. 
ka odrzuca jakiekolwiek rady oj 
strony  politykującego ducho 
wieństwa. Duszpasterz winien si. 
dzieć w kościele, a nie błąkać się 
po ulicach. 

Briickner podkreślił, że on oso- 
kiście na śląsku postara się o to, 
ny nareszcie zaprzestano cofać 


jest popieranie rozwoju cukrow- 
ni na innych terenach, zwłaszcza 
zaś na terenie województw połu- 
dniowych oraz kieleckiem i lubel- 
skiem. 

Zaopatrzenie w sól nie wzbudza 
obaw zarówno jeśli chodzi o jej 
rozmiar, jak i położenie geografi- 
czne, zwłaszcza wobec możliwoś- 


ci rozszerzenia produkcji, w ośrod 
kach dotychczas niewyzyskanych. 

Jedynym więc poważnym 'nie- 
bezpieczeństwem na wypadek woj 
ny jest zagrożenie samostarcza|l- 
ności w zakresie zbóż chlebowych, 
oraz o wiele mniej niebezpieczna 
groźba niedostatecznego zaopa- 
trzenia w cukier. 
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Używać MIAFLORU radzę każdemu. 
Emalję do paznokci pudru i remis. 

Kmee MIAFLOR 
PeR HUH FLEC 
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, Ferje sądowe 


W sądach stołecznych rozpoczyna: 
ja się w nadchodzącym tygodniu fc- 
1je letnie. Zawieszone będą także po- 
siedzenia Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, który przerwie 
pracę do pierwszych dni miesiąca 
września. 


Minister Benesz 


0 stosunkach Czechosłowacji i Polski 


„Nie kształtują się one tak, jakbyśmy tego pragnęli" 


PRAGA, 27. Minister Benesz| 
wygłosił dziś w parlamencie wiełkie 
przemówienie o sytuacji międzyna- 
rodowcj. Minister uważa ją za bar- 
dzo poważna, choć jeszcze mie kry- 
tyczną. Europa jest w stadium prze- 
łomowem. Obecny kryzys przełomo- 
wy rozpoczęty został przez fazt wy- 
stąpienia Niemiec z Konferencji 
Rozbrojeniowej i Ligi Narodów. 

Dalszym etapem w tym Kierunku 
była deklaracja polsko-niemiecka z 
26 stycznia. Kiedyiudziej ta dekia- 
racja powitana byłaby z ulea, przy- 
nosi bowiem wiele dla sprawy poko- 
ju. Sudzono jednak, że deklaracja o- 
znaczać będzie swobodę polityki pol- 
skiej i że postępowanie rządu pol- 
skiego stanic się z tego powodu nie- 
wiadome, a ta swoboda polityki pol- 
skioj mogłaby się sczasem obrócić w 
kierunkn nicoczekiwanym. 

W dalszym ciągu minister omówił 
prace Konferencji Rozbrojeniowej, 
pakt bałkański i zwrócił uwagę, że 
kulminacyjnym punktem jest zmia- 
no polityki sowieckiej i powrót te- 
go państwa do polityki europejskiej. 


Stosunki z Polską 


Dotykając stosunków Czechosłowa- 
cji z Polską, Benesz zaznaczył, że 
w ostatnich czasach nie kształtowały 
się one tak, jakby Czechosłowacja 
tego pragnęła. Byłoby jednak błę- 
dem przypuszczać, że ten stan rzeczy 
wynika z bezpośrednich trudności i 
ieporozumień jedynie między Pol: 
ską i Czechosłowacją. Nie należy 
przeccniać ujawnionych ostatnio 
różnie między naszemi państwami. 
Stwierdzono przecie, że chodzi tu o 
spory lokalne, nie zaś o konflikt po- 
lityczny. Toteż i kampanje prasowe 


naród do okresu przed narodze- 
niem Kopernika. 

Przemówienie swe Brückner za- 
kończył słowami: My szanujemy 
wszystkie przekonania i wyzna- 
nia religijne. Dopóki na Boże Cia- 
ło wolno jeszcze nosić Przenaj- 
'świętszy Sakrament. dopóty też 
pozwolimy każdemu wiernemu, 
nawet na ulicy hołdować swemu 
wyznaniu religijnemu. Ale o ile 
Przenajświętszy Sakrament nie 
będzie już naszony po ulicach na- 
szych miast, natenczas te „ćwi- 
czenia religijne“ nie będą mogły 
być już wykonywane na ulicach, 
lecz wyłącznie w kościołach“. 

Przemówienie to uważane jest 
Jako zapowiedź dalszych represyj 
w stosunku do duchowieństwa ka 
kolickiego i centrowców na Šla- 
sku Opolskim. których hitlerow- 
cy uważają za moralnych spraw- 
ców ostatnich zajść w łonie sztur- 
mówek hitlerowskich. 


Samobójstwo 
z braku pracy 


Przy ul. Przyokopowej 41, w 
mieszkaniu własnem targnął się 
na życie, zażywszy cjanku pota- 
su, 50-letni Józef Saczuk, mecha- 
nik i grawer, pozostający od 2-ch 
lat bez pracy. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć. Denat pozosta- 
wił kurtkę, w której zaznaczył, iż 
nie chce być ciężarem i dlatego 
odchodzi z tego Świata. Saczuk 
pozostawił żonę i córkę. Docho- 
dzenie prowadzi VII komisarjatu. 
Zwłoki przewieziono do prosekto- 
rjum. Żona dowiedziawszy się o 
śmierci męża, dostała ataku ner- 
wowego. Pomocy nićszcześliwej 
udzielił lekarz Pogotowia. Jedna 
z sąsiadek zabrała Suczukową do 
swego mieszkania. 
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z jednej czy drugiej strony uważać 
należy za symptomy sytuacj, a nie 
za spór polityczny czy walkę opinji 

Mimo to jednak, zwracam się — 
mówił Benesz — do prasy czechosło- 
wackiej, aby bez względu na stano- 
wisko prasy polskiej, pozostała ob- 
jcktywna, spokojna i lojalna. Prag- 
nę, abyśmy w przyszłości nie potrze- 
bowali sobie niczego wytykać w po- 
stępowaniu wobec Polski. Cheę 
stwierdzić, że w ostatnich sporach 
lokalnych nasza prasa zachowywałA 
się niemai bez wyjątku przyzwoicie, 
z widocznym celem  nieszliodzenia 
stosunkom naszym z Polską. Porozu- 
mienie obu krajów byłoby bardzo ła- 
twa, albowiem sprawy sporne między 
nami mają zasięg bardzo ograniczo- 
ny, nie można też wierzyć, aby oba 
nasze narody nie potrafiły przy do- 
brej woli i szczerości tych spraw 
spornych załatwić. 

Istotną trudnością w urcgulowa- 
niu naszych stosunków z Polska jest 
ten prosty fakt, że obcenie pog!ady 
obu rządów na zasadnicze sprawy 
pobtyki europejskiej nie sa jedna- 
kowe. Jest to rzecz znana i natural- 
na w państwach, które są różne co 
do wielkości i posiadają odmienna 
budowę polityczna i społeczną i od- 
mienne położenie geograficzne. 


Tra: 


LWÓW, 3.7. Grozą przejmujący 
wypadek wydarzył się wezoraj w %o- 
dzinach popołudniowych na torze ko- 
lcjowym, opodal Persenkówki. Pasa- 
żerowie pociagu 'przez dłuższy czas 
obserwowali jakiegoś młodego czło- 
wieka, który jechał na stopniach wa- 
gonu. 


W chwili, gdy pociąg znajdował 
się na przestrzeni między Dworcem 
Głównym a Persenkówką meżczyzna 
ów wyskoczył z będącego w pełnym 
biegu pociągu. Na krzyk pasażerów 
zatrzymano pociąg. W kałuży krwi 


STANISŁAWÓW, 3.7. Wczoraj o 
godz. 15.50 przy ul. Zofjówki 55 w 
Stanisławowie, 18-letni uczeń szko- 
ły powszechnej, Kazimierz Grabow- 
ski, bawiąc się rewolwerem, strzelił 


śledczego, 
i 


Na polecenie sędziego 
aresztowaną onegdaj w Gdyni 
przebywającą w areszcie w Wejhe- 
rowie Marje Ciunkiewiczową, prze- 
wicziono do Krakowa. Ciunkiewiczo- 
wu w asystencji policji przybyła u- 
biegłej nocy do Krakowa i została n- 
mieszczona w areszcie śledczym. 

W związku z wynikami rewizji, 
przeprowadzonej w jej bagażach, w 
czasie której znaleziono podobno rze- 
czy, należące swego czasu do spisu 
rzckomo skradzionych w Grand-Flo- 
telu w Krakowie, będzie przsłuchana 
szezegółowo przez sędziego śledeze- 
go. Sprawy te muszą być sumiennie 
i szczegółowo zbadane, a to w ceclu 
ustalenia, czy rzeczywiście biżuteria 
i futra — niewątpliwie obecnie prze- 
robione — sa identyczne z podaneni 
poprzednio w spisie — rzeczami 
skradzionemi. 

Od wyniku tych badań zależy, czy 
Marja Ciunkiewiezowa będzie pozo- 
stawać nadał w arcszele śledczynn, 
czy też zostanie wypuszczona na wol- 
na stopę. Bezpośrednio po przyjcż- 
dzie do Krakowa, zgłosiła p. 
Ciunkiewiczowa listownie do swego 
dotychczasowego obrońcy, dr. Józe- 


się 


giczma śmierć 


pasażera na gapę 
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Niezgodność poglądów 
na Europę Środkową 


Wystarczy jeden przykład. Oto 
poglądy obu rządów na zagadnienia. 
Europy Środkowej nie są jednako- 
we. Wynika stąd odmienne postępo- 
wanie w polityce Połski i Czechosło- 
wacji. Musimy mieć odwagę powie- 
dzieć to sobie szczerze, gdyż w ten 
sposób unikniemy niepotrzebnej po- 
lemiki i rozczarowań. Byłoby jednak 
rzeczą niewłaściwa czynić z tego po” 
wodu komuś wyrzuty. Są to fakty; 
musimy więc je uznać. 


Co do naszego stanowiska wobec 
Polski panuje zgodność we wszyst- 
kich naszych kołach politycznych, we 
wszystkich stronnictwach rządowych 
i we wszystkich ezynnikach rządo- 
wych. Toteż wszelkie nasze rokowa- 
nia z Polską miały charakter zbio- 
rowy. Trzeba też poprostu czekać i 
zachowywać w dalszem postepowaniy 
godność, objektywizm, spokój ST) 
jalność. Wypadki same wykażą, czy 
nasze różnice WX. poglądach dadzą 
się pogodzić i zharmonizować. Wie- 
rzę, że taka możliwość istnieje, gdyż 
rzeczywiste interesy obu państw są 
identyczne w stopnin zadziwiającym, 


a 


1 


z roztrzaskaną głową leżał na szy- 
nach młody mężczyzna, liczący oko- 
ło 25 lat, wygladający na robotnika. 
Wezwano lekarza, który stwierdził 
jaż tylko Śmierć, wskutek złamania 
podstawy czaszki. Nazwiska denata 
do tej pory nie ustalono, gdyż zmar- 
ły nie miał przy sobie żadnych do- 
kumentów. 

Przeprowadzone na miejseu docho- 
dzenia wykazały, że zmarły jechał 
bez biletu, a na widok kontrolera z 
ohawy przed karą, wyskoczył z po- 
ciągu. Straszna ta Scena wywarła na 
pasażerach przygnebiająee wrażenie. 


13-ieini chłopak — zabójcą 


Tragiczny wypacek w Stanisławowie 


do Jana Gradali. kładąc go trupem 
na miejseu. Sprawcę policja przy- 
trzymała. Zwłoki pozostały na miej- 
seu do przybycia komisii sądowo-lo- 
karskiej. 


Ciunkiewiczowa w Krakowie 
Dalsze szczegóły zagadkowej afery 


fa Woźniakowskiego. 

Sędzia śledczy, dr. Rogowski, pro: 
wadzący śledztwo w całej zagadzo- 
wej aterze, równocześnie bada ener- 
gieznic w dalszym ciągu Sprawę arc- 
sztowanych w związku z nią trzech 
tajemniczych osobników: kamienia 
rza Stanisława MKotodziejskiego, szo- 
ftra Feliksa Jaguszewskiego i ślusa- 
rza Czesława Mrowca. 

Co wiąże tych ludzi z Marja Ciwun- 
kiewiczowa i czy prawdą jest to, co 
podają, że za namową jej przyznali 
się do nicpopelnionej kradzieży — to 
wszystko zostanie wyjaśnione w %e0- 
znaniach samej podejrzanej. Narazie 
sprawa tworzy jeszeze niewyTaśnio- 
ną zagadkę. 


Roosevelt wypoczywa 

WASZYNGTON 3.1 PAT Eiez? 
dent Roosevelt, wolny od trosk pań- 
siwowych, przebywa obecnie z wo- 
ma swymi synami na krążowniku 
„Jlouston”,  eskoitowanym przez 
dwa pancerniki. f 

Podróż prezydensa po wodach iro- 
pikalnych trwać ma maiesiąe. Po 
zwiedzeniu wysp Dziewiczych i Xo- 
lumbji prezydent uda się na wyspy 
Hawajskie. 


ch 
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Powodzie, pożary i gradobicia 


Po szeregu dni upalnych na- 
wiedziły Polskę deszcze i burze, 
które 


powodują zniszczenie. 
Wczoraj donieśliśmy o  olbrzy- 
mich spustoszeniach, -wywoła- 


nych przez burzę w Warszawie, 
Karczewie oraz o powodzi na te- 
renie woj. stanisławowskiego. 

Sytuacja na rzekach tego wo- 
jewództwa jest coraz bardziej po- 
ważna. Na Bystrzycy Sołotwiń- 
skiej pod Stanisławowem stan 
wód, wskutek ciągłych opadów 
deszczowych, podnosi się. Prowi- 
zoryczny most na rzece Bystrycy, 
wybudowany w miejsce mostu, 
który zawalił się przed kilku ty- 
godniami, jest zagrożony. 

Wody na Bystrzycy Nadwór- 
niańskiej również podniosły się 
znacznie, dotychczas jednak rze- 
ką nie wystąpiła z brzegów. W 
powiecie rohatyńskim przybiera 
gwałtownie rzeka Narajówka i 
wody tej rzeki w niektórych miej- 
scach wystąpiły z brzegów. Zala- 
ne są przedmieścia  Bołsząwiec 
oraz miektóre wsie w gminach 
Zarzecze i Zabłocie. W Bołszow- 
cach znajduje się pod wodą ulica 
Kolejowa. Dotychczas ofiar w lu- 
dziach nie notowano. 

Donoszą z południowo-zachod- 
niej części powiatu kosowskiegn, 
że wody ma rzekach Rybnicy i Pi- 
stynce podniosły się znacznie, 
dochodząc do 2 metrów ponad 
stan normalny. Most na Pistynce 
został zerwany i komunikacja 
przerwana. Również poważnie 
wezbrały rzeki na Pokuciu. 

Donoszą z Kołomyi, że wskutek 
gwałtownych i długotrwałych 
deszczów nastąpiło wezbranie 
rzeki Ropy. Woda zerwała w 3-ch 
miejscach tor kolei na szlaku 
Kołomyja — Peczeniżyn — Sło- 
b Rumburska. Uszkodzone sa 


również fundamenty mostów ko- 

lejowych oraz zniszczona szesa| wej ludności, 
państwowa na znacznej prze- 

2 kraju 

PIOTRKÓW. 


Upadek kultury sportowej. Na o 
statnim turnieju sportowym piotr- 
kowskiej robotniczej drużyny piłki 
nożnej, który się odbył w Tomaszo- 
wia Maz., doszło do gorszących 
zajść. 

Jak jeden z piotrkowskieh dzien- 
ników podaje, „sportowcy“ ze współ- 
zawodniczaccj w zawodach miejsco- 
wej „Lechji*, niczadowoleni z nic- 
korzystnego dla nich przebiegu wal- 
ki, uciekli się do hicia przeciwników, 
co doprowadziło nawet do interwen- 
cji policji. 

Oburzenie widzów przybrało po- 
dobno takie rozmiary, że drużynę 
Lechji musiała z boiska do miasta 
konwojować policja w obawie pobi- 
cia „bohaterów“ Lechji ‘przez tłum. 

Pożary. We wsi Podkałek pod Wi- 
towem wybuchł dnia 29 b. m. w po- 
rze południowej pożar w zagrodzie 
gosp. Dworaka. 

Spłonęła stodoła. Pomoc w gasze- 
niu niosły: straż agniowa z Wito- 
wn i strażacy, przybyli z Piotrkowa. 
Tym ostatnim pożar przerwał za- 
mierzony udzial w odbywającym się 
w pobliżu obchodzic „Święta Morza”. 

Pochód i projektowany mecz pił- 
ki wodnej w związku z powyższem 
nie doszły do skntku. 

“ ZAKOPANE. 

święto gór. W dniu 2 b. m. odby- 
ło się w Zakopanem posicdzeme ko- 
mitetu „Święta Gór“. Obradom prze- 
wodniczył prezes krakowskiej olirę- 
gowcj dyrekcji K. P., Stodolski. U- 
stalono, że „Święto Gór“ odbędzie 
się w czasie od 7 do 12 sierpnia i 
obejmie prócz wystawy regjonalnej 
oraz jarmarku-wystawy pokaz osie- 
dli góralskich i liczne widowiska re- 
gionalne. 

Piażą na Antałówce. Dnia 1 b. m. 
otwarta została w Zakopanem plaża 
na Antałówce. Plaża położona w par- 
ku leśnym na poładniowych stosach 
wzgórza, poza samym terenem pla- 
żowym posiada boisko, kąpiele kas- 
kadowe, kawiarnię letnią, sałę dla 
masażów itd. Plaża znajduje się pod 
nadzorem lckarskin: i połączona jest 
również z zakładem wodolecziiczym. 
WILNO. 

Zjazd konsulów. Dnia 3 b. m. 
przybywają do Wilna pociągiem po- 
rennym reprezentanci polsk'eh pli- 
cówek konsularnych we Francji, 
którzy przeprowądzą szereg narañ 
gospodarczych Ż przedstawicielami 
wileńskiego przemysłu i handlu. 

Epidemja tyfusu. Na terenie po- 
wiatu dziśnieńskiezo wybuchła po- 
nownie epidemja tytusu plamistego. 
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w całym kraju 


Szkody wynoszą okolo 
do- 


strzeni. 
100.000 zł. Ofiar w ludziach 
tychczas nie notowano. 

Również z Olkusza. woj. kielec- 
kiego donoszą o gwałtownych bu- 
rzach, które przeszły nad powia- 
tem i poczyniły wielkie szkody w 
zasicwach, Między Pilicą i Prag- 
iami woda podmyła szosy oraz 
zerwała most na rzece Ksztyń. 
Niżej położone okolice zalane są 
wodą. W kilku miejscowościach 
zanotowano wypadki porażenia 
piorunem. Straty duże. 


POŻARY 


KRAKÓW. 3. 7. — Groźny po- 
żar wybuchł onegdaj w zagrodzie 
Julji Lelek w Krzęcinie. pow. 
Kraków. Ozień strawił dom 
mieszkalny, stodołę, zapasy paszy 
i narzędzia rolnicze, a szkoda wy 
nosi około 5000 zł. 

W toku dochodzeń, przeprowa- 
dzonych celem ustalenia przyczy- 
ny pożaru, stwierdzono, że ma 
się do czynienia ze zbrodniczem 
podpaleniem, którego dopuścili 
się Stanisław i Piotr Wróblowie 
z Leńcz (pow. wadowicki). oraz 
Maciej Cieś z Hodclan, za namo- 
wą Wiktorji i Franciszki Olesió- 
wien oraz Marjanny Kolasówny. 
W ten sposób mściwe niewiasty 
chciały z Lelekową wyrównać 
swe dawne porachunki osobiste. 
Maciej, Franciszka i Wiktorja 
Olesiowie zostali zatrzymani, 
reszta zaś sprawców ukrywa się, 
lecz wkrótce wpadnie w ręce po- 
licji. 

Onegdaj w nocy wybuch? z nie- 
ustalonych narazie przyczyn po- 
żar w willi Jerzego Rosy w Wil- 
kowicach, pow. Biała. Ogień 
strawił nowowybudowaną willę, a 
szkoda, wyrządzona pożarem, wy- 
nosi 16.600 zł. Dzięki natychmia- 
stowej akcji ratowniczej miejsco- 
zdołano zapobiec 
rozszerzeniu się pożaru na inne 
|. oe r > 


50 osób zachorowało. Na miajsce wy- 
jechała kolumna przeciwtyfusowa. 

Repertuar. Teatr Letni: „Zamknie- 
te drzwi”, Teatr Lutnia: „Bohate- 
rowie". 

GRUDZIĄDZ. 

Katastrofa lotnicza. Onegdaj wy- 
startował z grudziądzkiego lotniska 
Szkoły Strzelania i Bombardowania 
de lotu ćwiczebnego por. pil. Józef 
Leszczyński. Po kilkaminutowym lo- 
cie aparat począł wskutek niespo- 
dzicwanego defektu motoru opadać. 
Pilot usiłował w ostatniej chwili wy- 
skoczyć z samolotu, lecz ratunek o- 
kazał się spóźniony. 

Aparat wraz z lotnikiem uderzył o 
ziemię niedaleko lotniska z tauk wiel- 
ką siłą, iż został zapełnie zdruzgo- 
tuny. Spod szczątków rozbitego pła- 
towca wydobyto ciężko rannego pi- 
lota, który mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej zmarł w szpita- 
lu wojskowym, nie odzyskując 
przytomności. 

KRAKÓW. 

Podróż harcerzy do Konstantyno- 
pola. W tych dninch z Krakowa 
wyruszy 16-ty harcerzy łodziami do 
Konstantynopola. Młodzi podróżni- 
cy pojadą do Konstantynopola dro- 
gą wodną, a więc Prutem, następnie 
Dunajem do morza Czarnego. Należy 
dodać, że łodzie, słażgec do tej wy- 
prawy, zbudowali sami harcerze. 

ZĘSTOĆHOWA. 

Zawalenie się mostu. Pod Często- 
chową zawalił się mosł, pod dwoma 
autanu ciężarowemi. Przegniłe belkı 
z trzaskiem załamały się pod cięża- 
rem 15.000 kg., a oba samochody 
wpadły do rowu głębokości 2 me- 
trów. 

KATOWICE. 

Gościna wycieczki amerykańskiej. 
Do Katowie przybywa wycieczka z 
Ameryki skantów i skautek nolskich 
z Ameryki w liczbie 60 osób, oraz 
20 osób ze starszego pokolenia. Go 
ście stanowią pierwszą partję, która 
przybyła na Zjazd Polonji Zagra- 
nieznej: Powitania gości z Ameryla 
podjął się komitet przyjecia, zorga- 
nizowany «przez zarząd Związku 
Harcerstwa Polskiego. 

Redukcje na Śląsku. Spółki akcyj- 
ne „„Wiek' i „Gadulla* zwolniły 123 
urzędników. Ponadto dyrekcja za- 
mierza w najbliższych dniach zwró- 
cić się do komisarza demobilzacyj- 
nego z prośbą o pozwolenie na ro- 
dnkeję dalszych 50 urzędników. W 
dyrekcji „Huty Królawskiej" odda- 
lono 10 osób, zaś z dyrekcji huty 
„Bilesia* w Lipinach — 40 urzęd- 
ników. 


NRL I. 


zabudowania. Dochodzenia, pro 
wadzące do ustalenia przyczyny 
ognia — w toku . 


GRAD 

KRAKÓW, 3.7. W ubiegłą nie- 
dzielę nad gminami Poręba, Trze- 
mieśna, Łękami, Buliną, Osicczana- 
mi i Droginią w woj. krakowskiem 
spadł grad wielkości włoskich orze- 
chów, niszcząc zupełnie plony. Gwał- 
towny wicher połamał drzewa. Wy- 
sokość szkód nie została narazie u- 
stalona. Najpoważniejsze straty po- 
niosła gmina Osieczany, gdzie grad 
zniszczył 80 proe. zasiewów. 


PIORUN UDERZYŁ W KOŚCIÓŁ 
KATOWICE, 3.7 W czasie sza- 


lejącej burzy w dniu 1 b. m. 0 
g. 15.40 uderzył piorun w wie- 
żę kościelną w Bełku, pow. ryb- 
nickiego, przytem zniszczony Zo- 
stał znajdujacy, się w zakrystji 
zegar, a równocześnie zapaliły się 
belki wieży oraz parę chorągwi 
kościelnych. Ogień w zarodku 
stłumiono. Dwie kobiety, które 
znajdowały się w kościele, dozna- 
ły lekkiego porażenia, lecz udały 
się o własnych siłach do domu. 
W czasie burzy zabity został 41- 
letni murarz Mateusz 
Mszany. 


Z DNIA 


Obniżenie 
ceny serów 
Komisja notowań cen nabiału m. 
stof, Warszawy zanotowała następują 
ce orjentacyjne ceny serów: litewskie- 
go I gat. — 2 zł. 20 gr. (dotąd z zł. 
30 gr.), II gat. — 1 zł. o0 gr. (dotych- 
czas 2 zł.), szwajcarskiego krajowcgo 
— 2 zł. 50 gr. (2 zł. 80 gr.), tylżyckie- 
go I gat. — 2 zł. 8o gr. (3 zł.), hoien- 
derskicgo czerwonego — 2 zł 60 gr. 
(2 zł, Bo gr.) i trapistów — 2 zł. 50 
gr. (z zł. do gr.), wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej. 


Ceny w Warszawie 


Na wtorck, 3 b. m. obowiązują na- 
stępujące najwyższe ceny podstawo- 
wych artykułów spożywczych na ryn- 
hu warszawskim: chleb pytlowy —: 30 
gr, sitkowy i razowy — 24 gr. za kg. 
bułki pszenne 5 gr., jajka — 7 gr. ża 
sztukę, mleko na miarę — 20 gr. za 
litr, słonina —— 1 zł. Go gr., mięs ubo- 
ju warszawskiego: wołowina -— t zł. 
so gr., cielęcina — 1 zł 75 gr, wie” 
przowina — ! zł. 60 gr., uboju za- 
miejscowego: wotowina — z zł. 30 gr., 
cielęcina — r zł. y. gr. masło desert 
we II gat — 2 zł. m gr, oscłkowe — 
I zł, 70 gr, wszys ko za kg. w szprze- 
daży detalicznci 


si Podróżuj samolotem 


O TEU. O E ZRT S E E 


Numizmaty wartości 30.000 zł. 
zakwestionowane przez sąd 


Współpracowniczka głośnego 
bankiera Stanisława Kwinty, Emi 
lja Gouglerowa, która w jego pro- 
cesie została uniewinniona, wnio- 
sła do sądu prośbę o uwolnienie 
znalezionej u niej i zasekwestro- 
wanej kolekcji złotych monet 
wartości 80.000 zł. Wśród tych 
monet znajdują się cenne numiz- 
maty i jak. twierdzi Gouglerowa, 


Kalendarzyk Spor 


cała kolekcja stanowi jej prywat- 
ną własność. 

Wobec uniewinniającego wyro- 
ku na nią, chciała odebrać swoje 
dukaty. Sąd jednak nie uwzględ- 
nił tego podania, biorąc pod uwa- 
zę, że proces karny o złośliwą 
upadłość banku Kwinty nie został 
jeszcze zakończony  prawonioc- 
nym wyrokiem. 


towo-turystyczny 


w pierwszej dekadzie lipca 


Na czoło wszystkich imprez w 
tym okresie w Polsce wybija się 
święto Huculszczyzny, w czasie 
którego główne uroczystości ze- 
środkują się 7 b. m. w Woroch- 
cie i 8 b. m. w Żabiem. 

W pierwszym tygodniu lipca za 
kończony będzie wiosenny sezon 
wyścigów konnych w Warszawie 
i we Lwowie. Pozatem trwaja na- 
dal wyścigi korne w Katowicach 
i Wilnie. 6. b. m. odbędzie się w 
Karpatach Wschodnich pod szczy 
tem Chomiaka (1,544 m.) koło 
Tatarowa, poświęcenie schroni- 
ska turystycznego im. dr. Orłowi- 
cza. 7 b. m. w Warszawie, w cza- 
sie wyścigów konnych, rozegrany 
będzie bieg o nagrodę ministra 
rolnictwa. Również 7 b. m. przypa 
da uroczystość Św. Jana według 
obrządku  grecko - katolickiego 


(Iwana). 

Jest to okres rozmaitego rodza- 
ju obchodów, nieraz o charakte- 
rze pogańskim, szczególnie na Hu 
culszczyźnie, gdzie zachowały się 
jeszcze tradycje uroczystości ku 
czci Kupały. Między in. w cza- 
sie tym wyprawiali się huculi na 
Czarnochorę po zioła lecznicze i 
wróżbiarskie. 7 lipca rozpocznie 
się też w Ułaszkowcach na Po- 
dolu doroczny jarmark podolski 
na konie, trwający 4 dni, 7i8 
b. m. odbędą się lekkoatletyczne 
mistrzostwa Połski równocześnie 
w Poznaniu (dla panów) iw 
Warszawie (dla pań). 8 b. m. roz- 
pocznie się w Gdyni tydzień lotni 
czy, który potrwa do 14 bm. W 
tymże dniu w Poznaniu odbędą 
się regaty wioślarskie międzyklu- 
bowe. na jeziorze Witobelskiem. 


Sport 


lL. atietyka 


ZAPROSZENIE ZAGRANICĘ 


Szwedzki Związek Lekkoatletyczny 
nadesłał zaproszenie dla Kusocińskie- 
go na zawody międzynarodowe, któ- 
re odbędą się w dniach 9 i 10 sier- 
pnia b. r. 

Holenderski Związek Tenisowy za- 
prosił czołową parę naszych tenisi- 
stów, Jędrzejowską i Tłoczyńskiego, 
na międzynarodowe mistrzostwa Ho 


landji. Zawody te odbędą się w 
dniach 9—16 lipca w Noordwijk. 
Tenis 


TRENER TENISOWY 

Polski Związek  Lawn-lenisowy 
zaańgażowa| ną wenera naszej dru- 
żyny Davis Cup'owej Francuza E- 
strabeau. Estrabeau trenować będzie 
nasz zespół na kortach Warsz. Lawn 
Tenis Klubu w okresie od 6 do 16 
lipca. 

Polski zespół złożony jest z nastę- 
pujących czterech graczy:  Tłoczyń- 
ski, Hebda, M. Stolarow i Tarłowski, 


POLSKIE HAZENISTKI W JUGO- 
SŁAWJI i 

W najbliższy czwartek, 5 b. m., wy 
jeżdźża z Warszawy reprezentacja 
naszych hazenistek do Zagrzebia, 
gdzie w dniu 8 b. m. stoczy elimina- 
cyjny mecz z Jugosławją o mistrzo: 
atwo świata. 

W razie zwycięstwa Polki walczyć 
hędą w dniu 10 sierpnia b. r. w Lon 
dynie przeciwko reprezentacji Czecha 
słowacji w finałowym meczu o mi- 
strzostwo. 


”ty wanie 


PŁYWALNIA PRZY UL. ŁAZIEN- 
KOWSKIEJ 

Wezaraj, w poniedzialek i dziś we 

wtorek, pływalnia przy ul. Łazien- 

kowskiej Nr. 3 będzie zamknięta z 

powodu zmiany wody. Jak komuni- 

kuje Administracja SŚtadjonu Wojska 


— e A, O A AZ DA O I DĄ 


Polskiego — jutro, we Środę, pływal 
nia będzie otwarta i czynna normai- 


nie. 

Na pływalni obowiązuje kompletny 
kostjum kąpielowy lub koszulka spor 
towa i spodenki. 


Kolarstwo 


WYŚCIG KOLARSKI 

W Strudze pod Warszawą odbyły 
się dwa wyścigi kolarskie na dystan- 
sie 0 kim, zorganizowane przez 
Zjednoczenie Młodzieży Pracującej 
„Orle", koło Śródmieście, 

W pierwszym wyścigu, zorganizo- 
wanym dla członków Zrzeszenia, star 
towajo 12 zawodników. Zwyciężył 
Mańkowski — 1:39 m., 2) Lipko — 
1:40 m., 3) Malinowski. 

W drugim wyścigu, zorganizówa- 
nym dla gości z klubów: WTC, Sko- 
dy, AKS i Pradu, startowało 32 za» 
wodników. Pierwsze miejsce zajął 
Kosman (Skoda) w czasie 1:44 m; 
2) Watkowski (WTC), 3) Slusarski. 

WYŚCIG AMERYKAŃSKI 
NA DYNASACH. 

W środę, dnia 4 lipca r. b. o go- 
dzinie 8-ej wieczorem Warszawskie 
Towarzystwo Cyklistów urządza na 
Dynasach wyścigi kolarskie o bar: 
dzo urozmaiconym programie, gwo- 
ździem którego będzie, tak bardzo lu- 
biany przez publiczność, emocjonują- 
cy wyścig amerykański parami na 
przestrzeni 40 km. Osadę tega wyś- 
cigu stanowią najlepsi specjaliści na 
czele z Popończykiem, Oleckim, Wło- 
darczykiem, Stahiem, Feigem, Gło- 
wackim, Kieliszkiem, Kalatą, Pad- 
górskim i in. 

Uzupełnieniem programu będzię 
„Kryterjum letnie" dla sprinterów 
warszawskich z udzłałem mistrza 
Polski Artura Pasza, Klausa, Pana- 
ka, Łączyńskiege, Janocińskiego i in. 
draz mecz z dwóch startów na dochs 
dzenie — mistrz Polski Włodarczyk 
contra doskonała osada szosowa A. 
K. 5. Głowacki — Kiel'szek. 

Ceny miejsc popularne od 50 i 70! 
«roszy. _ t 
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Zaostrzenie strajku 
robotników sezonowych w Łodzi 


ŁÓDŹ, 3.7. (Tel. wł.). — W okr. 
Inspektoracie pracy odbyła się w 
poniedziałek konferencja przed- 
stawicieli robotników z przedsta- 
wicielami zarządu miejskiego i 
Funduszu Pracy. 1 


Przedstawiciele miasta oświad- 
czyli, że gotowi są zawrzeć ums- 
wę zbiorową z robotnikami jed- 
nakże na dotychczasowych wa- 
runkach, ponieważ o podwyżce 
płac nie może być mowy, ze wzglę 
du na brak pieniędzy. Ponadto 
przedstawiciele miasta wyrazili 
gotowość pójścia na ustępstwa, 
przyznając robotnikom bezpłatne 
bilety tramwajowe na dojazd do 
miejsca pracy. Prócz tego zagwa- 


rantowano nmieusuwalność delega- 
tów i zwiększenie ilości dni pra- 
cy w razie przyznania kredytów. 

Konferencja nie doprowadziła 
do porozumienia, pónieważ głów- 
ne żądanie robotników w sprawie 
podwyżki płac nie zostało uwzglę- 
dnione, przyczem delegaci zapo- 
wiedzieli zaostrzenie strajku. O- 
koło godz. 15 delegaci polnformo- 
wali robotników o wyniku konfe- 
rencji. Strajkujący w liczbie 500 
osób usiłowali zorganizować po 
chód pod magistrat, czemu prze” 
szkodziła policja,  rozpraszając 
tłum. W czasie zamieszania kilka 
osób zostało poturbowanych, przy 
czem policja zatrzymała kilka o- 
sób. 


Niebezpieczny bandyta. 


zbiegł ponownie 


KATOWICE, 3.7. Z Wrocławia 
nadeszła wiadomość o ponownej seu- 
sacyjnej ucieczce niebezpiecznego 
bandyty Fabischa Teodora, pocho- 
dzącego z Bytomia, który podczas 
aresztowania w jednej z miejscowo- 
sci pod Lignicą żastrzelił ścigające- 
go go obywatela tej miejscowości, 
sam zaś został postrzelony, przeciął 
sobie żyły u rąk i odstawiony zo- 
stał do szpitala w Ligniey. Działo się 
to 13 czerwca b. r 

Po kilkudniowym pobycie w szpi- 
talu udałó się bandycio zmylić czuj- 
ność pilnującego go urzędnika poli- 


rował swe kroki odrazu na G. Śląsk. 
Zaznaczyć należy, że nie jest to 
pierwsza ucieczka bandyty. 


Jak informują, Fabisch po wyła: 
waniu się z celi szpitalnej dokonał 
włamania, przyczem skradł potrzeb- 
ne mu ubranie oraz rower. 


Z Bytomia donoszą, że bandytę 
zauważono jednej z ostatnich necy 
w chwili, gdy z dachu domu, w któ- 
rym mieszkał, zamierzał spuścić się 
do okien swego mieszkania. Wsku- 
tek podniesionego przez lokatorów 
domu alarmu, bandyta ułotnił sią w 


cyjnego i w nocy na 24 ub. m. zbiec | nieznanym kierunku. Dotychczasowy 


ze szpitala miejskiego. Bandyta skie-| pościg nie dał żadnego wyniku. 


Kiedy walno nakładać areszt 
na pensje pracowników? 


Wydane zostały przepisy w 
sprawie nakładania aresztu ma 
pensje pracowników przedsię- 


biorstw państwowych. Ustalono, 
że od egzekucji zwolnione będą 
następujące kwoty: 1) należno- 
ści przysługujące pracownikom 
za podróże służbowe, delegacje i 
przeniesienia, 2) dodatki siużbe- 
we, mające charakter zwrotu kc- 
sztów lub przeznaczone na po 


pracę, dodatki za konwój i t. p. 
3) należności z tytułu ubezpie- 
czenia na wypadck choroby, 4) 
nagrody i zapomogi, jednorazowo 
przyznane pracownikom dla pora 
towania zdrowia własnego lub 
czionków rodziny, zapomogi po- 
śmiertne na zapomogi na wypa” 
dek innych względów. 


"Zwolnienie od egzekucji obej- 


krycie wydatków, związanych ze |muje zarówno egzekucję sądową, 


szczególnemi właściwościami siu 
żby, jak np. dodatek za nocną 


Kronika 


gpiiog włamania do Kasy 


Dworca Głównego 

WARSZAWA. — W Sądzie Ckręgu 
wym żostał wczoraj ogioszeny wyrck 
w wielkim procesie szajki, która doko- 
nała włamania kasy towarowcj na 
Dworcu Głównym w Warszawie, ra- 
bując 72 tysiące złotych. 

Dwaj przywódcy bandy, Andrzej Ko 
walski i Roman Milczarek, którzy iw 
mundurach policyjnych wtargnęli do 
kasy, zostali skazani po 4 lata więzie- 
nia każdy. Ponadto Sąd skazał Fran 
ciszka Karolaka, wożńego kasy, na 3 
i pół roku więzienia, brata jego, Wła- 
dysława, na półora roku, Majera Smo- 
laka na 3 lata, Czesława Brzezińskie- 
go ną 2 lata oraz Jana Aniszewskiego 
i Weronikę Żychowiczową po I roku 
więzienia. i 

Pozostali oskarżeni, wśród których 
znajdują się właściciele kawiarni przy 
ul. Żelaznej 16, — gdzie zbierali się 
bandyci — zostali uniewinnieni. 


Proces Różycki — Jezierski 

WARSZAWA. — W głośnej spra- 
wie porucznika rezerwy Jezierskiego, 
skazanego ostatnią przez Sąd Okręgo- 
wy na 4 lata więzienia za usiłowanie 
zabójstwa artysty dramatycznego Ró- 
życkiegu w garderobie teatru „Narado- 
wego", nastąpił sensacyjny “zwrot. Na 
nadchodzący piątek wyznaczony został 
termin procesu Jezierskiego, przed Są 
dem Apelacyjnym. 

Jak się okazuje artysta Różycki, któ 
ry wygrał przed pierwszą instancją 
powództwo o symboliczną złotówkę za 
krzywdy moralne, rezygnuje z popiera- 
nia tega powództwa w Sądzie Apela- 
cyjnym, uważając, że otrzymał już peł- 
ną satysfakcję. 


Zwolnienie za kaucją 

WARSZAWA. — Wobec zakończe- 
nia pierwiąstkowego śledztwa w spra- 
wie afery ujawnionej na terenie dyrek- 
cji tramwajów miejskich w Warsząwie 
przy udzielaniu posad, władzę sądowo- 
śledcze zgodziły się na zmianę Środką 
zapobiegawczego w stosunku do kilku 
oskarżonych W dniu wczorajszym 
zwolniono z „Pawiaka“ zamieszancgo 
w tą aferę naczelnika Synezjusza Su- 


= saaara 


jak i egzekucję organów admini- 
stracyjnych. 


sądowa 


likowskiego. Sulikowski zwolniony zos 
stał do rozprawy sądcwej za kaucją hi- 
poteczną w wysokości 5.008 złotyciu 


Nożowiec i pedagog 

WARSZAWA. — Na półtora roku 
więzienia skazał wczoraj Sąd Okrę- 
gowy młodocianego terorystę, grasu- 
jącego po salach tańca, 19-letniego 
Stanisława Małka. Był on postrachem 
szkoły tańca przy ulicy Leszno 33, 
gdzie domagał się stale pieniędzy na 
wódkę, grożąc w przeciwnym razie 
nożem i uniemożliwiając prowadze- 
nie wykładów choreografji. Doprowa 
dzało to do niekłamanej rozpaczy 
wiaściciela zakładu naukowebo, Judę 
Nachmana Lichiensztajna. Początko 
wo składał okupy teroryście, później 
jednak polecił go nie wpuszcząć do 
lokalu szkoły. í 

Grubsza awantura wynikła ‘pewnej 
nocy, już po zamknięciu szkoły, gdy 
Małek zaczął demolówać drzwi i wła 
mywać się, aby spełnić groźbę zar- 
żnięcia Lichtensztajna. Spłoszony wo- 
łaniem o pomoc, Małek zbiegł, tero- 
ryzując nożem dozorcę domu, na 
którym wymusił otworzenie brąmy. 
Nadto, groził Lichtensztajnowi micr- 
cią, o ile nie cofnie złożonej w policii 
skargi. Wszystkie te przestępstwa, 
zostały udowodnione na rozprawie. 


Spór o 7 cm kw gruntu 


ŁÓDŹ. — Niezwykły proces cywil- 
ny będzie się toczył w Sądzie Okr. 
ną tle sporu o bezprawną zabudowę 
gruntu. ` 

Antonina Ludwiczak, właścicielka 
placu w Żychlinie, wystąpiła prze- 
ciwko swym sąsiadom, małżonkom 
Waligóra, o zajęcie placu gruntu szer. 
7 ctm., Ponieważ wąski ten skrawek 
zajmuje ściana piętrowej kamienicy, 
pełnomocnik pozwanych, adw. Ujaz= 
dowski, wystąpił o przeprowadzenie 
zarachowanią gruntu w innem miej- 
scu. 

Uparta powódka domaga się zbu- 
rzenia kamienicy. z 
CEEE 

TANIA TURYSTYKA DLA KAŻ- 
DEGO — TO CZYTANIE CIEKA- 
WYCH DZIENNIKÓW I CZASO- 
PISM. 
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Uregulowanie spraw wierzytelnośc 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


w walutach zagranicznych 


W najbliższych dniach ukazać 
Się ma rozporządzenie Prezyden- 
ta R. P. z mocą ustawy „O wierzy 
telnościach w walutach obcych“. 
Rozporządzenie to kładzie kres 
wielowalutowości, jaka  faktycz- 
nie obowiązywała w polskiem ży- 
ciu gospodarczem i sprowadza ro- 
lę obcych walut do właściwych 
rozmiarów. Dlatego też uznać na- 
leży ustawowe uregulowanie tej 
całej sprawy za posunięcie ko- 
rzystne, zarówno w jego bezpo- 
średnich, jak i pośrednich skut- 
kach, 

Rozwój szerokiego zastosowa- 
nia obcych walut w Polsce miał 
oczywiście swoje naturalne uza- 
Sadnienie, podobnie jak i tole- 
rancja polityki finansowej pań- 
stwo wobec zobowiązań w wa- 
lutach obcych. Ale obecnie sy- 
tuacja uległa zasadniczej zmia- 
nie, głównie w związku ze spad- 
kiem dolara, który w pewnym cza 
sie odgrywał w Polsce bez przesa- 
dy rolę drugiej waluty, tak, że u- 
normowanie na odmiennych zasa 
dach sprawy obcych walut w pol- 
skim systemie pieniężno - kredy- 
towym wynikło niejako logicznie 
ze zmiany stosunków. A że w roz 
porządzeniu tkwia ponadto pewne 
założenia polityczne natury wy- 
chowawczej, oparte na potrzebie 
zaufania do własnej waluty — u- 
zasadniają się one skolei zarów- 
no stanem złotego, jak i załama- 
niem się wiary w dolara i innych 
obcych bogów. 

Jakie są postanowienia omawia 
nego dekretu? 

A więc przedewszystkiem usta- 
la się zasadę, że dłużnik ma pra- 
wo dokonania zapłaty wierzytel- 
ności, wyrażonej w walucie zagra 
nicznej, pieniędzmi  polskiemi, 
chyba, że wyrażnie była zastrze” 
żona wypłata w pieniądzach za- 
granicznych. Zastrzeżenie to uwa 
ża się wszakże za nieistniejące, 
jeżeli dług płatny jest w kraju. 

Następnie rozporządzenie nor- 
muje bardzo ważną sprawę t. zw. 
klauzuli złota. Ważność zast:zeże- 
nia o płatności monetami zagra- 
niecznemi lub według równowarto 

:. złota. w zagranicznej jednost: 


ce pieniężnej ocenia się walieśc| 


praw kraju, w którego walucie 
wyrażona jest wierzytelność. 
Doniosłym skutkiem takiebo 
postawienia kwestji jest zniesie- 
nie wspomnianej klauzuli w zə- 
bowiązaniach dolarowych. Stany 
Zjednoczone bowiem ustawą z d. 
5 czerwca 1933 r. zniosły tę klau- 
zulę w stosunku do własnej wa- 
luty, wskutek czego nie istnieje 
żaden prawny środek pieniężny, 


jo yiopagany w cechę „dolara w 


złocie“, a jedynie dolar papiero- 
wy. Wobec wielkich rozmiarów 
zobowiązań dolarowych w Polsee 
efekt cyfrowy dekretu będzie*bar 
dzo znaczny. 

W .wypaku ważności klauzuli 
zlota — obowiązuje ogólna zasa- 
da, że dłużnik wywiązuje się ze 
swych zobowiązań przez opłace- 
nie wierzytelności pieniędzmi pol- 
skiemi według kursu kruszca zło 
tego w dniu wymagalności zapła- 
ty, o ile wierzytelność płatna jest 
w Polsce. Czyli i tutaj również 
niema zastosowania klauzula efek 
tywnej zapłaty monetami złotemi 
lub równowartością złota w za- 
granicznej jednostce pieniężnej. 

W dalszym ciągu rozporządze- 
nie ustala granice dla zaciąga- 
nia zobowiązań w walutach ob- 
cych. I tak Komunalne Kasy Osz- 
czędności, spółdzielnie XKredyto- 
we i inne lokalne instytucje kre- 
dytowe moga na przyszłość doko» 
nywać operacyj kredytowych, za- 
równo czynnych, jak i biernych, 
jedynie w walucie polskiej. Rzecz 
prosta, że banki państwowe, ak- 
cyjne i domy bankowe są trakto- 
wane mniej rygorystycznie z u- 
wagi na prowadzenie przez nie 
międzynarodowych operacyj fi- 
nansowych. Jednakże i one przyj- 
mować mogą wkłady oszczędnoś- 
ciowe jedynie w pieniądzach pol- 
skich. 

Według rozporządzenia wpisy 
do ksiąg hipotecznych wnoszone 
być mogą w zasadzie tylko w wa- 
lucie polskiej. 

Tranzakcje dokonane z narusze 
niem przepisów dekretu mają być 
traktowane, jako dokonane w kwo 
cie, która wypadnie z przeliczenia 
waluty obcej według kursu w 
dniu uskutecznienia tranzakcji. 

Specjalnie  unormowaha jest 
Sprawa instytucyj kredytu długo- 
terminowego. Wobec spadku kur- 
su niektórych obcych walut i 
braku zbieżności między regular- 
nemi wypłatami tychże instyżu- 
cyj na obsługę kuponów, listów 
zastawnych i obligacyj, a opóźnia 
nemi wpłatami rat przez dłużni- 
ków,- powstają ciągłe -możh wości 
strat kursowych. Dlatego też de- 
kret daje wspomnianym iustytu- 
cjom prawo w stosunku do opóź- 
niającego się z ratą dłużnika, wy- 
boru kursu bądź z dnia wymagal- 
ności należności, bądź z dnia prze 
dednia jej zaplaty, bądź z dnia 
zaplaty walorów, na których uisz- 
czenie należność byla 
czona. 


umów ubezpieczeniowych wedłuz 


import bawelny 
a Gdynia 


Jedną z dziedzin handlu za- 
granicznego Polski, która wyma- 
ga specjalnej uwagi jest dziedzi- 


na importu bawełny. Tutaj na 
czoło zagadnień wysunęła się 
sprawa bezpośredniego przywe* 


zu jaj do Polski, z pominięciem 
dotychczasowych pośredników za 
granicznych,  przedewszystkiem 
niemieckich. Wysiiki w tym kie- 


runku dały juź poważne wyniki, 
jak o tem świadczy stały wzrost 
przywozu bawełny przez Gdynię 
import bawcelnyw1930r. 362 no 

rok 
Import bewciny w 1130 


1931 


362 
6.063,9 
1932 26.838.9 
1033 77.133,3 
1934 23.619,9 


przezna- 
Dekret reguluje pozatem = 
: 


w I kwartale 


zasad ogóln., ale z zastosowaniem 
specjalnych przepisów. Charak- 
terystyczny jest tutaj wyjątek, 
jaki uczyniony został odnośnie do 
klauzuli złota: klauzula ta, znie- 
siona w stosunku do innego Yo- 
dzaju zobowiązań spowodu Znie- 
sienia jej przez prawo macierzy- 
ste danej obcej waluty, obowiązu 
je w umowach ubezpieczenio- 


pożytkiem społeczno - gospodar- 


czym ubezpieczeń, jako takich i 
koniecznością zabezpieczenia ich 
rozwoju w Polsce. 
Rozporządzenie „O wierzytelno 
ściach w walutach obcych * poza 
swoją zasadniczą rolą uporządko- 
wania doniosłej dziedziny” życia 
gospodarczego, odegra również 
ważną rolę jako czynnik oddłuże- 


i czerwca roki 


Kredyty zaliczkowe 


dia drobnego rolnictwa 

Na bieżący rok gospodarczy Bank 
(Polski przyznał Centralnej Kasie 
Spółek Rolniczych kredyt dla drob- 
nych rolników na zaliczkowanie zbo- 
ża w wysokości 2 miljonów złotych. 
Kredyt ten będzie rozprowadzony 
przez Centralną Kasę za pośrednie- 
twem kas Stefczyka. Oprocentowanie 
tego kredytu zostało określone na 
4,5 proc. w stosunku rocznym, n ter- 
min spłaty upływa z dniem 80-ym 
przyszłego. W porów- 


nia. Sprawie tej należy się jed-| naniu do roku poprzedniego, kredyty 
wych. Tłumaczy się te specjalnym | nak specjalne omówienie. 


W. D 
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Składki ubezpieczeniowe w rolnictwie 
Nowe rozporządzenie 


Ogłoszone zostało rozporządzenie 
Ministra Opicki Społceznej w spra- 
wie zryczałtowanych składek za u- 
bezpieczenie od wypadków i chorób 
zawodowych w gospodarstwach leś- 
uych i rolnych. Na okres od dnia 1 
stycznia 1984 r. do dnia 31 grudnia 
1936 ustalone zostały dla wszystkich 
województw, z wyjątkiem ziem b. 
zaboru pruskiego, stawki zryczałto- | 
wane, wnoszące zależnie od powia- 
tu, 26 do 70 groszy półrocznie z jed 
nego hektara użytków rolnych. Na 
obszarze województw poznańskiego i 
pomorskiego stawka ryczałtowa, za” 


równo w gospodarstwach 'rołnych, 


jak i leśnych, wynosi półrocznie 72,5 
groszy na jedną markę zasadnicze- 
go podatku gruntowego, a w górno- 
Śląskiej części województwa śŚląskie- 
go — 1 złoty. W gospodarstwach 


leśnych w Poznańskiem, na Pomorzu | 


ina Górnym Śląsku stawka ryczał- 
towa wynosi półrocznie 2 do 6 gro- 
szy Z jednego hektara. Składki za u- 
hezpieczenie od wypadków i chorób 
zawodowych w rolnietwie płatne są 
eo pół roku zdołu, najpóźniej do dnia 
20 stycznia i 20 lipca za ubiegłe pół- 
rocze. Po tych terminach liczone bę- 
da odsetki za zwłokę. 


Trudna sytuacja przemysłu w Czechach 


Dewaluacja Korony raczej pogorszyła sytuację 


W Pradze odbyło się walne ze- 
branie Centralnego Związku Prze 
mysłu  Czechosłowackiego. Na 
zebraniu wygłosił obszerne przę- 
mówienie prezes Związku, dyr. J. 
J. Preis, który wskazał, że moż- 
liwości wywozowe dla przemyslu 
czechosłowackiego nietylko się 
nie rozszerzają, ale wymagają ca- 
łego napięcia energji, by mogły 
być utrzymane na poziomie do- 
tychczasowym. Tegoroczny nieu- 
rodzaj pogorszy sytuację przemy- 
słu czechosłowackiego, gdyż osła- 
bi siłę kupna ludności rolnej, Za- 
znaczyć przytem należy, że Cze- 
chosłowacja zmuszona będzie do- 
wozić żywność i surowce za ceny 
podwyższone, przyczem  zwyżkę 
tę przypisać należy nietylko wzro 
stowi cen na rynkach  świato- 
wych, ale także dewaluacji koro- 
ny. 

Mówiae o przyszłości przemy- 
slu, mówca stwierdził, że sytua- 
cja przemysłu pod względem pro- 
dukcyjnym stale się pogarsza 
Sytuacji tej nie moga poprawić 
rozporządzenia rządu. obciążają- 
ce i utrudniające produkcję. Mów 
cą wskazał na jednostronne ob- 
ciążenie skarbu na rzecz rolni- 
ctwą i stwierdził, że w tym punk 
cie zączynają ujawniać się znacz- 
ne różnice między przemysłem i 
roinictwem. Bez wywozu przemy- 
słowego Czechosłowacja nie jest 
w stanie wyżywić swej ludności. 
Dlatego też każde osłabienie prze- 
mysłu i jego możliwości eksporto- 
wych i rozwojowych równoznacz- 
ne jest z obniżeniem stopy życio- 
wej ludności. Polityka dewalua- 


cji sytuacji przemysłu bynej- 
mniej nie poprawiła. 
Na zakończenie domaga się 


mówca, by powęócono do zasady 


utrzymywania równowagi intere- 
resów poszczególnych gałęzi wy- 
twórczości, zmiany polityki han- 
dlowej, która dbałaby o wywóz 
przemysłowy nie szkodząc równo- 
cześnie interesom rolnictwa. Na- 
kazami i akcjami karnemi tych 
ccłów się nie osiągnie, 


Niedobór zbożowy 
w Rumunji 


Według przewidywań rumuń- 
skiego Ministerstwa Rolnictwa 
tegoroczny zbiór pszenicy wynie- 
sie w Rumunji 140 — 150 tysięcy 
wagonów, czyli będzie p całe 50 
proce. niższy od zbiorów roku u- 
biegłego. Ponieważ roczna kon- 


sumcja pszenicy w Rumunji wy- 


nosi 170 — 180 tysięcy wagonów, 
przeto deficyt będzie musiał być 
pokryty z zapasów zeszłorocz- 
nych, które wynoszą właśnie bra- 
kującą ilość około 30 tysięcy wa- 
gonów. 

W tym stanie rzeczy Rumunja 
nie będzie miała w r. b. wcale 
pszeniey na eksport i cena jej na 


rynku krajowym zapowiada się o 101658, 


50 proc. wyżej, niż dotychczas, |2 


bo na 60 tysięcy lei wagon, czyli 498015, 


600 lei za 1 q. 


Łotwa zamawia banknoty 
w Polsce 


„ Łotewski Bank Emisyjny 
pertraktacje z Polską Wytwórnią 


na zaliczkowanie «zboża, przyznane 
Centralnej Kasie Spółek Rolniczych, 
utrzymały się w roku bieżącym na 
niezmienionym poziomie. 


. Sanitarne 
Ograniczenia wywozu 


Ministerstwo Rolnictwa i Re- 
form Rolnych ogłosiło wykaz po- 
wiatów zamkniętych do wywozu 
zwierząt z Polski zagranicę, po- 
cząwszy od dn. 21 czerwca r. b. 
Mianowicie spowodu pomoru i za 
razy świń zamknięte są dla wy- 
wozu nierogacizny powiaty nastę- 
pujące: przy eksporcie do : Au- 
strji Łuków woj. Lubelskiego, 
Plońsk woj. warszawskiego. 

Spowodu zarazy płucnej bydła 
rogatego zamknięte są dla wywo- 
zu bydła do Belgji, Francji, Szwe 
cji i Jugosławji wszystkie powia 
ty poleskie, zaś przy wywozie do 
Austrji wszystkie powiaty woj. 
łódzkiego, pomorskiego, poznań- 
skiego i warszawskiego, do tran- 
zytu do Niemiec wszystkie powia- 
ty woj. białostockiego, kieleckie- 
go, lubelskiego, łódzkiego, pomor- 
skiego, poznańskiego i warszaw- 
skiego, da wywozu i tranzytu de 
Rumunji wszystkie powiaty woj. 
łódzkiego, pomorskiego, poznań- 
skiego, warszawskiego, oraz do 
innych krajów wszystkie powia- 
ty woj. łódzkiego, pomorskiego, 
poznańskiego i warszawskiego. 


Dolarówka 


We wczorajszem losowaniu dola- 
„rówki główne wygrane yk na na- 
stępujące numery: 

12.000 dolarów na nr. y? 147.031, 

pe 3.000 dol. na n-ry: 1276.445, 
398.168; 


pe 1.000 dol. na n-ry: 250.284, 
694.585, 483.918, 585.290, 716.582, 
1.428 140, 1.410.698. 

po 500 dol. na m-ry: 730.199, 
502790, 301800, 227848, 1037581, 
941594, 1099460, 1493500, . 208227, 
1097570. 

po 100 dolarów na n-ry: 1465007, 
139481, 129798, ` 868123, 1493859, 
31386, 207235,57414, 520461, 1001074, 
3199, 840761, 880752, 1475934, 
272412, 955968, * 13852968, 1277779, 
371851, 798223, 288978, 1196400, 
1113963, 258472, 43960, 357114, 
1272769, 397790, 263292, 270404, 
315572, 512018, 1040289, 1289811, 
1229590, 194669, 1043831, 1247866 

164278, 1821058, 379473, 

(721 2ą 643882, 1309058, ' 401572, 

238660, 1166724, 1418458, 
1305587, 381322, 1420829, 578370, 
399116, 496144, 498775, 1440634, 
337989, 1168872, 388188 1050785, 
895328, 1089480, 562776, 1375001, 
64239, 135527, 736802, d 078765, 
1282889, 287872, 497896, 1405010, 
637591. 


pod jq} | SZ www wcze 


W dn. 30 b. m. w obecności pod- 


Papierów Wartościowych o udzieło- | sekretarza stanu w M-stwie Komm- 


nie poważniejszych zamówień na do-jnikaeji, p. 


stawę druków pieniężnych. Łotwa 
zamierza drukować w Polsce nietyl- 


Bobkowskiego, oraz au- 
strjackiego : Ministra’ Handlu Sto- 
ckingera, dokonano w Wiedniu po- 


ko banknoty wyższych wartości, ale| święcenia oddziału biura podróży 


również obligacje kredytowe itp. 


„Orbis“. 
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87) 


jak włamują się oni nocami, 


aby popełniać grabieże, a 


z niego dwie pary rak: 


ręce jakiejś bardzo starej ko- 


Pearl S. Buck 


Powieść 


W okręgu, którym rządził Wang Tygrys w imieniu 
ślarego mandaryna, buntownicze żywioły złączyły się 
w bandy, przybrały miano Żółtych Turbanów, od pa- 
sków tego koloru, owijanych wokoło głowy i zaczęły plą- 
drować wsie. Spoczątku ludzie ci występowali w poje- 
dynkę i nieśmiało: przechodząc przez wieś, żądali od 
chłopów pożywienia, albo też wchodzili do szynku wiej- 
skiego, jedli i wychodzili, nie zapłaciwszy lub zapłaciw- 
szy tylko za część spożytego posiłku. Robili przytem 
srogie miny i podnosili głos tak wysoko, że właściciel 
bał się wszczynać kłótni i godził się, jak mógł, ze strata. 


Lecz w miarę, jak liczba Żółtych Turbanów rosła, 
stawali się oni coraz śmielsi i zaczęli tęsknić do karabi- 
nów, gdyż posiadali broń palną jedynie żołnierze - de- 
zerterzy, którzy się do nich przyłączyii. Zaczęli się tedy 
robić coraz zuchwałlsi, choć jeszcze nie ośmielali się 
zbliżać do większych osad i miast, poprzestając na 
mniejszych wsiach i wioskach. Aż wreszcie odważniej- 
si chłopi przyszli do Wanga Tygrysa i zameldowali o 
wyczynach rzezimieszków, których ośmiela bezkarność; 


nie znalazłszy pieniędzy potrafią wymordować rodzinę 
chłopską. Lecz Wang Tygrys nie wiedział, czy ma wie- 
rzyć tym opowiadaniom, czy nie wierzyć, bo gdy pod- 
syłał na przeszpiegi do innych chłopów, tamci, mniej 
odważni, zaprzeczali wszystkiemu. Narazie więc nie da- 
wał posłuchu plotkom, lekceważąc sobie tę sprawę, tem- 
bardziej, że cały jego wysiłek umysłowy zwracał się na- 
ówczas ku temu, ażeby w odpowiedniej chwili opowie- 
dzieć się po właściwej stronie w wielkiej wojnie. 

Przyszedł jednakże okres srogich upałów letnich i 
niejedna armja odmaszerowała na pofudnie. Wielu żol- 
nierzy uległo pokusie i połączyło się z rozbójnikami, 
bandy przeto urosły w liczbę i odwagę. W tej porze 
roku wysoka i gęsta trzcina cukrowa stanowiła wspa- 
niałą kryjówkę dla rozbójników, toteż rozzuchwalili się 
oni do tego stopnia, że ludzie odważali się zbaczać z go- 
ścińców tylko gromadą. 

Niewiadomo było, czy Wang Tygrys zdawał sobie 
Sprawę z pogarszającej się sytuacji, był on bowiem nie- 
jako na łasce swych ludzi i musiał dawać wiarę temu, 
co mówili jego szpiedzy i powiernicy, a obsypywali go 
pochlebstwami i wmawiali w niego, że nikt nie poważy 
się z nim zmierzyć, Wszelako pewnego dnia przybyli 
z Zachodu dwaj bracia, obaj chłopi, którzy dźwigali 
wór konopny. Worka tego nikomu nie chcieli otworzyć 
i nie pozwolili nikomu doń zajrzeć, odpowiadając nie- 
zmiennie na wszystkie zapytania: 

— Ten wór jest przeznaczony dla samego generała. 

Straże puściły ich przez wrota, a przybysze wkro- 
czyli da sali przyjęć, gdzie siedział Wang Tygrys. Sta- 
nąwszy przed nim, bracia sklonili się głęboko, poczem, 


nie nie rzekłszy, otworzyli swój wór konopny, i wyšęli | ło pięćdziesięciu. 


biety, zniszczone od roboty. o suchej i spękenej skórze. 
i ręce starego mężczyzny, o dłoniach stwardniałych od 
trzymania pługa. Ręce te bracia trzymali za kikuty, po- 
kryte zaschłą krwią. Poczem starszy z braci, noważny 
i posępny czlowiek, któremu dobrze z oczów  patrzałlo, 
powiedział: 

— Ręce te są rękami naszych starych rodziców, 
którzy już wyzioneli ducha. Przed dwoma dniami roz- 
bójnicy wpadli do wioski a gdy nasz stary ojciec zawo- 
łał. że nic nie posiada. ucięli mu obie ręce, a gdy nasza 
stara matka złajaia ich, ucięli jej także ręce. Byliśmy 
wtedy w polu, lecz żony nasze wymknęły się i przybie- 
gły do nas z lamentem. a my wróciliśmy do domu z wi- 
dłami. Ale rozbkójnicy już sobie odeszii, bo było ich 
tylko coś ośmiu czy dziesięciu. Nikt we wsi nie ośmie- 
Ji} się palcem ruszyć, aby dopomóc naszym rodzicom, 
nie chcąc ściągać na siebie zemsty rozbójników. Panie, 
oddajemy ci do rozporządzenia nasze dochody z pól, pła- 
cimy podatki na rzecz państwa, płacimy od ziemi i od 
soli i od wszystkiego, co kupujemy i co sprzedajemy, a 
robimy to, ażeby mieć ochronę od rozbójników. Co za 
mierzasz uczynić? 

Mówiąc to, podnieśli w górę zasztywniale ręce swo- 
ich rodziców. 

Wang Tygrys zaś wcale nie postąpił tak, jak na je- 
go miejscu byłby niejeden postąpił, nie oburzył się na 
zuchwalców. Wpadł w gniew, lecz nie o to, że chłopi 
odważyli się w ten sposób do niego przemawiać, lecz, że 
tego rodzaju rzeczy mogły się dziać w rządzonym przez 
niego kraju. Wezwał zaraz dowódców. Weszli na sale 
jeden po drugim, kolejno, aż się ich zebrało w sali oko- 
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W KILKU WIERSZACH 


WEWNĘTRZNA POŻYCZKA X 
RUMUŃSKA 
Parlament rumuński ma mak 
w czasie obecnej nadzwyczajnej se- 
sii projekt ustawy, upoważniającej 
rząd do wyemitowania pożyczki 
wewnętrznej. Wpływ z tej pożyczki 
przeznaczony jest na spłatę „wisza- 
cego“ wewnętrznego diugu, Go likwi- 
dacji dłngn państwa wobec Rumuń- 
skiego Banku Narodowcgo oraz do 
stworzenia funduszu inwestycyjne- 
go, przeznaczonego na cele obrony 
państwa, oświatowe, rolne i drogo- 
we. r 
Wysokość pożyczki, warunki jej 
oraz data — zoslaną ustalone w ter- 
minie późniejszym przez rząd. > 
STOSUNKI HANDLOWE 
SOWIECKO-RUMUNSKIE 
Podjęcie stosunków dyplomatycze 
nych między Rumunją a ZSRR, 
zwróciło uwagę rumuńskich sier go- 
spodarczych na możliwości organiza- 
cji wymiany handlowej między obu 
krajami. „Zwiazek besarabskich Izb 
Handlowych stworzył specjalną ko- 
misję dla zbadania tej sprawy. Ko- 
misja wypowiedziała opinję, że bez- 
pośrednia wymiana handlowa mię- 
dzy Rumunja a Sowietami będzie 
mogła — przynajmniej narazie — 
rozwinąć się tylko w bardzo skrom- 
nych rozmiarach. Struktura gospo- 
darcza obydwóch krajów, bardzo do 
siebie podobna, nic pozwała przypu- 
szczać, że obroty mogą przybrać 
wieksze rozmiary. ; i 
Te same sfery zapatrują się jed- 
nak optymistycznie na możliwości 
transportowe, w szczególności jeżeli 
chodzi o nawigację na Dniestrze. 
PODWYŻKI STAWEK CELNYCH 
NA ŁOTWIE : 
Według informacvj Państwowego 
Instytutu Eksportowege z dn. 20-go 
czerwca r. b. weszły w życie podwyż- 
ki stawek celnych na szereg artyku- 
łów importowanych na Łotwę. Pod- 
wyżki dotyczą zarówno surowcóy, 
jak półfabrykatów oraz wyrobów 
gotowych. M. in. podwyżką objęto 
import EZR i jęgo produktów, „oli, 
klej ja wszelkiego rodzaju, surowych 


skór, lnu i konopi, nasion słonecz: , 
nikowych i innych nasion olcistych, , 


ziół leczniczych, szeregu artykułów 
chemicznych prócz nawozów pota- 
sowych, pozatem garbników, Śwod- 
ków wybuchowych, maszyn i aparar 
tów z metali i drzewa, odpadków 
wełnianych, jedwabiu i wyrobów. g 
nicgo, bawełny i jej odpadków, jak 
również lnu i konopi w każdej for- 
mie. 


Dziś na giełdzie 
w Å- 

Waluty: Dolar 5.28; frank  francus 
ski 34.95; rrank szwajcarski 171.90; 
tunt szterling 26.75, marka niemiecka 
190; szyling austrjacki 98,50, koro- 
na czeska 21.90. 

Monety: Dolar złoty 8.91 i pół; 
bel złoty 458 i pół. 


ru- 


Dewizy: Berlin 203.50; Belgja 
123.72; Gdańsk 172.55; Holandia 
350,30; Londyn 26.77; Nowy Jork 


5.29 i jedna czwarta; Nowy jork (ka 
bel) 5.29 1 Pół Paryż 3492 i pół; 
Praga 22; Szwajcarja 172.20; Sztok- 
holm 138.10; Włochy 45.48. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż, 
Budowiana 44.25; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53, 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
12; 5 proc. Poż. Konwersyjna 04.75; 
u proc. Poż. Dillonowska 85; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 67; 7 proc. Poż. 
Dołarowa Warszawy 63.50; 7 proc. 
Poż. Śląska 66; 4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 48; 7 proc. Listy Zast 
Ziem. Dolarowe 31.75; 4,5 proc. L 
Z. T. K. m. Warszawy 60.50; 5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 66.45; 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 56.37; 
6 proc. Obligacje m. Warszawy vi 
em. 53; VIII i IX em. 51.25. 


Akcje: Bank Polski 86.50;  Lilpop 
9.40; Starachowice 10.30; Warsz. 
Tow. Akce., Fabr. Cukru 18.75; Ustro- 


wiec 21; Modrzejów 3.50; Haber- 
busch 38. 
GIEŁDA ZBOŻOWA, 

WARSZAWA, 2.7. Giełda zbożowa 
franco Warszawa za 100 kg. Żyto je- 
dnolite 700 kg. 13.00 — 18.75; psze- 
nica jedn. 14%, gl. 19.50 — 20.00; 
pszenica zbierana 737 gl. 19.00 — 
19.50; owies jednolity 468 gl. 15.80— 
18: 60; owies zbierany 438 gl. 15.00— 

5.50; jęczmień przemiałowy 632 gl. 
ioi 50 — 16.00; jęczmień browarowy 
bez vbrotu; groch polny z workiem 
22.00 — 24.00; groch  Wiktorja z 
workiem 35.00 -— 38.00; wyka 15.00 
— 156.50; peluszka 16.50 — 17.00; łu- 
bin niebieski 6.75 — 7.25; łubin żól- 
tv 9.00 — 9.50; mak niebieski Z WoT- 
kiem 52.00 — 57.00; ziemniaki fa- 
bryczne 3.15 — 4.00; mąka pszenna 
gat. I B 34.00 — 36.00; gat. I C 32.00 
— 34.00; gat. I D 30.00 — 82.00; 
gat. I E 28.00 — 30.00; gat. II B 
$6.60—28.00; gat. II D 25.00—26. 00; 
zat, M 24.60 —— 25600; gat. ZL G- 
53.00 — 24.90; gat. ITI A 18.00 — 
20. 00; maka żytnia I 55 proc. 22.00 
28.00: I 65 proc. 2100 — 22.00; II 
17.06 — 18.00; mąka żytnia rezowa 
17.00 — 18.00; otręby pszenne grube 
stand. 1075 — 11.55: pszenne Śre- 
dnie 10.25 — 10.75; otręby pszenne 
mialkie 10.50 — 11.00; żytnie 8.50— 
9.00; kuchy lniane 16.00 —- 18,50; rze 
pakowe 12.50 — 13.00; kuchy słonecz 
nikowe 42—44 roc. 15. 50 — 16.00; 
Śruta sojowa 19.00 — 19.50. Ogólny 
obrót 1298 tonn, w tem żyta 396 
tonn. Usposobienie spokojne, i 
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Od czasu przewrotu hitlerow- 
skiego w Niemczech czytało się 
kilkakrotnie, że wypędzenie wie- 
lu znakomitych fachowców z ra- 
ju filmowego, jakim były wielkie 
studja berlińskie, wskutek raso- 
wych lub politycznych względów, 
zachwiało całkowicie istnieniem 
kinematografjj niemieckiej. 

Nędzne kicze propagandowe, na 
które nawet niemiecka publicz- 
ność nie chce chodzić, oto obraz 
nowej produkcji Trzeciej Rzeszy, 
staranną akcją prasową wymalc- 
wany w umysłach obywateli 
państw pozaniemieckich. 

Film „Hitlerlandu* stoi nad 
przepaścią, bo wszyscy fachowcy 
i artyści wypędzeni, rynki zagra- 
niczne bojkotują, a i właśni ro- 
dacy mają tego dosyć: oto sens 
moralny systematycznie kładzio- 
nych nam w głowę informacyj. 

Otóż trzeba na rzecz spojrzeć 
trzeźwo i objektywnie, starając 
się o zobaczenie... prawdy. 

Więc najpierw z tem wypędze- 
niem fachowców i artystów. W 
pewnej mierze prawda. Kilku 
niezłych reżyserów i  kierowm- 
ków produkcji musiało szukać 
szczęścia gdzieindziej (niebardzo 
je zresztą znalazło, jak np. „Sa- 
mi“ Eryk Pommer i Fritz Lang, 
których pierwszy film. nakręco- 
my w Paryżu dla usłużnego Fox'a 
zrobił zupełną klapę finansowa, 
a i artystycznie wiele pozostawia 
do życzenia). Również kilku re- 
nomowanych gwiazdorów ekranu 
niemieckiego musiało szukać in- 
nej... planety. Wiele byio i jest 
złębokich tragedyj indywidual- 
nych, złamanych karjer, czasem 
może dość niewinnie. 

Ależ w filmie niemieckim byli 
$.. Niemcy! I ci przeważnie zo- 
gtali, tworząc zespół dostatecznie 
duży i fachowy, aby produkcję na 
odpowiednim poziomie ' technicz- 
nym i artystycznym postawić. 
Tłumieni dotychczas i w cień u- 
suwani reżyserzy i aktorzy- 
Niemcy zaczęli pracować, obja- 


fil 


Chyli sie ku 


wiając w szeregu wypadków nad- 
spodziewane zdolności. Technicy 
filmowi pozostali prawie wszyscy. 
Najwięcej może ucierpiał dział 
i handlowy, i to w dużej mierze 
i przyczyniło się do spadku ckspor 
tu filmów niemieckich. 

Nie ludźmy się bowiem: żaden 
wielki rynek filmowy bojkotu fi!- 
mów niemieckich nie stosuje na 
szerszą skalę. Polska, zresztą, ja- 
ko rynek filmowy jeden z mniej 
ważnych, jest tu bodaj unikatem, 
bojkotując nawet wersje francu- 
skie filmów „Ufy“. 

Chwilowe zmniejszenie ekspor- 
tu, o ile zreszta cyfry statystycz- 
ne oparte są na tych samych pod 
stawach, wynikało z okresu przej 
ściowego ogólnej reorganizacji. 
Okres ten nie jest jeszcze zakoń- 
czony. 

On też tlumaczy wiele braków 
zeszłorocznej produkcji niemiez- 
kiej. Już teraz jednak znać ogro- 


upadkowi? 


mną zmianę. Filmów jaskrawo- 
propagandowych robi się coraz 
mniej i to przeważnie tylko krót- 
kometrażówki, wykonane z dużą 
dbałośsia o poziom artystyczny. 
Widziałem w Berlinie taką krót- 
kometrażówkę i, nie wdając się 
w ocenę ideowo - historyczną, mo 
gę powiedzieć śmiało, że zrobiona 
była wzorowo. 

Filmy „programowe“ zawierają 
czasem pewne tendencje społecz- 
ne, wyznawane przez obecny re- 
gim, ale zawsze (z tego przynaj- 
mniej, co widziałem), dyskretnie 
wprowadzane. Poziom atrtystycz- 
ny takich filmów, jak „Złoto“, 
„Serce me woła Ciebie“ (z 
Kiepura), „Uciekinierzy”, „Ciesz- 
cie sie z życia” — nie ustępuje w 
niczem czołowym utworom pc- 
przedniej produkcji. Są, oczywiś- 
cie, i rzeczy słabsze, sa nawet zu 
pełnie słabsze, są nawet zupelnie 
kicze, ale czy nie było ich daw- 


Z nauki_.i sztuki 


Literatura 


— „Podróż do dna nocy“ po ro- 
syjsku. Osławiona powieść CĆeline'a 
została przełożona na język rosyj- 
ski. W przedmowie Auisimow nazy- 
wa ją ;encyklopedją konajacego ka- 
pitaiizmu“. (b) 


Teatr 


— Nowa komedja muzyczna w T. 
Polskim. Po granej obecnie w T. 
Polskim komedji Heinrichsa „Awan- 
tura o Jolantę", najbliższą, druga 
skolci premjerą letniego sezonu tea- 
tru, będzie komedja muzyczna p. t- 
„Rozkoszna dziewczyna”. -Rozkosz- 
ną dziewczyną ma być w mowie, tań- 
cu i śpiewie Janina Romanówna. (b) 

— Nowa sztuka Bus-Feketego w 
teatrze Reinhardta. Teatr Reinhard- 
ta w Wiedniu--,„ln der Josefstadt“, 
grać będzie nową sztukę Bus-Feke- 


Międzynarodowy Kongres Geograficzny 
w Warszawie 1934 r. 


Z kilku stron otrzymaliśmy za- 
bytania, co będzie przedmiotem 
obrad Kongresu. Aby zaspokoić 
ciekawość pytających, komuniku- 
jemy, że wobec ogromu wiedzy, 
jaki reprezentuje nowożytna geo- 
grafja, tematy, na które będzie 
się toczyć dyskusja, zostały ogra- 
niczone do nielicznych. Chodzi 
bowiem o to, ażeby skupić uwagę 
dyskutujących tylko na niektó- 
rych zagadnieniach. 


Do ważniejszych zagadnień, 
które będą roztrząsane w sposób 
bardziej szczegółowy, należą w 
dziedzinie kartografji sposoby 
przedstawienia terenu na mapach 
oraz mapy ludnościowe. W. dzie- 
dzinie map ludnościowych wypo- 
wiedzą swoje uwagi dwaj znako- 
mici znawcy: brygadjer Winther- 
botham z Anglji i Saderłund ze 
Szwecji. Z zakresu geografji fi- 


zycznej toczyć się będą obrady 
nad zagadnieniem powstania 
płaszczyzn orozyjnych i krawę- 


dzi, oraz nad klasyfikacją klima- 
tów i rzek. Uczestniczyć w dysku- 
sji nad temi tematami będą tacy 
uczeni, jak Bauling, Molley, 
Gregg, Gorczyński, Fiszer i nni. 
W sekcji antropogeografji bę- 
dzie się toczyć dalej dyskusja 
nad osiedlami wiejskiemi i nad 
zagadnieniem przeludnienia. Do 
ożywionych tematów należy kwe- 
stja geograficznego rozmieszcze- 
nia przemysłu, a zwłaszcza kwe- 
stja wydzielenia regjonów gospo- 
darczych. Duże znaczenie po- 
siadają tematy obracające się 
koło emigracji i kolonizacji oraz 
koło wpływu warunków geogra- 
ficznych na komunikację lotniczą 
i samochodową. Sekcja antropo- 
geograficzna ma dużo referatów. 
Tu będa podtrzymywać dyskusję: 
Demangeon, Michott. Vanni, Fran 
chini, Nangeroni, Vila, Steese i 
inni. 

Jednym z bardzo ważnych i 
modnych tematów w  geeografji 
jest zagadnienie rejonów geogra- 
ficznych co do których będą głos 
zabierać Wandetlich, Ganó, Gri- 
gorjew i Tamokann. 

Bardzo interesujące tematy 
wyłoniono w sekcji geografji pre 
historycznej i historycznej oraz 
historji geografji. Cały szereg hi 


stor. danych dostaną warunki ge- 
ograficzne osadnictwa  przedhi- 
storycznego i o czasach historycz 
nych. W tych kwestjach  zabie- 
rać będa głos tacy znawcy, jak 
Schlüter, Gautier, Taylor, Tram- 
bera, Semkowicz i inni. 

Osobno będzie obradować sek- 
cja dydaktyki geografji, w której 
uczestniczą z gości zagranicz- 
nych prof. Lefebre, Godson, Mor- 
ris, Meynier i inni. Niezależnie 
od tych referatów odbędą się dla 
wszystkich uczestników M. K. G. 
ogólne wykłady o Polsce, z zakre- 
su geologji (prof. Nowak), bota- 
niki (prof. Hryniewiecki), klima- 
tologji (prof. Arctowski), etno- 
grafji (prof. Fiszer), antropolo- 
gji (prof. Czekanowski), geogra- 
fji gospodarczej (prof. Romer) i 
położenia oraz rozwoju  terytor- 
jalnego Warszawy (prof. O. So- 
snowski lub Lencewicz). 

Prócz tego goście zagraniczni 
wygłoszą wykłady przeznaczone 
dla wszystkich, np: brygadjer 
Wintherbotham będzie mówił o 
mapach łudnościowych, Schuttle- 
worth o ludach w Himalajach, 
Burpee o Kanadzie itp. 

Międzynarodowy Kongres Geo- 
graficzny przedstawia się zatem 
pod względem naukowym badzo 
poważnie i przyniesie niewatpli- 
wie piękne rezultaty. 


tego p. t. „Przylądck Dobrej Na- 
dziei'. Bus-Fekcty znany jest u nas 
z sukcesu doskonałej krotochwili 
„Pieniądz nie jest wszystkiem', gra- 
nej w T. Letnim. 

Pozatem z nowych sztuk Rein- 
hardt wystawi w najbliższym czasie 
„Lekarze Sidneya Kingsleya, 
„Ping-Pong“ H. Taraya oraz „Przy- 
gody sprawiedliwości" Hugo Wolfa. 


(b) 


Film 


— „Sprawa Moniki“ na ekranie. 
Sztuka Śzczepkowskiej, grana w No- 
wym Jorku przed pół rokiem pod ty- 
tułem „Sprawa Moniki“ ukazała się 
na ekranie w przeróbce wytw. War- 
ner Bros. Sztuka, która na scenie 
miała w Ameryce bardzo średnic po- 
wodzenie, spotkała się jako film z 
ogólnemi pochwałami całej prasy. W 
roli głównej występuje Kay Francis. 


a 


Muzyka 


— Sejm śląski dla Konserwato- 
rjum ślaskiego. Sejm śląski uchwalił 
projekt ustawy o śląskiem Konser- 
watorjum  Muzycznem w Katowi- 
cach. Organizację tej szkoły określi 
statut organizacyjny. Nauczyciele 
Konserwatorjum podlegają przepi- 
som o stosunkach slużbowyeh rau- 
czycieli szkół publicznych, utrzymy- 
wanych przez skarb ślaski. (b). 

— „Francuski Chopin“ u Niem- 
ców. Niemiecka stacja radjowa 
„Deutschlandsender* nadawała w 
środę, dn. 27.6 ub. mies. cykl „Fran- 
cuska muzyka fortepianowa. W 
programie tym na czele znajdowały 
się utwory Chopina. Wykonano 
m, in. poloneza fis-moll, co było tem 
zabawniejsze, żo „francuskość* tej 
muzyki zamanifestowała się środko- 
wą częścią poloneza, która, jak wia- 
domo — jest właściwie mazurkiem. 


(b) 


NAUKA i SZTUKA 


emieckKi 


niej ? 

Do upadku tedy daleko. Prze- 
ciwnie, dopuszczeni do pracy mło 
dzi filmowcy potrafią zapewne 
pchnąć film niemiecki na nowe 
tory rozwoju po okresie reorga- 
nizacyjnych wstrząsów. Taki np. 
niezbyt dotychczas znany reżyser, 
jak Hans Stefnhoff, stworzył zna- 
komitą komedję „Freut Euch des 
Lebens“, dając główną rolę żeń- 
ską nowoodkrytej Dorit Kreysler. 
Rezultat artystyczny i kasowy 
nadspodziewany. 

Film niemiecki nie zasłużył do- 
tychszas na specjalne względy 
Polaków, często szkodził im ten- 
dencyjna propaganda (tem swo- 
jego czasu nasi „patrjoci filmo- 
wi“ mniej się przejmowali), lub 
rani ich poczucie godności naro- 
dowej. Tem niemniej w naszym 
własnym interesie leży patrzeć 
prawdzie prosto w oczy i nie dać 
się zmylić interesom... cudzym, 


Plastyka 


— Wystawa w Zachęcie p. n. „Pol- 
ska * jej lud“. W nadchodzącą so- 
bote, dn. 7T b. m. o godz. 12-cj w po- 
łudnie będzie otwarta w „Zachęcie“ 
wystawa letnia p. n. „Polska i iej 
lud“. (b) 


— Odłożenie otwarcia wystawy w 
I. P. 8. Wobec trudności w ułoże- 
niu wielkiej ilości materjału, który 
ma hyć pokazany na wystawie książ- 
ki sowieckiej, ilustracji książkowej 
i plakatu w Instytucie Propagandy 
Sztuki, otwarcie tej wystawy zosta- 
je przesunięte na dzień 5 Jipea 


| igor Iliński, „skromny, cichy, 
flegmatyczny artysta sowiecki, 
który przyjechał do Warszawy na 
parę występów, ani się spodzie- 
wał, że tyle będzie miał publicz- 
ności w sali Konserwatorjum. 
Myśmy się też nie spodziewali— 
kiedy przed paru tygodniami roz- 
mawialiśmy z Ilińskim („ABC* 
ogłosiło wywiad), skadby to było 
można prorokować, że na Hiñń- 
skiego będzie walić tłum drzwia- 
mi i oknami. Przecież Iliński wy- 
gląda na takiego, co trzech nie 
zliczy. Ż trudnością wyciągnie 
się z niego jedno zdanie, dwa zda 
nia najwyżej. Conajwyżej raz u- 
śmiechnął się w czasie rozmowy. 
I to ma być aktor komiczny! Naj 
popularniejszy w Sowietach ak- 
tor ekranu. Palcem ruszy, a udar 
nicy, komsomoiki i komsomołcy 
pokładają się ze śmiechu. Nie do 
wiary. 

Bo też nas oszukał. Na estra- 


Filmy polskie 


w Paryżu 


W ciągu ostatniego miesiąca] 
odbył się w Paryżu cykl pokazów | 
filmów polskich, 
staraniem reżysera filmowego Da 
Gantkowskiego, przy udziale kie- 
rownika działu filmowego naszej 
redakcji, p. Andrzeja Ruszkow- 
skiego. 

Pokazy odbywały się w najwy- 


enri de Montherlant 


Wielka nagroda Akademji Francuskiej 


Wielką nagrodę literacką Aka- 
demji Francuskiej otrzymał zna- 
komity pisarz francuski Henri de 
Montherlant. 

Montherlant debjutował sto- 

:sunkowo niedawno, bo w r. 1920, 
wydając „La Rcleve du matin“, 
następnie opublikował „La Son- 
ge“ oraz głośny cykl „Les Olim- 
piques“, „Chant funèbre pour les 
marts de Verdun“ przyniósł mu 
przydomek poety bohaterstwa, 
walki i żołnierza, następnie po- 
wieść „Mors et Vita“ wywołała 
liczne polemiki, związane z poglą- 
dem Montkerlanta na wojnę. Po- 
zatem wydał jeszcze: „Les Be- 
stiaires", „Aux Fontainnes du 


dćsir', „La Petite infante de Ca- 
stille“. , 

Ostatnio ukazała się powieść 
„Les Cćlibataires" oraz tom poe- 
zyj „Encore un instant de bon- 
heur“. W polskim przekładzie na- 
kladem „Roju“ ukazała się po- 
wieść „Ludzie Areny“. 

Montherlant wywiera duży 
wpływ na psychikę młodzieży 
francuskiej, głośne są jego prze- 
mówienia, wygłaszane wobec słu- 
chaczy szkół oficerskich. 

Krytyka francuska poświęciła 
Montherlantowi 


zgóra pięćdzie- | rozpoczęta 


tworniejszej sali projekcyjnej Pa 
ryża, „F. I. F.' w gmachu Mari- 


zorganizowany | gnan przy Champs Elysées i zgro- 


madziły elitę. publicystów fitmo- 
wych oraz przedstawicieii wiel- 
kich firm filmowych francuskich 
i międzynarodowych. 

Cykl obejmował następujące 
filmy: „Księżna Łowicka”, „Każ- 
demu wolno kochać", „Jego Eks- 
celencja subjekt“, „Przybłęda*”, 
„Pieśniarz Warszawy“ i „Proku- 
rator Alicja Horn“. Pokazy wzbu 
dziły duże zainteresowanie, wy- 
rażające się'w szeregu artykułów 
i wzmianek, zwłaszcza w prasie 
fachowej, dotyehczas poświęcają- 
cej mało uwagi polskiej produk- 
cji filmowej, — z drugiej zaś stro 
ny dostarczyły obfitego materja- 
łu obserwacyjnego na temat po- 
ziomu naszych filmów w porówna 
niu z produkcją innych krajów. 

Członkowie Ambasady i Konsu- 
latu R. P. z JE. P. Ambasadorem 
Chłapowskim i Jego małżonką na 
czele udzielili pokazom życzliwe- 
go poparcia, przybywając na nie 
osobiście w miarę możności. 

Byłoby rzeczą pożądaną, żeby 
w ten sposób praca 


siąt studjów i rozpraw, a są tacy, |nad propagandą filmu polskiego 
którzy wiążą jegoy twórczość z|we Francji, byla „nadal kontynuo- 


twórczością Balzaca, ” 


wana, ” 


Z teatrzyków 


is 


Druga rewja „Starej Bandy“ 
w nowej siedzibie w sali Holly- 
wood'u ma trafnie dobrany tytuł. 

j Istotnie, nie jest najlepiej, lecz 
nie jest też najgorzej, w porów- 
naniu zaś z nudami „Wielkiej 
Rewji* na Karowej, nie mamy 
prawa narzekać na „Bandę*. 

Wprawdzie rewja nie wyróż- 
nia się ani jakąś oryginalnością 
inscenizacyjną, ani wszystkich 
podbijającą piosenka, ale „bandy- 
ci* mają talent zadomowienia się 
w każdej salce i nawiązania kon- 
taktu z publicznością. Dlatego 
też dwie zodziny spędzone na Ho 
żej mijają szybko i dość przyjem- 
nie. Poprostu pamięta się ten 
żart, który się udał, a nie ten, co 
spalił na panewce. 

Do takich udanych żartów na- 
leży konferensjerka Jarossy'ego, 
monolog Kalinówny, jako pracz- 


Na ekranach 


ABC Nr. 181 =- 


Na Hożej — nienajgorzej” 
„Stara Banda" w Hollywood ' 


ki, i jej parodja podwórzowej śpie 
waczki, piosenki charakterystycz- 
ne Stefci Górskiej, skecz Z Ja- 
rossym, oraz doskonale tańczona . 
przez Parnella i Z. Halamę insce: 
nizacja piosenki ludowej. 


Wogóle — taniec przoduje w 
„Starej Bandzie', ładny finał © 
„Księciu Walca* będący rewją 
tańców od 1900 r. począwszy, po- 
zwala zapomnieć o niefortunnym 
oleodrukowym obrazku z Lore- 
lay. W tej legendzie Lorelay robi 
szpagaty i uprawia zZz zapałem 
taniec akrobatyczny. 


Drugi finał uderza w najczu!- 
szą aktualność — w płacenie zło- 
tówek policjantom i ostrzega, że 
po wyjściu z „Bandy“, trzeba 
zgodnie z przepisami — najpierw, 
dojść do rogu Marszałkowskiej, 

(b; 


„Buntownik (The Rebel) 


Kino „Światowid“ potrafiło wyrobić 
sobie w Warszawie dobrą opinię. 
Można być prawie pewnym, że idąc 
tam, trafi się na dobry film. Jednak 
że i tam sezon letni daje się odczuć. 
„Buntownik“, film austrjackiej pro- 
dukcji Universalu (podobnie, jak 


„Csibi”) nie zalicza się do najlep-; 


szych, choć jest z wielu względów 
ciekawy i naogół wart widzenia. Ro- 
dzaj jego najlepiej może określić 
miano: kartka z historji, bo nie jest 
dramatem właściwym, nie zawiązuje 
żadnego konfliktu dramatycznego, 
Fragment walk œ wolność Tyrolu z 
wojskami Napoleona został z pietyz- 
mem i sporą kultura opracowany i 
należy się pochwała Znisowi Tren- 
kerowi, który współpracował w stwo 
rzeniu scenarjusza, wyreżyserował 
film j zagrał główna rolę. Obok nie- 
go widzimy starych, a nawet bardzo 
starych zgajomych w osobach Vilmr 
Banky, na której znać już niszczyciel 
ski wpływ czasu i Victora Varkonyi. 


dzie był zupełnie inny. Ta szero- 
ka twarz bez wyrazu dziwnie się 
zwężyła, broda wysuneła się na- 
przód, w przymrużonych oczach 
zaigrał ognik przekory i dowci- 
pu. Iliński zdjał okulary. Jest 
krótkowidzem i — właśnie odkry- 
liśmy na czem polega jego tajem- 
nica komizmu. Chaplin — to me- 
lonik, buty, wąsy, laseczka, Ha- 
rold Lloyd — biały kapelusz i ro- 
gowe okulary, podkreślające wy- 
raźnie oczy artysty, Iliński zaś— 
to bezradne, zamglone «pojrzenie 
krótkowidza, lekki rumieniec na 
połiczkach, ruch ręką koło nosa 
i ucha. 

Wystarczy. mu szkła schować 
do kieszeni, przekrzywić głowę i 
już staje się głośnym Ilińskim, 
sowieckim gwiazdorem. Jest wów 
czas jakiś pół - smętny, pół - ru- 
baszny. © Wyglada tak, jakby 
wzmocnił się paroma kieliszka- 
mi. Wyglada na „zawianego”. 
Broń Boże, nie na „pijanego“. 
Tylko „zawiany”* właściwie od- 
daje wyraz tej zlekka melancho- 
liinej twarzy i oczu, Oczarowa- 
nych jakimś  niedostrzegalnym 
dla innych obrazem. 

Wtorek ubiegłego tygodnia. O- 
statni występ  Ilińskiego, który 
jednak zmienił się w przedostat- 
ni, bo prawdziwy, nieodwołalny, 
pożegnalny i t. d. — jest jeszcze 
dziś. Godzina ósma minut trzy 
dzieści wieczorem. Na sali tak 
tłoczno, że trzeba dostawiać do- 
datkowe krzesła. Wśród publicz- 
ności widać dyr. Szyfmana i wie- 
lu aktorów. Pełno kolonji rosyj- 
skiej. 

Iliński zaczyna program frag- 
mentem A. R. Czechowa „Noc 
przed sądem“. Następnie dekla- 
muje humoreskę Ardowa „Uda- 
rniczki'. 

Znalazł się taki pracownik, co 
chciałby być udarnikiem, a nie 
lubi roboty. Dekuje się w naj- 
rozmaitszy sposób, a tylko nawo- 
łuje głośno, agituje, wszędzie go 
pełno. Iliński demonstruje całą 
jego działalność, aż wreszcie do- 
chodzi do kapitalnego momentu. 
Kandydat na udarnika zobaczył, 
że dwóch towarzyszy próżnuje- 
Wpatruje się w tamtą stronę. O- 
burzony woła na najbliższego są- 
siada w pracy: Chodźcie no tu- 
taj! Patrzcie! Ci nic nie robią! 
W ten sposób staje wszelka pra- 
ca na polu. Wszyscy zbiegli się, 


dzi o naftę (oil). 


O A Z ZZ ZZ Z AO ZZ m p o 


(„Światowid”) 


Aktorzy amerykańscy coraz częściej 
zaczynają zjeżdżać na emeryturę do 
Europy. Ta para mogła jednak była 
śmiało zakończyć już swą karjerę; 
Zmis Trenker bije ich o głowę sztuką 
aktorską, górując przytem inteligen- 
cja i kulturą. Piękne tło niefałszowa- 
nego Tyrolu w dobrych ujęciach fo- 
tograficznych dodaje dużej atrak- 
cyjności filmowi — i bodaj że było 
głównym powodem jego tworzenia. 
Jednakże znać niemiecką manierę w 
reżyserji i nieuniknione w związku Z 
tem powolne tempo niektórych scen, 
oraz dłużyzny. 

Nadprogram tygodnik Foxa, ba- 
jeczka rysunkowa nie z tych najlep: ` 
szych, przemówienie gen. Dreszera . 
na święto morza, Pat, nareszcie no: 
wy i wcale niezły, wreszcie pokaz 
produkcji tkanin bawełnianych w 
Łodzi. W tygodniku Foxa niepoko- 
jaco wyglada napis o pożarze w ko- 
palniach oliwy (t). Oczywiście cho- 
ami. 


Sowiecki humor i sowiecki patos 


igor Iliński w iXonserwatorjum 


ażeby ze zgrozą popatrzeć ną. 
tych, co nie nie robią.-Wypatrze* 
niem owego wypadku lenistwa 
udarnik zdobywa sobie sławę. Za- * 
p$$szają go do wygłoszenia prze- 
mówienia. 

Bohater pracy staje na zain- 
spirowanej trybunie. Piorunuje 
na wałkoństwo, na pijaństwo, ale 
coś dziwnie trzyma się za nogaw- 
kę spodni. Ach, pech! — Kieszeń 
źle zaszyta, wyślizgnęła się z niej 
płaska buteleczka, wymyka się 
coraz dalej, już jest przy kola- 
nie... 

Mowę udarnika Iliński odtwo- 
rzył doskonale. Gdy kompromitu- 
jąca butelka wypadła z nogawki 
-— sala trzęsła się ze śmiechu. 

W drugiej części programu 
znalazła się inna groteska na tle 
stosunków sowieckich. Oto pe- 
wień pijak poprzysiągł sobie po- 
wrócić do trzeźwości. Chwali się, 
że nie pił całe dwie godziny. 
Wchodzi do restauracji. Prosi o 
lemoniadę. Podają mu wódkę w 
szklaneczce. Gość irytuje się, ale 
kelner mu tłumaczy: Pan prze” 
cież o lemoniadę prosił. Dowcip 
Zoszczenki jest satyrą na panu- 
jacą w Rosji potajemna sprze- 
daż wódki. Coś podobnego działo 
się u nas dawniej w soboty i nie- 
dziele. 

Talent charakterystyczny Iliń- 
skiego błysnął w monologu nie- 
mieckiego guwernera p. t. „Opo- 
wiadanie Karola  Iwanowicza” 
(L. N. Tolstoj). Jest to spowiedź 
pechowca, który zawsze był słab- 
szy, gorszy, prześladowany. Po- 
pychadło. „Ja już w żywocie 
matki byłem nieszczęśliwy... — 
tak się zaczyna to opowiadanie. 

Największe oklaski zebrał Iliń- 
ski za „Słońce“ Majakowskiego. 
Ta recytacja obok monologu ze 
„Wspaniałomyślnego rogacza“ 
Crommelyncka pokazała Ilińskie- 
go w roli patetycznej. Głos 
dźwięczał _ czysto, donośnie. 
Czuło się, że okrzyk poety, 
wzywającego słońce, by we- 
szło w jego dom, Iliński 
wyrzuca pełną piersia i że daje 
temu hasłu pelnię serca. 

Oklaskom i brawom, jak zwy- 
kle na tego rodzaju wieczorach 
nie było końca .Sukces sprzed ty- 
godnia sprawił, że dziś Iliński 
występuje z nowym programem, 
głównie z humoreskami Zosz- 
czenki.. - (b.)- 
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TEATRY 


WIELKI: Teatr nieczynn 
hi : ynny. 

[EATR NARODOWY: Dziś po raz 
ostatmi komedja Scrbe’a „Szklanka 
wody” z Ćwiklńską, Pancewiczową 

Leszczyńskim Jutro premjera „Kłu- 

u kawalerów”, 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medja Heinrichsa „Awantura o Jolan- 
tę" z Eichlerówną i Daczyńskim 

TEATR NOWY: Dzis ı jutro ko- 
medja Acharda „Migo” z |arkowską i 
Kurnakowiczem. W sobotę premjera 
„Arlety i zielonych pudeł”. 

TEATR LETNI: Dziś į jutro ko- 
medja Vulprusa „Zwyciężyłem kry- 
zys” z Maszyńskim i Zniczem. 

TEATR MAŁY: Dzś i jutro kome- 
dja muzyczna Let*az'a „Szczęście na 
poddaszu” ż Brochwiczówną. 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 
Wacłwa Grubińskego  „Kochanko- 
wie” z Grywińska. 


godz. 6 wieczorem misterjum Calde- 
rona „Tajemnice Mszy Św.". 
HOLLY WOOD: Dzis rewja „Na 
Hożej nienajgorref". 
WIELKA REWiIA (Karowa 18). 
Dziś į jutro rewja „fo warto zoba- 
czyć” z pp: Mank cw:czówną, Ma- 


kowską, Bodo, Krukowsk.m i in. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wystawa za- 
mknięta, 5 Lpca otwarcie wystawy 
książki sowieck.ej 1 plakatów. 

KAMIENICA BARYCZKÓW. Wy- 
stawa prac artysty śląskiego, Jana 
Wałacha. 

SALON ZESP. ART. PLASTY- 
KÓW, Wystawa zamknięta. W sobo- 
tę o godz. 12-c, otwarcie wystawy 
p. n. „Polska i jej lud”, 

ŻALHĘWA: Wystawa ś. p. Feliksa 
Jasińskiego, 6. p. Stunisława daxa 
bewskiego. grupy „Al fresco", Marj, 
Rogowskiej, Marjana  Szymanow- 
skicgo » Czesława Zuamierowskiego. 

MUZEUM NARODOWE (bouwuie 
15,17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13,15: W środy, piątki, soboty, me. 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. 

S. i M. (Królzwska 11). Wystawa 
zb.orowa p. n. „Karykatura i grote- 
ska”. Wystawcy: B Berczawska, W. 
Daszewski, F. opolski. Z. Wasiiew= 
ski, 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Gorąco 
przyjmowany przez pubi.cznośc war- 
szawską mrtysia sow,ecki teatru im. 
Meyerholda w Moskwie Igor linssi 
daje trzeci, bezwzpięanie ostatni wię 
czor humoru i satyry w Sali Koneet- 
watorjum jutro, we wtorek, dn. 8-g0 
lipca b. r. o godz. Ź0.5U. „opurarny 
już w Warszawie artysta wykona nie 
Tecytowane dotychczas utwory 44%08z- 
zanki; Łaźnia, Arystokratka, Jak 
Semtióm"Seminowicz widział Lenina i 
wiele innych humoresek najwybitniej 
szycn pisarzy sow.eck.ch. 

S. i M. (Królewska 11). Od godż. 
18-ej — orkiestra, aancing. 


KINA 


ADRIA: „Cień szczęścia”, 

AMU: „Uuca” i doaatki, 

ANTINEA: „Pocaiunek przed lu- 
strem i „Dziwny dom*. 

ATLANTIC: „Łady Lou”. 

APULLU: „Ustbr”. 

AS: Wielka klatka” i 
dżw.ękowe. 

CAPITOL: „Sekret kobiety”, „Ma- 
ski vr. Fu - Manchu”. 

CASINU: „tłozwol się kochać”. 

COLOSSEUM: „Otchłań życia” i 


dodatki 


rew;a. 

LULOSSEUM (mała sala): „Ksią- 
ie wsród cowboy'ow”. 

CORSO: „Porwanie“ į rewja. 

CZARY: „Rewizor“, „ken May- 
nara”. 

EUROPA: „Droga do szczęścia”. 

ERĄ: „Noc w Chicago” i iim pot 
ski. 

FAMA: „Urwis z Hiszpanii”. ` 

FORUM: „Rycerze stepu” i „UŚś- 
miech szczęścia”, 


GLORJA: „Tajemnica d-ra Hun- 
gran". 
KOMETA: „Hrabia Monte Chri- 


si 


Bia*. 
LUX: „Sierżant X" i dodatki. 

MEWA: „£aiedwie wczoraj”, „Flip 
i Flap w małżeńskiej niewoli". 

MAJESTIC: „Flip 1 Flap, jako wro 
gowie małżeństwa”, 

MASKA: „Ciara Bow” i „Tajem- 
nica zamku Pariock*. 

MARS: 1) „jarmark miłości”, 2) 
„Niemy przyjaciel”. 

MIEJSKIE- 1) „Niepotrzebne dziec- 
ko”, 2) „Miłość w aucie”, 

NOWA TOMBOLA: „jennić Ger- 
hardt", „Precz z teściową”. 

NOWY SPLENDID: „Miraże Bzczę 
ścia" i rewja- 

OKO PRASKIE: 1) „Serce  wviecz: 
nie mode”, 2) „Noc w Grand Hoie- 
lu”. 

PAN: „W niewoli dżungli”. 

PETIT TRIANON: 1) „Dziś żyje- 
my”, 2) „Skończona pieśń”. 

PROMIEŃ: „Pat ij Patachon, jako 
ogrodnicy na pensji żeńskiej”. 

PRAGA: „Tunel* i „Tajemnica ka- 
baretu“. 

RAJ: „Postrach Arisony” i dodatki. 

ROXY: „Serce wióczęgi”, „Sama- 
rang". 

RIVIERA: 
„Przybięda”. 

STYLOWY: „Zle kocnana”. 

ŚWIATOWID: „Buntownik”. 

SOKÓŁ: „Skończona pieśń”, „INie- 
porozumienie w St Moritz”, i 

STAROMIEJSKIE: „Kawalerowie 
dzikiego zachodu”, 3 tygodniki 4zwie 
kowe 

TON: „Papryka“. 

UCIECHA: „Papryka”. 

UNJA; „Biały Upiór“. 

VARIETĘ KINO (Cy:k): 
„Raz, a dobrze!” i film. 


„Wyspa tajemnic”, 


Rewja 


PARAFJA śW. FLORJANA (Flo- 
rjańska 8 — Praga): Codziennie o 


| O puhar 


Bezpośrednio po Challenge'u, 
który w roku bieżącym organizu- 
je Aeroklub Rzeczypospolitej, od-| 
będą się w Warszawie XXII za-; 
wody balonowe o puhar Gordon 


dów balonowych wyznaczona zo- 
stała na dzień 23 września r. b. 

W związku z tem, w dniu 1 lip- 
ca upłynął pierwsży termin zgło- 
szeń do zawodów. Zgłoszenia, | 
które wpływają do ' Aeroklubu, 
Rzeczypospolitej Polskiej, przed-, 
stawiają się następująco: Polska | 
zgłosiła 3 balony wolne, a miano- 
wicie: „Kościuszko“ z obsadą: 
kpt. Hynek i por. Pomaski, balon. 
„Polonia“ kpt. Janusz, por. 
Wawszczak, i balon „Warszawa“ 
z kp. Burzyński i por. Zakrzew- 
skim. Szwajcarja zgłosiła jeden 
balon. Nazwa narazie niówiado.. 
ma. Obsadę stanowią: ppłk. Ger-| 
ber i dr. Tilgenkamp. Stany Zjed- 

noczone zgłosiły telegraficznie 
2 balony wszakże bez podania ich, 
nazwy oraz nazwisk pilotów. Wło. 
chy zgłosiły dotychczas jeden ba- 
lon „Dux“, obsadę którego stano-/ 
wią piloci; Amoróso i Pirazzoli. 
Pozatem udział telegraficzny zgło 
siły: Belgja ż dwoma balonami 
i Niemcy również z dwoma balo- 
nami. 1 

Jak widzimy tedy, większość 
zułoszeń zagranicznych dókonana 
została telegraficznie, bez wymie 
nienia nazwy balonów, a w niektó 
rych wypadakch bez podania na- 
zwisk załóg. W ostatniej chwili 
wpłynęło jeszcze zgłoszenie szwaj 
carskie balonu „Bagel“. 

Zwycięzcy w zawodach balono 
wych otrzymują poważne nagro- 
dy pieniężne, a mianowicie: 

Za zdobycie pierwszego miej- 
sca 10.000 zł.; drugiego — 7.000 
zł.; trzeciego — 4.000 zł.; czwar- 
tego — 2500 zł.; piątego—1.500 
zł.; siódmego — 1.000 zł.; ósme- 
go — 500 zł. f ł 

Pozatemi dla wszystkich uczest- 
ników. zawędów przeznaczone Bą 
medale pamiątkowe. 

+ 


Zawody balonów wolnych 6 pu- 
har Gordon -+ Bennett'a posiadają 
już trzydziestoletnią tradycję. Za- 
częły się one w roku 1905, kiedy 
to wydawca potężnego dziennika: 
amerykańskiego, „New York He- 
rald'* James Gordon Bennett u- 
fundował nagrodę wynoszącą 
50.000 franków dla sportu balo- 
no puhar imienia ofiarodawcy i 
nowego. Z pieniędzy tych kupio- į 
wyznaczono trzy nagrody pienięż 
he po 12.500 franków dla zwy- 
cięzców w zawodach balonów wol 
nych. 

Pierwsze zawody odbyły się w; 
roku 1906 w Paryżu. Odtąd odby | 
wają Bię one corocznie, do roku 
1913 włącznie. Po wojnie zosta- 
ły wznowione w roku 1920 i z wy 
E roku 1931 odbywają się 


l 


stale przy licznym udziale naj- 
różniejszych państw. Najwięcej 
GEO LZY TK IWANREONENC ZO Posty 


Komunikaty teatrów 


JUTRZEJSZA PREMJERA „KLUBU 
KAWALERÓW". 


Jutrzejsza premjera „Kiubu Kawa 
lerów“ w Teatrze Narodowym zapo- 
wiada się, jako prawdziwa sensacja 
artystyczna. 

Wczorajsza pierwsza próba general 
na, poprzedzająca dz.siejszą ostatnią 
próbę generalną, wykazała, ile uro- 
ku i wdzięku posiada ta przezabaw- 
na krotochwiła, z satyrycznem zacię- 
ciem, malująca życie towarzyskie i 
obyczajowe mieszczaństwa krakow- 
sk.ego sprzed pół w.eku. Reżyser Wę 
gierko, idąc po linji stylizacji i, Wy‘ 
strzegając się jaskrawej, sztucznej 
Szurży i przerysowanej groteski, — 
nadał ton zabawnego zdarzenia pe- 
rypotjom „Klubu kawalerów" i jego 
„konfliktom“. Również cabawne ko- 
stjamy i dekoracje Żofji Węg.arko- 
wej podkreśliły zasadniczy ton insce- 
nizacji, a właściwy charakter utwo- 
ru znakomicie wydobył świetny ze- 
spół wykonawczy. który stanowią: M. 
Ćwiklińska, M. Dulebianka, J. Ja- 
necka, N. Świerczewska, G. Burzyń- 
ski, W. Grabowski, J. Roland 8. Sta 
nisławski, J. Wegrzyn, T. Wesołow- 
ski oraz Ż. Kajzerówna, M. Janow- 
ski i F. Norski. 


Osobiste 


Wydzial Elektryczny Politechniki 
Warszawsicej, w dnia 21 czerwca r. 
b., ukończył: Dmowski Ignacy, Dul- 
ski Kazimierz, Gede Tadeusz, Grygo- 
łejtys Stanisław, Kodym Karoł, Kwie 
ciński Adam, Łukasiak Henryk, Ma- 
gnuski Henryk, Pawiowski Włady- 
sław, Przasnysk. Robert, Romer Jan, 


sander, Sobota Aleksander, Stefański 
Roman, Szczekowski Janusz, dv Wal- 
den Stefan, Walentek Emiljan, Wa- 
żyński -Jan, Wiśniewski Ryszard. 
Witkowski Karol 


Bennett'a. Data rozpoczęcia zawo, 


Gordom- 


zwycięstw odnieśli dotychczas A- 
merykanie (10) i Belgowie (5). 

Zwycięzcą zawodów zostaje ten 
pilot. który przeleci balonem wol 
nym największą przestrzeń w li- 
nji prostej od miejsca startu do 
miejsca łądowania. 

Aeroklub, w którego barwach 
leciał zwycięzca zdobywa puhar 
na jeden rok, poczem obowiązany 
jest do urządzenia następnych 
zawodów. Jeśli Aeroklub zdobę- 
dzie puhar trzykrotnie, to stanie 
się jego właścicielem. 

Każdy Aeroklub, czyli każde 
państwo może zgłosić do zżawo- 
dów trzy balony, o ograniczonej 
pojemności (2200 m. sześć.), na- 
pełnionym gazem świetlnym. 

Załogę każdego balonu stano- 
wić muszą dwaj piloci. 

W roku ubiegłym zawódy o pu- 
har Gordon - Bennett'a odbywa- 
ły się w Ameryce i tam, za otea- 
nem, przy bardzo silnej konkuren 
cji międzynarodowej wspaniałe 
zwycięstwo odniósł balon polski 
„Kościuszko“, przebywając w cią- 
gu 39 godzin 32, minut przestrzeń 
846 mil angielskich. Załoga, kpt. 
Hynek i kpt. Burzyński mogą po- 


Ceny ód S0 or. do 3 zł. 


ŻYCIE STOLICY 
11 balonów wolnych zgłoszono na zawody 


WARTO ZOBACZYĆ! 


MANKIEWICZÓWNA, MAKOWSKA, ANTOSZÓWNA, KRASZEW- 
SKA, LEITZKÓWNA, 80D0, KRUKOWSKI, REGRO, SKONIECZNY, 
SYM. WOYCIESZKO, REVUE-GIRLS 


w teatrze WIELKA REWJA, (Karowa 18, tel. 592-99). 


Poczatek 7.30 i 10-ta wiecz. 


„Przedsprzedaż biletów w kszie teatru (Karowa 19). „ICAR”, „ORBIS” 
iw Cukierni ZIEMIAŃSKIEJ (Mazowiecka 12), 


gzczycić się zwycięstwem nad tak 
słynnym pilotem balonowym jak 
W. T. van Orman, który w za- 
wodach o puhar Gordon - Bennet- 
t'a cenne to trofeum zdobył trzy 
krotnie. 

m manan ben i zam | 


JADVO ŻA MIASTO — NIE ZA- 
PÓMNIJ NABYĆ DZIENNIKÓW 
I CZASOPISM. 


WYCIECZKA na 
Uroczystości Katolickie 


ww, 


Około 800 


. ewakuowano 


W okresie od 18 grudnia r. z. t. 


BED NEU 


-FUEN — 12.WNEK 


Całkowity koszt: > 

pasz-ortu zagranicznego, 
w pierwszorzędnym hotelu z u'rzymaniem 
wycieczki 
Wiednia przełazdu w obie strony koleją 


Wagons-Lits//Cook, Krakowskie Przedmieście 42-44. 


„Bezrobocie 
wśród artystów 


Sytuacja pozbawionych pracy 
artystów polskich jest w r. b. 
specjalnie trudna, gdyż zamiast 
dorywczych imprez sezonowych 
w większości miejscowości kąpie- 
lowych, grają stałe teatry, spro- 
wadzane ż pobliskich większych 
miast. 

Tak jest m. in. w Krynicy, 
gdzie gra stały teatr krakowski i 
w Ciechocinku, gdzie daje przed- 
stawienia teatr Toruński. 


wiz, pobytu, 


na Kalenberg, zwiedzanie 


RWD. 


żebraków 


z Warszawy 


131 maja r. b. przez dom ełapowy 


j. od chwili rozpoczęcia akcji do przy ul. Przebieg przeszło 796 że- 


Straik kuchmistrzów 
Ostatecznie zlikwidowany 


Strajk kuchmistrzów, -© który 
trwał od kilku tygodni na tere- 
nie restauracyj stołecznych zo- 
Btał ostatecznie zlikwidowany. 
Kuchmistrze partjami powrócili 
do pracy. Ostatnia partja powró- 
cila wczoraj. 

Jak już o tem  donieśliśmy,! 
strajk był wysoce niepopularny, 
nie wybuchł bowiem na podłożu 
ekonomicznem, lecz raczej byt 
pewną grą demagogów związko- 
wych. W okresie letnim, kiedy 
zakłady gastronomiczne w stoli- 
cy cierpią wskutek żmniejszonej 
frekwencji, żądania podwyżkowe 
dobrze uposażonych  kuchmi- 
strzów nie mogły znaleźć od- 
dźwięku i sympatji w opinji pu- 


a blicznej. 


Jak donosi agencja BIP. nie 
wszyscy pracownicy zostali przy- 
jęci do pracy, gdyż pracodawcy 
oświadczyli, że posiadali dotąd 
nadmiar pracowników. 

Pracownicy, którzy zachowali 
pracę, traktowani są jako nowo- 


| stepujący ze wszystkiemi z tego 


wypływającemi konsekwencjami, 
przyczem prawie wszystkim ob- 
cięto pobory, przeciętnie od 10 
do 25 proc. 

W związku z tym epilogiem 
strajku należy oczekiwać  ustą- 
pienia całego zarządu oddziału 
kuchmistrzów związku zawodo- 
wego pracowników przemysłu 
gastronomiczno - hotelowego. 


Pijacy pobili policjanta 


Smutny skutek nocnego pijaństwa 


Wezóraj, o godz. 7 rano, ul. Lesz- 
no wracało dorożką pijane towarzy- 
stwo — trzech pijanych pasażerów 
i pijany dorożkarz. Dorożkarz je- 
tha} chodnikiem, wywracając po 
chodze budki z papierosami i kioski 
z gazotaumi. . 

Przy zbiegu ul. Leszna i Żelaznej 
do dorożki wskoczył policjant, który 
cheiał położyć kres awanturniczej 
jeżdzie. Pijacy pobili postarunkowre- 
gó, odobrali ma pałkę gumową i 
gwizdek, usiłując go również rozbro- 
ic W czasie szamotania policjant 


oddał strzał i kula ugodziła w 
brzuch dorożkarzu, Czesława xaro- 
lnka, lat 25, zamieszkałego przy ul. 
Zawiszy 6. 


W tejże chwili nadbiegli z pomocą 
dwaj policjanci, którzy zatrzymali 
dwóch awanturników: Franciszka 
Kwiecińskiego (Żytnia 28) i Alek- 
sandra Góróckiego (Grzybowska 34). 
Ranncgo Karolaka przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus. 


Pobitegò posterunkówtge opatrzo- 
no w Pogotowiu. 


455 zażaleń 


Rursy uprzejmości 


dla obsługi 


W ostatnim rocznym okresie 
sprawozdawczym do dyrekcji 
tramwajów wpłynęło ogółem 455 
zażaleń (w poprzednim roku 526), 
z których 246 (275) uznano ża 
słuszne, a winni ponieśli karę. 


Jeżeli zważyć, że tylko niewieł- 
ki procent poszkodowanych pa- 


Ryżko Stanisiaw, Samojłowicz Aiek-| sażerów ucieka się do składania 


zażaleń, omawiany objaw jest 
wysoce zatrważający. Dobrze też 
robi dyrekcja tramwajów, jeżeli 


"zamierza zorganizować. specjalne 


tramwajów 


kursy uprzejmości dla swego per- 
sonelu, zatrudnionego na linjach. 


l Zmarli 


Ś. p. Jerzy Ko!bińsk:, I. 26, w He- 
luanie pod Kairem; ś. p. Beguchwał 
Jaworski, mag. farm., I. 39, w War- 
szawie; 8. p. Jan Ignacy Targ, pu- 
błicysta, |. 30, w Warszawie: A p. 
Bronisław  (Bo'esiaw)  Jastrzcbski, 
ziemianin, |. 75, w maj. Dobczyn, 
pow. radzymińskicgo; $. p. Paulma z 
Hochów Lentz, wdowa, 1. 85, w War- 
szawie; $, p. Marta Stankiew.czówna, 
b. urzędniczka, l. 40, w Warrzawie; 
é, p. Anna z Zakszek ch Krranowska, 
wdowa, l 74, w Warszawie. 


braków, ż tego 638 chrześcijan i 
158 żydów, a pozatem 543 .męż- 
czyzn i 186 kobiet. W stosunku do 
330 osób wymiar kary zawieszono 
(zarejestrowano tylko jeden wy- 
padek recydywy), 190 osób umie- 
szczono w zakładach  opiekuń- 
czych, 210 osób skierowano do do- 
mu pracy przymusowej w Orysze 
wie, 25 wysłano na prowincję, re- 
szta stanowi nierozpatrzone jesz- 
cze sprawy. 
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Wtorek, dn. 3 lipca. 

16.00 Köne. muz, iekloej — ork. tea» 
tru Holywood i N. Grudzińska 
(pies.), 17.00 Skrz. P. K. O. 17.15 
Kone. solistów — M. Bojar - Przemie- 
niecka (sopr.) i E. Giżejewski (skrz.). 
18.00 Odcz.: Białystok dawniei i dziś 
— M. Golawski. 18.15 Muz. lekka 
(pł) 18.45 Popad.: O  pomieszcze- 
niach uszczełnionych (w tazie wojny 

azowej) —- St Mieszkowski. 18,55 

„ron. harc. 19.15 Arje operowe i pie- 
śni — nadkantor Mojżesz Kussewicki 
(ten.). 20.02 W:ad rol 20.12 Operei- 
ka „Dziewczyna z Fjołkami” (w 3-ch 
aktach) f Hellmesberpgera. W  przer- 
wach: i-szej Dzien. wiecz., ll-giej „Ty 
py”, migawki J. Miernowsk'ego. 22 
Odczyt:  „Nieśw.adome  macierzyń- 
stwo w Zoo” — dyr. Żabiński. 22.15 
Konc. (VI i ostatni) 2 cyklu „Koncer- 
ty brandenburskie J. S. Bacha” (pł. z 
objaśn. E. Elsnetówny) oraz Sonata 
skrzypcowa J. S. Bacha w wyk. Szi- 
getiego (pł.). 23.05 Koniec aud- 

Zmana w programie: 17, 15, Przy- 
jazd 70C dz.eci polskich ze Śląska 
Opolskiego na kolonje letnie (Tr. z 
' Katowic). 

Środa, dn, 4 lipca 

6.30 Pocz aud. 12.10 Płyty (soli- 
| ŚCI). 13.05 Konc. zesp. Z. Grossmana. 
| 16.00 Konz. popul. — ork. P. R., 
| 17.00 Aud. dla dzieci: Pogaw. H. Ła» 
dosza „,Kajawiem na białem jeziorze”. 
17.15 Pieśni polskie — Z. Nowita » 
Witkowski (bar.). 17.30 Płyty (utw. 
organowe). 15.00 „Książka i wiedza”, 
18.15 Wesoła audycja muz. » liter, 
młodych poetów „Cyrulika Warszaw 
skiego” — T. Wittlin, j. Paczkowski, 
Breza, Z. Jurkowski, Nowicki i Kaft- 
piński. 18.45 Pogad.: O kulturze dnia ' 
powszedniego — St  Kuszelewska « 
Rayska. 18.55 Życie kult. i am. stoli- 
cy. 19.15 Muz. lekka — L. Bóoruński 
i Z. Wars (2 fort.) oraz Juna Gordez 
(pios.), 20.02 Prel. red. „kp g na 
temat jubileuszowego zlo sokol 
stwa ziem polskich. 20.12 Urocz. aud. 
z okazji święta narodowego Stanów - 
Zjednoczonych A. P. — ork. P, R. 
E. Orlicz - Dreszerowa (šp) i K. 
Butler (wiol.}. 21.02 Skrz. poczt. rol. 
21.12 Muz. lekka — ork. P. R. {í A. 
Bogucki (piap 22.00 Kwadr,  liter.t 
„Pojedynek” T. Łopalewskiego. 22.15 
Muz. tan. z kaw. Paradis, 23.05 Ko- 
niec aud. 


Przeszło 8.000 połączeń dziennie 


Z numerem zegarowym 553.00 


Numer zastępczy 07- 


Mimo, że zegar telefoniczny, 
który otrzymał Nr. 553-09, ofi- 
cjalnie uruchomicny został do- 
piero w poniedziałek, już w nie- 
dzielę miał on przeszło 8.000 po: 
łączeń. Zegar ten mówi godziny 
i minuty, powtarzając je po 6 ra. 
zy na minutę, na odpowiedź prze- 
to zegara trżeba czekać około 10 
sekund. Jednocześnie do zegara 
może łączyć się 18 osób. 


Zarząd telefonów posiada tylka 
jeden mechanizm mówiący, który 
w razie uszkodzenia będzie wy* 
łączony na czas naprawy, a wte- 
dy Nr. 5538-00 będzie dawał 8y- 
gnały „zajęty“. 


aż) 


Podczas nieczynności zegara, 
wskazania czasu można będzie 
otrzymywać w Biurze Zleceń, 
tel. 07. 


3.000 żwirników bez pracy 


wskutek ogło 


Proklamowany strajk żwirni- 
ków na dzień 1 lipca nie doszedł 
do skutku, ponieważ podpisano 
umowę z ważnością do dnia 15 
lipca r. b., na mocy której przed- 
siębiorcy zgodzili -się utrzymać 
stawki zarobkowe. W tych dniach 
przedsiębiorcy wymówili pracę 
2000 robotnikom i ogłosili lokaut, 
motywując, że w chwili obecnej 
posładają duży zapas żwiru. 

Delegaci i przedstawiciele 


szenia lokautu 


związków są bezradni i całą nás 
dzieję pokładają w interwencji 
władz miarodajnych. Sądząc z o- 
becnych zapasów żwiru, lokaut“ 
może potrwać do końca sezonu, 
to jest do pierwszej kry. Ponie- 
waż z dniem 15 lipca 3000 robot= 
ników znajdzie się beż środków 
do życia, przeto ingerencja czyn» 
ników miarodajnych jest w tym 
wypadku {koniecznością bez» 
względną i nieuniknioną. 


Różowy lód 
jest smaczny i zdrowy 


W dniu 10 lipca wchodzi w ży- 
cie rozporządzenie Ministra Opie- 
ki Społecznej o barwieniu lodu 
sztucznego. 

«Rozporządzenie to przewiduje, 
że lód sztuczny, wprowadzony do 
sprzedaży i innego obiegu w ce- 
A 


Wyjeżdżający na letniska 
nie potrzebują się 
wymeldowy wać 


Wobec zwracania się wielu osób 
po informacje w sprawie ruchu lud- 
ności z okazji wyjazdów na urlopy 
wypóczynkówą i na letniska, mia- 
rodajne władze przypominają, ża o- 
soby wyjszdżające na letniska nie 
niają obowiązku  wymeldoewywania 
się. 

Obowiązek ten dotyczy jedynie o- 
sób, podlerająrych powszechnemu o- 
bowiązkowi wojskowemu (należących 
do rezerwy i pospolitego ruszenia), 
o ile wyjazd tych osób z Warszawy 
będzie trwał dłażej niż 2 miesiące. 
Te sume przepisy dotyczą osób, wy- 
jcżdżnjących zagranicę, jednakże 
hex względu na długość okresu ich 
nicobceności w stolicy. Natomiast na 


nowem miojscu tymczasowego poby 


tu należy dopełnić obowiązku zarci- 


| dowania. 


lach spożycia, chłodzenia i kon: 
serwowania artykułów Żywno- 
ści, oraz stosowany do tych ce- 
lów we wszelkich zakładach, mu- 
si być barwiony. 

Przepis ten o charakterze czy- 
sto sanitarnym wydany został z 
myślą o ochronie zdrowia ludno- 
ści i ma na celu odróżnienie lo- 
du sztucznego od lodu naturalne- 
go, pochodzącego zazwyczaj ze 
źródeł wody zanieczyszczonej i 
niepewnej pod, względem zdro- 
wotnym. 

Konsumenci artykułów żywno- 
ści powinni. we wiasnym intere- 
Bie domagać 'się we wszystkich 
miejscach sprzedaży i spożycia 
artykułów żywności, lodu barwio- 
nego, dajacego gwarancję bezpie- 
czeństwa, jako wyprodukowanego 
z wody dobrej do picia. 

Barwniki dopuszczone do celu 
barwienia lou sztucznego sa 
baerwnikami nieszkońdliwemi dla 
zdrowia zbadanemi i zarejestro- 
wanemi w Ministerstwie Opieki 
Społecznej. Ilość barwnika do- 

| zwolona do barwienia lodu sztucz 

nego jest Eciśle określona w celu 
osiagnięcia zabarwienia lekko - 
różowego i koncentracja barwni: 
ką jest w przevisanem rozcień- 
czeniu minimalna. 
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Nowoczesny Kopciuszek 


zaślubił hinduskiego maharadżę 


Głośny na obu półkulach ma- 


zułmanów hiduskich który kilka 
lat temu ożenił się z francuską 
midinetką, odbył teraz z żoną po- 
dróż do Indyj. Pani maharadżo- 
wa, a właściwie „Beghum”, wró- 
ciła z tej egzotycznej wycieczki 
do Paryża. Więc zaraz przyparli 
do niej szturm reporterzy: „Jak 
tam było w Indjach? Czy pałace 
maharadży są z marmuru, czy z 
alabastru? Jak się jeździ na sło- 
niu?” Czy to prawda, że maharad- 
ża sypia z oswojonym tygrysem, 
i że w skarbcach wschodniego sa- 
trapy perły liczy się na funty, a 
brylanty na kilogramy i t. d. i 
rae 

Śliczna beghum, która — jak 
głosiła fama —sprzedawała daw- 
niej ciastka w cukierni w -Aix 
(maharadża poznał ją, jedząc 
przy ladzie, na stojąco, babę z 
rumem), udzieliła łaskawie wy- 
wiadu wysłannikowi „Paris soir“. 
Na i zaraz na wstępie rozwiała 
jego złudzenia, co do tej cukierni. 


= Przedewszystkiem chcę spro 
stować pewną nieścisłość, która 
zakradła się do mojej bjografji. 
Poco te bajki o cukierni, o ciast- 
kach, które sprzedawałam w Aix? 
Niech pan nie myśli, że się wsty- 
dzę mego gminnego pochodzenia. 
Bynajmniej. Ale co nieprawda, to 
nieprawda. Mieszkałam w Pary- 
żu z siostrą. Miałyśmy magazyn 
mód — więc byłam krawcową. 
Tam poznałam mego przyszłego 
męża. Ale nie marzyłam nawet o 
tem, że zostanę jego żoną dla tej 
prostej przyczyny, że był już żo- 
naty. Dopiero po latach, kiedy 
owdowiał, oświadczył mi się. 

— A dlaczego ślub się odbył w 
Aix w Sabaudji, właśnie tam, 
zdzie się znajduje romantyczna 
cukierenka? — nalegał  niedy- 
skretny sylf. 

«| = Bo pochodzę z Sabaudji. 
! Na pytanie: Jak było w In- 
djach? — złotowłosa midinetka 
udzieliła również informacyj, od- 
biegających od szablonu. 

-—— Pałace maharadży ? — roze- 
Śmiała się perliście. — Mój mąż 
węale.nie ma pałaców. Nie znosi 
przepychu. Mieszkaliśmy niedale- 
ko Bombaju, w takiej bardzo eu- 
ronejskiej dzielnicy. Mieliśmy ła- 
dny domek, nowoczesny, komfor- 
towy, ale niewiele się różnią- 
cy od will, zajmowanych w oko- 
licach Paryża przez zamożnych 
„bourgeois“, Dzielnica Malabavil 
wcale nie jest egzotyczna. Zresz- 
tą i we Francji mieszkamy skro- 
mnie. 

i W willi pod Bombajem niema 
miejsca ani dla białych słoni, ani 
dla tygrysów, a w podziemiach 


Jan_Waśniewski 


zamiast skarbca, znajduje 


rezydencję posiada Aga Khan, 
nad jeziorem, również w pobliżu | 
Bombaju. Jeździ się tam na polo-| 
wanie na... ptaszki. 


i się, ropejczyków. 
haradża Aga Khan, „papież“ mu- kuchnia i piec centralnego ogrze- | 
wania. Nieco bardziej wschodnią ' 


Kopciuszek, który został żoną 
maharadży z mniejszym zachwy- 
tem opowiada o paleniu umar- 
łych nad Gangesem, o upiornym 
pałacu małp i brudnych fakirach. 
Jeśli chodzi o egzotykę, to za- 


Wysłannik „Paris Soir“ zaczał chwycił panią beghum grobowiec 


płakać. Więc żeby go pocieszyć, i 
pani maharadżowa przyznała się, | 
że podczas podróży pu  Indjach, ! 
miała sposobność oglądać le- 
gendarne pałace takich maharad- 
żów w stylu niemieckich filmów. 


— Złożyliśmy wizytę maharad- 
ży Bikaneru, który jest przyjacie- 
lem mego męża. Mieszka on w po- 
nurym zamczysku, zbudowanym 
na wzór starożytnej twierdzy. 
Urządzone jest ono wewnątrz na | 
wzór nowoczesnych angielskich 
homę'ów, 


fantastyczne, kolorowe liberje. U 
drzwi każdego pokoju czuwa czte-: 
rech niewolników. To zresztą jest 
bardzo niemiłe. Pac jest zbudo- 
wany z różowego granitu. Maha- 
radża urządza często polowania. 
Strzelaliśmy do tygrysów, które 
naganiacze wciągali w zasadzkę, 
do szałasów ustawionych między 
drzewami. Z okazji polowania od- 
bywają się wiczorem wspaniałe 
bankiety, z udziałem kilkuset 
osób.. Na jednem takiem przyję- 
ciu było pięciużet gości, w tej 
liczbie mnóstwo angielskich dy- 
gnitarzy z żonami, W państwie 
Bikaner. kobiety „purdah“ nie 
mają prawa rozmawiać z męż- 
czyznami, cudzoziemcami. Miesz- 


kają one w zamkniętych typowo, 


arabskich domach, z zakratowa- 
nemi oknami. Nie skarżą się na 
swój los. W haremie nie brak roz 
rywek: tancerek, muzykantów i 
opowiadaczy bajek. W każdym 
domu jest basen, w którym pod- 
czas upału panie przesiadują ca- 
łemi dniami. Więc jednak coś jak 
w filmie... 

-— Nie mogliśmy zwiedzić pół- 
nocnych Indyj spowodu zimna, 
ale pojechaliśmy do Kalkuty. W 
ciągu dwóch tygodni , byliśmy 
gośćmi wice - króla w Delhi, pod- 
czas więlkiego sezonu. A w tym 
okresie ma się wrażenie, że się 
jest w Londynie, tylko nieco eg- 
zotyczniejszym: wyścigi, mecze 
sportowe, bale, wystawy. wszyst- 
ko ma charakter europejski. Pa- 
nie występują w paryskich tua- 
letach, rewje mód przypominają 
Paryż. Jednem słowem obok wła- 
ściwych Indyj, ze swemi tajemni- 
czemi obrządkami, z tłumem ko- 
lorowych ludzi — istnieją Indje 
zeuropeizowane, zamieszkałe 
przez ludzi białych, albo tubyl- 
ców, którzy się upodobnili do eu- 


14| 2 czasem zaczęła przybierać pozory czegoś chorobliwe- 
Nie mógł o niczem innem myśleć, 
młodych... Bezustannie włóczyły się za nim najplastycz- 


Ro. 


Tadż Mabal, zbudowany przez 
maharadżę Dżilgangira w kształ- 
cie pałacu dla umiłowanej żony. | 
Pani beghum 
kochana przez swego maharadżę, i 
ale zdaje się, że z racji różnicy 
wieku, raczej ona wystawi pom- 


| nik mężowi, który przekroczył już 


sześćdziesiątkę. 

Reporter sądził, że beghum wy- 
stępował w Indjach w stroju na- 
rodowym i że — kto wie — zosta- 
ła może wtrącona do haremu. Ale 


ý AIC. beghum odpowiedziała mu, że je- 
ale wszędzie kręci się: 


mnóstwo służących, strojnych wj 


żeli kładła na siebie egzotyczne 
szmatki, to tylko podczas oficjal- 
nych wizyt, w szpitalach i szko- 
łach, założonych przez Aga Khan. 
Dzieci hinduskie, ubrane w skau- 
towskie mundurki, z czerwono - 
zielonemi wypustkami (barwy 
maharadży) witały ją chórał- 
nym śpiewem. Na pierwszy ogień 
szła... Marsyljanka. 

Jasnowłosa maharadżowa ma 
synka, dziewięciomiesięcznezo Sa 
drudina, którego na rok przysz- 
ły chce koniecznie zabrać do In- 
dyj. Niewiadomo jednak jaką 
przyszłość szykuje los małemu 
maharadżątku, które ma groźne- 
go rywala w osobie dorosłego sy- 
na maharadży, z pierwszego mał- 
żeństwa. 


ABE 


chciałaby być taki 
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Brak zębów 


Powoduje głuchotę 


Zauważono, że ogoby, całkowicie 
zębów nieposiadające, źle słyszą. 
Przyczyny tego, jak sądzi Ed- 
wards, dopatrywać się należy w 
nieprawidłowem ustawieniu szczę 
ki dolnej, co przy żuciu pokar* 
mów, naskutek często powtarza- 
| jących się mechanicznych ura- 
| zów, działających na gałąski ner- 


| wów słuchowych w przedniej oko 


licy ucha przebiegających. wpły- 
| wa przytępiająco na słuch. Zasto 
| sowanie protezy zębowej usuwa 


tę wadę. 


Przeciwko 
Zatruciu rtęcią 


Zatrucie rtęcią może nastąpić 
nietylko przy bezpośredniem sty- 
kaniu się z tym metalem. Wystę- 
puje ono również przy wdycha- 
niu minimalnych nawet ilości pa- 
ry rtęciowej.Badania naukowe do 
prowadziły do „wynalezienia do- 
brego sposobu zabezpieczającego 
przed działaniem szkodliwem pa- 
ry rtęciowej. 

Okazuje się, że węgiel aktywo- 
wany po nasyceniu jodem dosko- 
nale pochłania rtęć. Zastosowanie 
maski zaopatrzonej w jodowęgło- 
wy pochłaniacz, całkowicie chro- 


rtęci, znajdującej się w powietrzu 
wdychanem. 
m 


Czytajcie | 
Nowiny Codzienne 


upajająca herbata meksykańska 


Jagody, nasiona i liście niektórych 
roślin meksykańskich zaparzone, jak 
herbata, dają napój lekko odurzają- 
cy. Zbiór tych roślin nosi miejscową 
nizwę sinicuiche. Działanie narko- 
tyczne zależy od zawartych w ro- 
ślinach jakichś, bliżćj jeszcze nie 
zhadanych związków . chemicznych. 
Wieśniacy meksykańscy przechowu- 
ję we flaszkach zapasy tej „herba- 
ty“. Wieczorem, po, skończonej pra- 
cy, chętnie zaglądają do szklanki. 
Po wypiciu paru szklanek zmęcze- 
nie znika, zjawia się miły, beztro- 
ski nastrój. Ciekawe są dalsze *sknt- 
ki narkotycznego działania sinieni- 
che. Wszystko wydaje się pięknć, 
ale małe, jakby widziane ze znacz- 
nej. wysokości. Dźwięki stają się 
przyciszone, jakby płynęły z oddali. 
Pozatem wszystkie przedmioty za- 
czynają  promieniować cudownem, 
żółtem światłem. 


Działunie narkotyczne nie trwa 


tylko 6 miłości 


długo i mija, nie pozostawiając po| górnej przed 
sobie przykrego uczucia. Cickawe, że | znajdują 


ni-przed szkodliwem działaniem; ggmsmsm 
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lahydroplianów 


W okolicach miasta Dundee w Szkocji urządzono specjalny port dla Hy- 

droplanów wojskowych. W tym porcie gromadzone będą wszystkie by- 

dioplany, które będa brać udział w dorocznych wielkich manewrach an= 
giclskich. 


(ez WRA) 


Jad żmii a surowica 


Pobyt na wsi, życie obozowe o- 
raz wycieczki do lasu w porze 
letniej 


Na spośród 


ęże. szczęście, 


© zalsticich „wężów krajowych ja-, 


dowite są tylko żmije. W niektó- 
rych okolicach Polski żmije są 
pospolite. Zamieszkują one leśne 
zarośla. 

U wężów jadowitych w szczęce 
zwykłemi 


sie zęby, posiadające 


na mózgi europcjskio napój ten po-| wewnątrz rurkowaty kanał, albo 


dobno. zupełnie nie działa. 
szczać 


Przypu- | zaopatrzone 
jednakże można, że Indjanie | wierzchni 


przedniej po- 
przebiega- 


na 
podłużnie 


męksykańscy posiadają tajemny spo-|cym rówkiem. Przez te rurki lub 


sób przyrządzania swojej „herbaty“. 


Jest to tem prawdopodobniejsze, że | czołów 


żłobki spływa do rany jad z gru- 
jadowych, leżących u 


niechętnie lopowiadają  obcokrajow- | podstawy zęba. Gruczoly te są tył 


com. o właściwościach sinicuiche. 


Przedłużenie 
polsko-gdańskieg0 


porozumienia 
Porozumienie polsko - gdańskie 
w sprawie ułatwień w obrocie 
środkami żywnościowemi z d. 14 
maja r. b. zostało przedłużone na 
dalsze dwa tygodnie, t. j. do 12 
lipca r. b. w związku z toczące- 


mi się jeszcze nadal polsko - 
gdańskiemi rokowaniami gospo- 
darczemi. 


ko odmianą gruczołów ślinowych 
kręgowców. Sa ane umieszczone 
z każdej strony głowy wtyle poza 
okiem w ten sposób, że otaczają- 
ce je mięśnie przy otwicruniu pa: 
szczy wygnitają jad w zagiębic- 
nia, znajdujące się u podstawy 
zęba. 

Jad żmii działa na 
lub zwierzę, wtedy 
przy zranieniu dostanie 
krwi. 

W wypadkach ukąszenia przez 
węża jadowitego, jak to się zda- 
rzą najczęściej, w kończynę, na- 


człowieka, 
tylko, gdy 7 
się do 


nie ustało. 


—- Szczęść Boże! — odparł. 
Zaczęli rozmawiać o sprawach kopalnianych. 


Naraz 


wiążą się czasem z nie-, 
kr A > ukąszenia przez 


zębami | 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


7 Oboje nie zdawali sobie sprawy, że w tej chwili 
cierpi z ich powodu jeszcze ktoś trzeci, to jest sam Gła- 
dysz. 

Dozorca pełnił tego dnia nocą służbę i dlatego An- 
<drzej nie zastał go w domu. 

Kopalnia pracowała tylko na jedną zmianę, więc 
obowiązek nocnego dozorcy polegał jedynic na obejściu 
komór, gdzie znajdowały się pompy, zbadania stanu wo- 
dy i tym podobnych drobiazgach. Podziemia o tej porze 
zalegała bezwzgledna, martwa. jednostajna cisza. 

Gładysz stanowisko swe zawdzięczał Walickiemu, 
który go przed piętnastu laty mianował dozorca. Odzna- 
czał się pracowitością i cierpliwym, spokojnym, chłop- 
ekim uporem. Jako bliski sąsiad Podkowów, wiedział o 
romansie młodego Walickiego. Mimo to po owdowieniu 
świadczył się o rękę Maryśki. ale nie został przyjęty. 
Nie zraził się odmową, lecz czekał cierpliwie. Minął je- 
den rok, potem drugi — Andrzej się nie zjawił, i Gła- 
dysz ponowił swoją propozycję. Tym razem uzyskał zgo- 
dę Maryśki i poślubił ją mimo znacznej 
różnicy wieku. Przypuszczał, że między młodymi wszy- 
stko już zostało zerwane. O przeszłość nie miał do żony 
pretensyj i nigdy nie wspomniał jej o Andrzeju. Sytua- 
cja zmieniła się radykalnie od czasu ostatnich wakacyj. 
Postępowanie Andrzeja wznieciło w nim zazdrość, która 


stosunkowo | 


niejsze wizje ich pieszczot i prześladowały go ciągle: 
w godzinach pracy i odpoczynku, w samotności i mię- 
dzy ludźmi. Przy żonie uspakajał się nieco. Jej prawdo- 
mówność, jej prostota, stanowcze zaprzeczenia plot- 
kom i posądzeniom, na chwile zagłuszały zazdrość w 
odniesieniu do chwili obecnej. Wnet jednak zjawiła się 
myśl: 

— Teraz nie!. Ale to przecież było... było! 
znów te plastyczne, przytłaczające wizje, i znów wy- 
mówki, nienawiść i uczucie tępej zazdrości, wysysające 
z niego siły i rozsądek. 

W tej chwili Gładysz szedł do pomp, gdzie pracował 
stary maszynista Kątek. 

Przed kilkunastu laty Kątek był górnikiem, a Gła- 
dysz jako młody chłopak śleprował u niego. Mimio awan- 
su, Gładysz z tymi dawnymi znajomymi, którzy praco- 
wali w wydziale mechanicznym, pozostał do dziś na 
stopie koleżeńskiej. Katek zawsze krzątał się i zwijał 
przy maszynach, błyskawicznie przerzucając swe chu- 
de ciało z miejsca na miejsce. Twarz długa, zakończona 
cienką kozią bródką, miała wyraz kpiący... Maluteńkie 
czarne oczka tliły się iskierkami ciętego dowcipu i iro- 
nji. żylaste ręce, w które od/lat całych wrastały smary 
maszynowe, chwytały nerwowo i zwinnie narzędzia, 
przy wtórze bezustannego prawie pogwizdywania. 

Komora pomp dawała już znać o sobie rozdygotanym 
stukotem maszyny. 

— Szczęść Boże! — Gładysz : , nastawił swą okrągłą 
twarz blondyna w kierunku maszynisty. 

.Prześmignęły po nim małe, czarne oczka, 


Gwizda- 


Katek cisnął swem chudem ciałem gwa'towniej niż zwy- 
kle, czarne oczka zmrużyły mu się filuternie i wypsliłt: 

— Tak to ty, Franuś, po kopalni se chodzisz, a tam 
ktosik twoją babę obrabia!.. Hi, hi, hi"... 

Pod wpływem tych słów i chichotliwego śmiechu, 
Gładysz zastyg! na martwą bryłę. Wasy mu się tylko 
nieco poruszały, a twarz lunęła ponsem krwi. 

— No, nie trap się, nie trap, przecież wiesz. kto to 
robi... Młodziak; to ci nie powinno być zal... Gorzej, jak- 
by tam stary pracował! 

Dozorca odwrócił się i, nie rzekłszy ani słowa, opu- 
ścił komorę pomp, wsiąkając w. głuche korytarze ko- 
palni. 

Stąpał, nie wiedząc, gdzie idzie i czy wogóle się po- 
suwa? W dzwoniącej pustym bezęłosem ciszy wciąż sły- 
szał urągliwy śmiech Kątka.. Nie myślał dosłownie o 
niczem, działając odruchowo, jak nakręcony sprawnie 
mechanizm... Czuł, że, gdy zacznie się zastanawiać nad 
żoną i Andrzejem, dostanie chyba szału. Dusił więc 
w sobie te myśli, a mimo te cały był niemi dokładnie 
wypełniony.. Wreszcie nie mógł zapanować nad sobą. 
Świadomość tragedji przeszyła go, jak stalowa szpada. 
Zatrząsł się i zaczął walić pięścią, a potem karbidową 
lampą w zimne, wilgotne skały chodnika. 

— Ah, żeby to wiedzieć, żeby wiedzieć. tak, czy nie?! 

Usłyszał swój własny krzyk... To go otrzeźwiło. Po- 
prawił płomień karbidówki, spojrzał na zegarek i skrę- 
cił w kierunku podszybia. 


(C. d *.). 


leży czemprędzej ją przewiązać 
powyżej miejsca zranienia, ażeby 
uniemożliwić przeniesienie jadu 
ze krwią w kierunku serca. Na= 
stępnie poleca się ranę wycisnąć, 
aby część jadu przynajmniej wy* 
,dalić na zewnątrz. Zwyczaj ludo- 
wy wysysania ustami rany nie 
zawsze jest bezpieczny dla ratu- 
jącego. Nigdy bowiera niewiado- 
mo, czy osoba wysysająca nie ma 
zranienia śluzówki ust, przez któ 
re jad do krwiobiegu przedostać 
się może. Wypalanie rany żela- 


zem mogłoby być czasami sku- 
teczne, ale to tylko wtedy, jeśli 


się ten heroiczny zabieg zastosu- 
je natychmiast po rż w 
praktyce zwykle t szybkie za- 
stosowanie zabiegu nicwykonal- 
ne. wif 
Po przykryciu rany,w celu za- 
bezpicczenia jej przed zanieczygz 
czeniem i ewentualnem, uprzed- 
niem przemyciu. wodnym roztwo- 
rom nadmanganianu potasu, po- 
szkodowany musi udać się do le- 
karza, który powinien niezwłoćz- 
'nie zastosować surowicę przeciw 
jadową w postaci zastrzyku lecz- 
niczego. Surowicę taką otrzymu= 
je się przez zastrzykiwanie ko- 
riom minimalnych iłości plynu 
jadowego. Surowica konia w taki 
sposób — uodpornionego zawiera 
przeciwjady. Zastosowana w pos 
rę u ludzi ratuje przed śmiercią 
względnie przed objawami silne: 
go zatrucia. 


ez 
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jsdnality front 
kw noisxich 
| Z inicjatywy Naczelnej Izby Le 
| karskiecj odbyio się zebranie Ko 
| misji "złożonej z przedstawicieli 
| organizacyj lekarskich, czynnych 
| na terenie Warszawy. 
Po przedstawieniu przez wice 


` 


prezesa Izby dr. M. Michałowicza 
i sekretarza Izby dr. Milewskiego 
o obecnej sytuacji świata lekar- 
skiego, zcbrani postanowili: 

1 ) ustanowić formę współpra- 
cy wszystkich organizacyj lekar- 
skich na terenie Warszawy i pro- 
sić zarząd Naczelnej Izby Lekar- 
skiej o zainicjowanie takiej współ 
pracy wc wszystkich okręgowych 
izbach, 2) uzgodnić pozatem 
wspólną linję rozwiazywania za= 
sadniczych zagadnień oraz wspól 
nego postępowania w sprawach 
zdrowia pubiicznego i w spra- 
wach ogólno - lekarskich. 

Chodzi o jednolite występowa= 
nie całego świata lekarskiego w 
Polsce nietylko w sprawach zawo 
dowych lekarskich, ale również 
społecznych. 
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